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C i ę ż k i e  w a ł k i  w  s t e p a c h  n o g a f s k i c h .  —  B a z a  d o s t a w  N e a p o l  s k u t e c z n i e

b o m b a r d o w a n a

n c  m a r y n a r k i  w o je n n e j  z e s t r z e - l o b u  s t r o n a c h  V o ltu r n o  i z a jm u ją  i  o d c ię c ia  s i ł  n ie m ie c k ic h  s p e łz ły  

l i ł y  n a  M o r z u  E g e js k im  w  c ią g u  t e r a z  d a le j  t t a  p ó łn o c n y  z a c h ó d '
2 4  g o d z in  4 n ie p r z y ja c ie l s k ie  p o ło ż o n e  s ta n o w is k a  w y ż y n n e

m ię d z y  w ło s k im  w y b r z e ż e m  z a -

Z  K w a t e r y  G łó w n e j F u h r e r a ,  
d n ia  3 1  p a ź d z ie r n ik a .

N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  S i ł  
Z b r o jn y c h  p o d a je :

N a  p o łu d n iu  f r o n t u  w s c h o d ­
n ie g o  w o js k a  n ie m ie c k ie  w c z o ­
r a j  z n ó w  s ta c z a ły  c ię ż .k ie  w a lk i .

M ię d z y  M o r z e m  A z o w s k im  
i  D n ie p r e m  o d p a r to  s i ln e  n ie ­
p r z y ja c ie l s k ie  a t a k i .

W  k o la n ie  D n ie p r u  n a  z a c h ó d  
o d  Z a p o r o ż a  i  n a  o b s z a r z e  n a  
p o łu d n io w y  z a c h ó d  od  D n ie p r o -  
p ie t r o w s k a  k i lk a  a ta k ó w  so ­
w ie c k ic h  s p e łz ło  n a  n ic z y m .

N ie m ie c k ie  k o n t r a t a k i  n a  p ó ł­
n o c  o d  K r z y w e g o  R o g u  m im o  
z a w z ię ty  o p ó r  n ie p r z y ja c ie la  p o  
s u w a ją  s ię  p o m y ś ln ie  n a p rz ó d .

N a  ś r o d k u  f r o n tu  w s c h o d n ie ­
g o  d z ia ła ln o ś ć  o fe n s y w n a  n ie ­
p r z y ja c ie la  p o d  H o m le m  i  n a  
z a c h ó d  o d  S m o le ń s k a  c h w ilo w o  
o s ła b ła .  M ie js c o w e  a t a k i  o d p a r ­
to . N a  w y m ie n io n y c h  o b s z a r a c h , 

z w ła s z c z a  n a  z a c h ó d  o d  K r y c z e -  
w a  w ła s n y m i k o n t r a t a k a m i  o d ­
z y s k a n o  n ie k t ó r e  s t r a c o n e  w  
w a lk a c h  d n i p o p r z e d n ic h  w a ż n e  
o d c in k i  t e r e n u .

N a  p o łu d n io w y  z a c h ó d  od 
W ie lk ic h  Ł u k  d z ia ła ln o ś ć  b o jo ­
w a  w c z o r a j t r o c h ę  s ię  w z m o g ła .

W  c ią g u  o s ta t n ic h  t r z e c h  d n i 
b o ls z e w ic y  s t r a c i l i  n a  f r o n c ie  
w s c h o d n im  p o n a d  4 0 0  c z o łg ó w .

O k r ę t y  u b e z p ie c z a ją c e  m a r y ­
n a r k i  w o je n n e j  a t a k o w a ły  w  za  

to c e  F i ń s k i e j  z e sp ó ł l e k k ic h  s o ­
w ie c k ic h  m o r s k ic h  s ił  z b r o jn y c h , 
z a to p i ły  k a n o n ie r k ę  o r a z  d w a  

ś c ig a c z e  o r a z  u s z k o d z iły  c ię ż k o  
k i lk a  d a ls z y c h  o k r ę tó w .

W  p o łu d n io w y c h  W ło s z e c h  

b r y t y js k o  -  p ó łn o c n o  -  a m e r y ­
k a ń s k ie  s i ły  p r z e d s ię b r a ły  s i ln e , 
w s p ie r a n e  p r z e z  c z o łg i, a t a k i  n a  
o b s z a r z e  m ię d z y  w y b r z e ż e m  
M o r z a  T y r r e ń s k ie g o  i  V o ltu r n o . 
W a lk i  s ą  je s z c z e  w  p e łn y m  t o ­
k u . M ie js c o w y  w y ło m  n a  p ó ł­
n o c n y  z a c h ó d  o d  C a p u i z a r y g lo ­
w a n o .

N a  w s c h o d n im  M o r z u  Ś r ó d ­
z ie m n y m  n ie m ie c k ie  s a m o lo ty  
b o jo w e  i p ik u ją c e  a t a k o w a ły  
n ie p r z y ja c ie l s k i  k o n w ó j i u s z k o ­
d z iły  c e ln y m i b o m b a m i p o w a ż ­
n ie  k r ą ż o w n ik  i  2 k o n t r to r p e ­
d o w c e . P o z a  ty m  z a to p io n o  t r a n ­
s p o r to w ie c  o p o je m n o ś c i  1 5 0 0  
T R B .

D w a  m a łe  o k r ę t y  p r z y b r z e ż -

b o m b o w c e .
L o t n ic t w o  a ta k o w a ło  w  d n iu  

w c z o r a js z y f  o d o s o b n io n e  o b ie k ­
t y  n a  o b s z a r z e  W ie lk ie g o  L o n ­

d y n u .
N ie m ie c k ie  ło d z ie  p o d w o d n e  

z a to p i ły  w  w a lc e  p r z e c iw , n ie ­
p r z y ja c ie ls k im  p o łą c z e n io m  m o r ­
s k im  6 s t a t k ó w  o łą c z n e j  p o je m ­
n o ś c i 2 8 .5 0 0  T R B  i  je d e n  k o n t r -  
to r p e d o w ie c . 3  d a ls z e  s t a t k i  
u s z k o d z o n o  c ię ż k o  to r p e d a m i. 
P o z a  ty m  n ie m ie c k ie  ło d z ie  z e ­
s t r z e l i ły  6 n ie p r z y ja c ie l s k ic h  s a ­

m o lo tó w  s łu ż ą c y c h  do z a b e z p ie ­
c z e n ia  k o n w o ju .

Z  K w a t e r y  G łó w n e j F u h r e r a ,  
d n ia  1  l is to p a d a .

N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  S i ł  
Z b r o jn y c h  p o d a je :

N a  p o łu d n ie  od  d o ln e g o  D n ie ­
p r u  s ą  w  to k u  g w a łto w n e  w a lk i  
z c z ę ś c ia m i  s z y b k ic h  n ie p r z y ja ­
c ie ls k ic h  o d d z ia łó w , k t ó r e  s ię  
p r z e ła m a ły . P r z e z  ś m ia łe  u d e ­
r z e n ie  z f la n k i  r u c h l iw y c h  n ie ­

m ie c k ic h  g r u p  b o jo w y c h  p o n ie ­
ś l i  t a m  b o ls z e w ic y  p o w a ż n e  
s t r a t y .

W  b i t w ie  w  łu k u  D n ie p r u  cz y ­
n i  n ie m ie c k i  k o n t r a t a k  d a ls z e  
p o s tę p y . S i l n e  a t a k i  n ie p r z y ja ­

c ie la  n a  p o łu d n io w y  z a c h ó d  od 
D n ie p r o p ie t r o w s k a  i  n a  p o łu d ­

n io w y  w s c h ó d  o d  K r e m le n c z u -  
ga z a ła m a ły  s ię  W o g n iu  o d p ie ­
r a ją c y m .

N a  ś r o d k o w y m  o d c in k u  f r o n ­

tu  w s c h o d n ie g o  d z ia ła ln o ś ć  b o r 
io w a  b o ls z e w ik ó w  o g r a n ic z y ła  
s ię  d o m ie js c o w y c h  a ta k ó w  
n a  d o ty c h c z a s o w y c h  o d c in k a c h  

p u n k tó w  c ię ż k o ś c i ,  k t ó r e  to  a ta  
k i  o d p a r to  p o  c z ę ś c i  p rz e z  k o n t r -  

u d e r z e n ie .
Z  f r o n tu  n a d  je z io r e m  I lm e ń  

do m ie js c  p o ło ż o n y c h  n a  z a c h ó d  
od  L e n in g r a d u  k o m u n ik u je  s ię  
ty lk o  o o b u s tr o n n e j o ż y w io n e j 
d z ia ła ln o ś c i  o d d z ia łó w  w y w ia ­
d o w c z y c h .

W  p a ź d z ie r n ik u  n a  f r o n c ie  
w s c h o d n im  z n is z c z o n o  2 7 9 5  n ie ­
p r z y ja c ie l s k ic h  c z o łg ó w  i  144 2  
s a m o lo ty .

W  p o łu d n io w y c h  ’ W ło s z e c h  
w o js k a  n ie m ie c k ie  o d p a r ły  s i ln e  
b r y t y js k o  -  p ó łn o c n o  -  a m e r y ­
k a ń s k ie  a t a k i  p r z e ła m u ją c e  p o

D o  p o l s k i e j  l u d n o ś c i
W zyw a sę w szystkich obyw ateli 

byłego  państw a polskiego do po­
dania nazw isk sw ych krew nych, 
którzy ja k o  polscy żołnierze, fu n k ­
cjonariusze p olicy jn i lub osoby c y ­
w ilne skutk iem  wypadków w ojen­
nych w 1939 roku znaleźli się na 
teren ie  sow ieckim  i tam zaginęli. 
Odezwa ta nie dotyczy żołnierzy 
i osób cyw ilnych, którzy są  poszu­
kiw ani od początku w ojny sow ic- 
ck o ro sy jsk ie j w  czerw cu 1941 r.

Odnośne in fo rm acje  należy prze - 
s ia ć  w  ja k  najkrótszym  czasie do- 
D R K  Riga, W olter v. P ietten b erg  
R ing 51. D ane personalne o b e j­
m u ją :

1 . Nazwisko,
2. Imię,
3. D ata  urodzenia,
4. M iejsce  urodzenia,
5. Im ię  o jca ,
6. Stopień służbow y (lub dane o 

służbie cyw ilnej),
?• W zrost w  c m ,

8. | udowa,
9. K olor i zarost włosów na gło­

wie,
10 . Broda,
11. Zęby (luki w zębach, w sta­

w ione zęby, złote zęby),
12. Szczególne znam iona kostne: 

skrzyw ienia i zniekształcenia
13. Znam iona przyrodzone, blizny, 

znaki tatuow ania,
14. Opisy:

a) bielizny, - ~j

b) zegarka,
c) pierścionka,
d) portm onetki i j e j  zaw artości,
e) scyzoryka,
f )  portćygaru,
g) portfelu,
b) innych przedmiotów do roz­

poznania.
Pozatem  m eldunek pow inien być 

zaopatrzony w nazw isko i ścisły 
adres w ysyłającego.

G ebietskom m isar W ilna— Land 
<— ) W U JF F .

c h o d n im  i  g ó r a m i M a to s e . P o d ­
c z a s  g d y  n ie p r z y ja c ie l  n a  o d c in ­
k u  V o lt u r n o  n a t y c h m ia s t  n a c ie ­
r a ł ,  d a le j  n ą  z a c h ó d  p o d ą ż a ł z a  
r u c h a m i  w o js k  n ie m ie c k ic h  r a ­
c z e j o p ie s z a le .

O d o s o b n io n e  b r y t y js k i e  s a m o ­
lo t y  d o k o n a ły  n a lo tu  d z ie n n e g o  
n a  z a c h o d n ie  z a ję t e  o b s z a r y , z a ś  
u b ie g łe j  n o c y  n a  p ó łn o c n o -z a ­
c h o d n i o b s z a r  N ie m ie c  i  z r z u c i ły  
ro z p r o s z o n e  b o m b y . Z e s tr z e lo n o  

4  n ie p r z y ja c ie l s k ie  s a m o lo ty .
L o t n ic t w o  a ta k o w a ło  w  n o c y  

n a  1  p a ź d z ie r n ik a  p o n o w n ie  
o d o s o b n io n e  o b ie k ty  n a  o b s z a ­

r z e  L o n d y n u .
W  w a lc e  z b r y t y js k o - p ó łn o c -  

n o -a m e r y k a ń s k im i  p o łą c z e n ia m i 
m o r s k im i  m a r y n a r k a  w o je n n a  

i  lo t n ic t w o  z a to p i ły  w  p a ź d z ie r ­
n ik u  5 2  s t a t k i  h a n d lo w e  o łą c z ­
n e j  p o je m n o ś c i  3 0 1 .7 0 0  T R B ,  
13  n ie p r z y ja c ie l s k ic h  s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h  o  p o je m n o ś c i  p o ­
n a d  1 0 0 .0 0 0  T R B  u s z k o d z o n o  t a k  

c ię ż k o , ż e  m o ż n a  s ię  l ic z y ć  z z a ­
to n ię c ie m  w ię k s z o ś c i  t y c h  . s t a t ­
k ó w . D a l e j  u s z k o d z o n o  27  s t a t ­
k ó w  h a n d lo w y c h  o p o je m n o ś c i  
o k r ą g ło  1 7 0 .0 0 0  T R B .

W  w a lc e  z n ie p r z y ja c ie ls k im i  
m o r s k im i s i ła m i  z b r o jn y m i  m a ­
r y n a r k a  w o je n n a  i lo tn ic tw o  
z n is z c z y ły  1  k r ą ż o w n ik , 1 1  k o n t r  
to r p e d o w c ó w , 2 s t a t k i  s t r a ż n i ­
c z e  ł  4  śc- 'g a cz e . 5  k r ą ż o w n ik ó w , 
7 k o n tr to r p e d o w c ó w  i  l ic z n e  in n e  
je d n o s tk i  f lo t y  w o je n n e j  u s z k o ­

d z o n o  t a k  c ię ż k o , ż e  r ó w n ie ż  
m o ż n a  s ię  l ic z y ć  z e  z n is z c z e n ie m  
p e w n e j c z ę ś c i  t y c h  s ta tk ó w .

Z  K w a t e r y  G łó w n e j F u h r e r a ,  
d n ia  2 l is to p a d a .

N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  S i ł  

Z b r o jn y c h  p o d a je :
* N a  K r y m ie  n ie p r z y ja c ie l  p r ó ­

b o w a ł w c z o r a j w y s a d z ić  d e s a n ty  
p o  o b u  s t r o n a c h  m ia s ta  K e r c z .  
O d d z ia ły  s o w ie c k ie , k t ó r e  w y lą ­
d o w a ły  w  p e w n y m  m ie js c u  z a ­
h a m o w a n o  i ś c ie ś n io n o  w  k o n t r ­
a ta k u . N a  in n y c h  m ie js c a c h  l ą ­
d o w a n ia  o d p ą r to  k r w a w o  w r o ­
g a , s i ły  n ie p r z y ja c ie ls k ie ,  k t ó r e  
w y lą d o w a ły , z n is z c z o n o .

N a  p o łu d n ie  o d  d o ln e g o  D n ie ­
p r u  w  s te p a c h  N o g a js k ic h  w a l ­
k i  z s z y b k im i  o d d z ia ła m i b o l ­
s z e w ic k im i, k t ó r e  u d e r z y ły  w  
k ie r u n k u  D n ie p r a , t r w a ją  n a d a l . 
P r ó b y  b o ls z e w ik ó w  o k r ą ż e n ia

n a  n ic z y m , j a k  r ó w n ie ż  s i ln e  
a t a k i  n a  n ie m ie c k ie  p ó łn o c n y  
i p o łu d n io w y  f r o n t y  r y g lo w e .

W  k o la n ie  D n ie p r u  o d p a r to  
s i ln ie js z e  a t a k i  n a  p o łu d n io w y  
z a c h ó d  o d  D n ie p r o p ie t r o w s k a  
i  p r z y  t y m  n a  je d n y m  m ie js c u  
r o z b ito  2 8  z 4 0  a t a k u ją c y c h  
c z o łg ó w .

N ie m ie c k i  k o n t r a t a k  n a  o b s z a ­
r z e  n a  p ó in o c  od  K r z y w e g o  R o ­
g u  ju ż  d o p ro w a d z ił d o  w ie lk ic h  
s u k c e s ó w . N ie p r z y ja c ie ls k ie  s z p i­
c e  a ta k o w e , k t ó r e  s ię  p r z e d a r ły  
d a le k o , z o s ta ły  o d c ię te  i  z n is z ­
c z o n e . O d  2 7  p a ź d z ie r n ik a  w e d ­

łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  m e ld u n k ó w  
w z ię to  ta m  5 .0 0 0  je ń c ó w , z d o ­
b y t o  lu b  z n is z c z o n o  3 5 7  cz o łg ó w , 

3 7 8  d z ia ł i  p o n a d  5 0 0  p o ja z d ó w . 
S z c z e g ó ln ie  w y s o k ie  s ą  k r w a w e  
s t r a t y  b o ls z e w ik ó w  w s k u te k  
ro z p a c z liw e g o  o p o ru  o d c ię ty c h  
g r u p  n ie p r z y ja c ie ls k ic h .  W ła s n e  

s t r a t y  s ą  n ie z n a c z n e .

N a  p o z o s ta ły m  f r o n c ie  w s c h ó d  
n im  p o z a  g w a łto w n y m  a le  b e z ­

s k u te c z n y m  a t a k ie m  n ie p r z y ja ­
c ie la  w  p ę t l i  D n ie p r u  n a  p o łu d ­
n io w y  w s c h ó d  o d  K i jo w a  d o sz ło  
ty lk o  d o w a lk  o z n a c z e n iu  m i e j ­
s c o w y m . P r z y  ty m  m n ie js z e  w y ­
ło m y  n ie p r z y ja c ie l s k ie  n a  p o łu d ­
n io w y  z a c h ó d  o d  H o m la  i  n a  p o ­
łu d n io w y  z a c h ó d  o d  W ie lk ic h  

Ł u k  o c z y s z c z o n o , lu b  z a r y g lo ­
w a n o  w  k o n tr a ta k u .  W ła s n a  
a k c ja ' o fe n s y w n a  n a  z a c h ó d  od 
K r y c z e w a  m im o  z a c ię t y  n ie p r z y ­
ja c i e ls k i  o p ó r  p r z y n io s ła  w y b i t ­
n ą  p o p r a w ę  s ta n o w is k a .

N a  z a c h o d n im  o d c in k u  p o łu d -  
n io w o -w ło s k ie g o  f r o n tu  n ie p r z y ­
ja c i e l  a ta k o w a ł  s i ln ie js z y m i  s i ł a ­
m i n ie m ie c k ie  s ta n o w is k a . Z  in ­
n y c h  o d c in k ó w  f r o n tu  p o z a  b e z ­
s k u te c z n y m  a t a k ie m  b r y t y js k o -  
p ó tn o c n o  -  a m e r y k a ń s k ic h  o d ­
d z ia łó w  w  r e jo n ie  n a  z a c h ó d  od 
C a m p o b a s s o  k o m u n ik u je  s ię  t y l ­
k o  o n ie z n a c z n e j d z ia ła ln o ś c i  
b o jo w e j.

U b ie g łe j  n o c y  s i ln e  z e s p o ły  
n ie m ie c k ic h  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  
a ta k o w a ły  n ie p r z y ja c ie l s k ą  b a ­
z ę  d o s ta w , N e a p o l. P r z e z  z r z u c e ­
n ie  c e ln y c h  b o m b  p o w s ta ły  
w ś ró d  u r z ą d z e ń  p o r to w y c h  p o ­
ż a r y  i  z n is z c z e n ia . C ię ż k o  t r a f io ­
n o  k i lk a  s ta tk ó w .

N ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  
o b r z u c iły  b o m b a m i w e  w c z o r a j­
s z y c h  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  
u r z ą d z e n ia  p o r to w e  k i lk u  m ia s t  
w  p o łu d n io w e j A n g l i i .

„Stany Zjednoczone cicą zająć
miejsce Europy11

L I Z B O N A . D N B . G a z e ta  
,,A  V o r “ o s tr z e g a  p r z e d  n a p o r e m  
e k s p a r iz ji  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h , k t ó r e  p o s ta n o w iły  u s a d o ­
w ić  s ię  w  E u r o p ie ,  A z j i  i  w  A f ­
r y c e .  „ A m e r y k a  c h c e  n a g le  z a ­
j ą ć  m ie js c e  E u r o p y , o b s z a r y , 
k t ó r e  o d  d a w n a  s ta n o w iły  w y ­
łą c z n ie  s f e r ę  w p ły w ó w  e u r o p e j­
s k ic h . W y lą d o w a n ie  A m e r y k a ­
n ó w  w  A f r y c e  P ó łn o c n e j  s t a n o ­
w iło  je d y n ie  p o c z ą te k  w s p o m n ia  
n e j  e w o lu c ji . "

M o r z e  Ś r ó d z ie m n e , p is z e  d a ­
l e j  g a z e ta , b ę d ą c e  m o r z e m  e u r o  
p e js k im , z m u s z o n e  b y ło  p r z e ­
n ie ś ć  z ja w ie n ie  s ię  n a  n im  A m e ­
r y k a n ó w . D zi& ią j m ó w ią  ju ż  
A m e r y k a n ie  o „ s t a r e j  h i s to r i i  n a

Uznanie „Wolnych Indyj"
Telegram Rib’aentrop’a do Bossg ’0

T lo r z u  Ś r ó d z ie m n y m "  i  w y g r z e ­
b a l i  w  ty m  c e lu  s t a r y  w y p a d e k  

r o k u  1 8 0 1 , k ie d y  to  p e w ie n  
k o n s u l  a m e r y k a ń s k i  z a m o r d o ­
w a n y  z o s ta ł  p r z e z  p ó łn o c n o -a f r y  
k a ń s k ie g o  s z e ik a .

L e c z  A m e r y k a n ie  n ie  o g r a n i­
c z ą  s ię  t y lk o  d o u s a d o w ie n ia  s ię  
n a d  M o r z e m  Ś r ó d z ie m n y m , z ja ­
w il i  s i ę  o n i ju ż  n a d  O c e a n e m  
I n d y js k im  i  w  E r y t r e i .  S ta m tą d  

u d a li  s ię  d o p o łu d n io w e j A r a b ii ,  
g d z ie  r ó w n ie ż  z o r g a n iz o w a li  b a ­
zy . G d y  A n g l ic y  s ą d z ili , ż e  p o ­
s i a d a ją c  A d e n  z a m y k a ją  w s tę p  
n a  M o r z e  C z e r w o n e , to  r ó w n ie ż  
i  p o d  t y m  w z g lę d e m  A m e r y k a ­
n ie  i c h  p r z e k o n a l i ,  ż e  s p r a w a  
p r z e d s ta w ia  s ie  in a c z e j .

B E R L IN . Przyw ódca hinduskie­
go ruchu w olnościow ego Subhas 

Chandra B ose zaw iadom ił rząd 

Rzeszy, że pod jeg o  kierow niew em  

utworzony został prowizoryczny 

rząd „W olnych In d y j“.

M inister spraw  zagranicznych

Rzeszy von R ibbenlrop  w yraził w 
telegram ie do prem iera B o se‘g© 
uznanie ze strony rządu Rzeszy, a  
rów nocześnie najszczersze życzenia 
rządu Rzeszy i narodu niem iec­
kiego szczęśliw ej przyszłości dia 
prow izorycznego rządu „W olnych 
In d y j" .

Dyplomatyczny korespondent DNB
o ucltwałacii moskiewskich

B E R L IN . (DNB). D yplom atyczny 
korespondent DN B, dr. Siegfried  
Horn, pisze: P ra sa  anglo-an iery-
kańska tw ierdzi, że ośw iadczenie 
Kooseyelta o rezultacie konferen­
c ji  m oskiew skiej uw ażać należy 
za decydujące dla dalszego prze­
biegu wydarzeń. Dokum enty, k tó ­
re  w  tych dniach m a ją  być pod­
pisane w M oskwie, ustalą, ja k  się 
tu tw ierdzi, zasady w spólnej poli­
tyki na ezas w ojny  i po w ojn ie i 
w  ten sposób n ad zieja  N iem iec na 
niezgodę lub różnicę zdań w  obo­
zie aliantów  okaże się  płonną. 
W Niem czech nie spodziewano się 
po ko n feren cji m oskiew skiej nigdy 
niczego innego, ja k  tego, co ona 
w edług dotychczasow ych ogłoszeń 
istotn ie pokazała, a  m ianow icie 
zasadniczej zgody w  zakresie 
w szystkich istotnych zagadnień. 
Niem cy n ie w ątpiły nigdy, że w 
interesie  w spólnego prowadzenia 
w ojny A nglia i S tany Zjednoczone 
gotowe były do ustępstw  na rzecz 
Zw iązku Sow ieckiego 1 szukały 
jedynie w y jścia  z tru d n ej sy tu acji, 
by ustępstw a te uzgodnić z w y­

mogami sw o je j propagandy.
Nie zam ierzając zajm ow ać k ry ­

tycznego stanow iska w obec ob ie­
cyw anych dokum entów można za­
iste  ju ż dzisiaj określić  ja k o  istot­
ny rezu ltat ko n feren cji m oskiew ­
sk ie j zasadniczą kap itu lac ję  Anglo- 
A m erykanów  w obec politycznych 
żądań Związku Sow ieckiego, za 
eo M oskw a gotowa je s t zdaje się 
do „życzliw szego" osądu m ilitar­
nych i strategicznych wysiłków  
sw oich partnerów . W  B erlin ie  
w ręcz przeciw nie aniżeli przypu­
szczają A nglo-A m erykanie p rz y j­
m uje się rezultat k o n feren cji *  
całkow itym  spokojem  i rów now a­
gą. Potw ierdza się  jed ynie stałe  
reprezentow any tu ta j pogląd o 
istocie stosunku między anglosa- 
sam i a R osjanam i i dlatego w po­
litycznych sferach  niem ieckich nie 
widzą żadnych niespodzianek, .lak 
tu ta j sądzą, m om ent obecny bę­
dzie w  każdym razie odpowiedni 
do tego, by n a  zaw sze usunąć 
w szelkie istu ie jąee  jesitcze n ie ja s ­
ności co  do rzeczyw istych zam ia­
rów niem ieckieh przeciw ników .

-OOO-

Oświadczenie Watykanu
RZYM . (DNB). „O sserw atore R o­

m ano" ogłasza następu jące ośw iad­
czenie W atykanu:

„Celem  położenia końca nieuza­
sadnionym  pogłoskom, knyiącym  
przede w szystkim  za granicą o za­
chow aniu się  w ojsk  niem ieckich w 
stosunku do m iasta w atykańskie­
go, ośw iadczył am basador niem ie­
cki przy stolicy  ap ostolskie j z po­
lecenia swego rządu stolicy  apo­
sto lsk ie j, że N iem cy podobnie ja k  
i dotychczas respektow ały adm ini-

^ t i e n e a s k o w a n i e  
manewru oszukańczego Stalina 

z „oatryarcią“ Sergiuszem
O rę d z ie  b is k u p ó w  p ra w o s ła w n y c h  w  G e n e ra ln e ]

G u b e rn ii

s tra c ję  i działalność rzym skiej ku­
rii oraz praw a suw erenne i in te­
gralność państw a w atykańskiego 
tak też są zdecydowane resp ekto­
w ać je  na przyszłość.

S to lica  apostolska stw ierdza, że 
w ojska n iem ieckie respektow ały 

kurię rzym ską i m iasto w atykań­

skie i p rzy ję ła  z zadowoleniem do 

wiadom ości przyrzeczenie am ba­

sadora odnoszące się  rów nież do 

przyszłości.

W A RSZA W A . (DNB). Synod b i­
skupów cerkw i praw osław nej w 
G en era ln e j G ubernii zebrał s ię  w 
tych dniach w W arszaw ie i  om a­
w iał tea tra ln e  przedstaw ienie, na 
scenę którego wprowadził S talin  
„p atryarebę" Sergiusza i „w ybrał" 
go, w edług w ypróbow anych metod, 
w rzeczyw istości po to, ażeby c e r­
kiew  praw osław ną w R o s ji pod­
porządkować bo lszew ick ie j ag ita ­
c ji.  W w yniku obrad  dostojnicy 
duchowni w ydali orędzie, k tóre 
zw raca się  do duchow ieństw a i 
w iernych. W  tym  orędziu bez o sło ­
nek zdem askow ano oszukańczy 
m anew r Sta lin a . Orędzie przedsta­
w ia praw dziwe oblicze bolszewiz- 
mu, który w ykazał całem u św iatu 
podczas sw ego krw aw ego panow a­
nia sw e pełne nienaw iści sprzy- 
siężenie przeciw  chrześcijańskiem u 
św iata .

Dosłow nie w orędziu mówi się : 
j Na żądanie zw alczającego Boga 
| urzędu bolszew ików  zapowiedzia- 
! no utw orzenie w Sow ietach urzę- 
1 du patryarchy. W  spraw ie te j n i­

czego nie możąia powiedzieć, ja k  
budzący w stręt cynizm i b rak  za­
sad w iadz sow ieckich. Państw o 
sow ieckie m a na sum ieniu w inę 
za straszną śm ierć dziesiątków  ty­
sięcy duchownych i m ilionów  w ier 
nych. Państw o to usunęło ca łk o ­
w icie porządek kościelny z byłego 
najw iększego k ra ju  ch rz eścija ń ­
skiego, przede w szystkim  na U k ­
rainie. Sum ienie te j władzy spla­
m ione je s t  na w ieki m orderstw a­
mi i w yrokam i śm ierci na n iez li­
czonych arcybiskupach, a także na 
patryarsze T ichonie. P aństw o to 
teraz postanow iło, w swym n a j­
wyższym punkcie ciężkich przew i­
nień w obec Cerkw i, użyć ją  dla 
swych zbrodniczych celów  agita- 
cy jnych .

Na zakończenie biskupi praw o­
sław ni w  G en era ln e j Gubernii za ­
znaczyli, żc glosy w szystkich p ra ­
w osław nych biskupów, którzy cel 
K rem la przejrzeli, p otęp ia ją  ten  
nowy ukt w alk i m iędzynarodow e­
go kom unizm u ze św iętością 
chrześcijaństw a.



M y ś liw c e  ja k  roje  s z e r s z e n i
Opowiadanie zestrzelonego lotnika amerykańskiego

P . K .  P r z y s ło w ie  o  z a ją c u ,  
k t ó r y  s p o w o d o w a ł ś m ie r ć  w ie lu  
p só w , j e s t  o b c e  A m e r y k a n o m , 
le c z  w  t y m  m n ie j  w ię c e j  d u c h u  
w y r a z i ł  s ię  je d e n  z  w ie lu  z e s t r z e  
lo n y c h  p o d c z a s  a t a k u  n a
S c h w e in f u r t  n ie p r z y j  a c ie ls-k i c  h  
lo tn ik ó w . B y ł  to  p o d p o r u c z n ik ,- 
k t ó r y  p r o s i ł ,  b y  n ie  w y m ie n ia ć  
!e g o  n a z w is k a . N a z w is k o  te g o  
m ło d e g o  b lo n d y n a  z e  s ta n ó w  p o  
‘ ■ 'd n io w y c h  n ie  j e s t  te ż  c ie k a w e .

„ B y l iś m y  d o b r e j  m y ś l i  c o  d o  
n a s z e g o  z a d a n ia , g d y ś m y  w y s t a r  
to w a l i  s i ln y m i o d d z ia ła m i" — w y ­
p o w ia d a  m ło d y  A m e r y k a n in . 
„ O c z y w iś c ie  n ie  je d n a  m a s z y n a  
n ie  u jr z y  s p o w r o te m  l o t n i s k a  w  
A n g li i .  Z  t e g o  z d a je  s o b ie  s p r a ­
w ę  k a ż d y , k t o  o d b y w a  l o t  d o 
N ie m ie c . L e c z  z l ic z b y , b io r ą c y c h  
u d z ia ł  w  a t a k u  m a s z y n  l ic z y l i ś ­
m y , ż e  o d s e te k  s t r a t  b ę d z ie  n ie ­
d u ż y . Z a le d w ie  t y ik o  z b l iż y l iś ­
m y  d o  k o n ty n e n t u , a  ju ż  r z u c i ły  
s ię  n a  n a s  r o je  s z e r e z e n i n ie r n ie c  
k i c h  m y ś liw c ó w . P r z e z  m o ją  
lo r n e t ę  z d ą ż y łe m  u jr z e ć ,  ż e  l e ­
c ą c a  p r z e d  n a m i f a la  n a s z y c h  
b o m b o w c ó w  z o s ta ła  ro z p r o s z o n a  
l w ie le  c z te r o m o to r o w y c h  m a ­
s z y n  p ło n ą c  lu b  k o z io łk u ją c  l e ­
c ia ło  w  d ó ł. O p ty m iz m  w  n a s z e j

m a s z y n ie , m u s z ę  to  w y z n a ć  b e z  
o g r ó d e k , z n a c z n ie  s ię  z m n ie js z y ł . 
L e c z  r o z k a z  j e s t  r o z k a z e m . L e ­
c ie l iś m y  d a le j .

R e n  z b liż a ł  s i ę  n ib y  s z e r o k a  
w s tę g a . W k r ó tc e  r z e k a  p o z o s ta ­
ła  p o z a  n a m i. g d y  n a g le  s t r z e le c  
n a  t y le  s a m o lo tu  z a w o ła ł  p rz e z  
m ik r o f o n : „ T h r e e  f ig h t e r s " .
O g lą d n ą łe m  s ię  z  k a b in y  d o w ó d ­
c y  k u  ty ło w i .  —  A t a k u ją c y c h  n a s  
m y ś liw c ó w  n ie m ie c k ic h  n ie  m o ­
g łe m  ro z p o z n a ć , le c z  in n e  m a ­
s z y n y  m e g o  o d d z ia łu  z o s ta ły  
r ó w n o c z e ś n ie  z a a ta k o w a n e  p rz e z  
d w u m o to r o w e  s a m o lo ty  n is z c z y ­
c ie ls k ie .-M u s ia ło  b y ć  c o n a jm n le j  
tu z in  b ły s k a w ic z n y c h  s a m o lo tó w , 
.k tó re , o tw o r z y w s z y  s z a lo n y  
o g ie ń , r z u c i ły  s i ę  n a  m ó j  k lu c z . 
N a s i s t r z e lc y  n a  t y ła c h  s a m o lo ­
tó w  s t r z e la l i ,  i l e  t y lk o  d z ia ła  
w y tr z y m a ć  m o g ły , le c z  N ie m c y  
t a k  z r ę c z n ie  s ię  w y m y k a l i ,  ż e rn ie  
p o n o s ili  ż a d n y c h  sz k ó d . Z a l a t y ­
w a ły  o n e  od  p rz o d u , z a w r a c a ły  i 
o d  n o w a  o t w ie r a ły  o g ie ń . K a d łu b  
i  s k r z y d ła  n a s z e g o  s a m o lo tu  w  
r o z m a ity  s p o s ó b  z o s ta ły  t r a f io n e . 
N ie  w ie m , j a k  to  s i ę  s ta ło ,  le c z  
łe c ą c a  n a  le w o  od  n a s  m a s z y n a  
p r o w a d z o n a  p r z e z  p o d p o r u c z n ik a

o to c z o n a  z o s ta ła  c ie m n y m  d y -  le c z  c e lo w a łe m  z a  w y s o k o . W te m
m e m , .a  n a s tę p n ie  j a k  k a m ie ń  
r u n ę ła  n a  z ie m ię . K ie r o w n ic a  

d e r w a ła  s i ę  i  p o le c ia ła  n ib y  
z w ię d ły  l i ś ć  n a  z ie m ię .

W  n a s tę p n y m  m o m e n c ie  s t r z e  
le c  n a  t y le  n a s z e j  m a s z y n y  z a -  
k r z y ć z a ł ,  a  p ó ź n ie j u m ilk ł ,  z d a ­
w a ło  s ię , ż e  z o s ta ł  z a b i ty .  W  t e n  
sp o só b  p o ło ż e n ie  n a s z e  s ta ło  s ię  
b a r d z o  n ie b e z p ie c z n e , p o n ie w a ż  
z a b r a k ło  n a m  o s ło n y  o d  ty łu . 
D o w ó d c a  n a s z e g o  s a m o lo tu  sz u ­
k a ł o s ło n y  z e  s t r o n y  l e c ą c e j  z 
p r a w e j s t r o n y  m a s z y n y : le c z  w  
k i lk a  s e k u n d  p ó ź n ie j m a s z y n a  
la  s t a n ę ła  r a p te m  w  p ło m ie n ia c h  

z n ik n ę ła  z  n a s z y c h  o c z u . P o d ­
p o r u c z n ik  A le x a n d e r ,  p i lo to w e j 
m a s z y n y , b y ł  m o im  n a jle p s z y m  
n r z y ja c ie le m . N ie  s ą d z ę , b y  k t o  
k o lw ie k  z  z a ło g i w s p o m n ia n e j 
p a s z y  n y  u r a to w a ł  s ię . M u s ia ­
łe m  s t a ć  s i ę  o f ia r ą  n a s tę p n ą . 
S t r z e la l i ś m y  z e  w s z y s tk ic h  d z ia ł. 
G d y b y  b y ł  t y lk o  n a s z  s t r z e le c  
n a  t y le  m a s z y n y  n ie  z g in ą ł .  P o -  

w z ią w s z y  k r ó t k ą  d e c y z ję  p r z e ­
b ie g łe m  z  k a b in y  d o w ó d c y  n a  
t y ł .  U s u n ą łe m  z n a jd u ją c e g o  s ię  
b e z  r u c h u  z  w ą s k ie g o  s ie d z e n ia  
i  u ją ł e m  w  r ę c e  c e lo w n ik i  d z ia ł.

C a r e ja ,  w  c ią g u  u ła m k a  s e k u n d y ! Z d ą ż y łe m  o d d a ć  k i lk a  s t r z a łó w .

u d e r z y ły  n a  n a s  s e r ie  p o c is k ó w  
n ie m ie c k ie g o  d w  urno t o r  o w ą g o
a p a r a t u  n is z c z y c ie ls k ie g o . C o  s ię  
w  ty m  m o m e n c ie  s ta ło , p o z o sta -: 
j e  d la  m n ie  d o ty c h c z a s  z a g a d k ą . 
W  k a ż d y m  r a z ie  d a ł s i ę  s ły s z e ć  
s t r a s z l iw y  t r z a s k . N a s z  p t a k  o -  
p a d ł  j a k  g d y b y  b y ł  z  p a p ie r u . 
B u c h a ją c e  z  k a d łu b a  c h m u r y  
d y m u  z a s ło n i ły  n a m  w s z e lk ie  
w id o k i. W  ty m  m o m e n c ie  d o w ó d  
c a  s a m o lo tu  d a ł ro z k a z  d o w y ­
s ia d a n ia . Z b liż y liś im r  s ię  d o lu k  
i  w y s k o c z y liś m y , z a n im  s a m o lo t  
n is z c z y c ie ls k i  z d ą ż y ł p r z e jś ć  do 
n a s tę p n e g o  a ta k u . J a k  r a n n y  m o 

ty ł  s p a d ła  m a s z y n a  d a le k o  p rz e d  

n a m i n a  z ie m ię .

P r z e d  k i lk u  g o d z in a m i s ie d z ia  

te m  je s z c z e  w  g r o n ie  m o ic h  p r z y  

ja c ió ł  w  A n g i l i .  a  t e r a z  je s t e m  w  

n ie w o li  w  N ie m c z e c h . N a p r a w ­

d ę  n ie  m o g ę  te g o  p o ją ć .  T o  je d ­

n o  je d n a k  m u s im y  c a łk o w ic ie  

p rz y z n a ć , ż e  m y ś l iw c e  n ie m ie c ­

k ie  d o k o n a ły  rz e c z y  n ie w ia r o -  

g o d n y c h " .

N a p is a ł s p r a w o z d a w c a  w o je n n y  

U lr ic h  H a u s m a n n .

Hinduski rząd narodowy
Uroczysta proklamacja w Szonsoie. -  „Zwy­

cięstwo i m\mIndyj"
T O K IO . 2 3 . 10. W ed łu g  w iad o ­

m o ści z S z o n a n u , ty m czaso w y  
h in d u sk i rząd  n a ro d o w y , k tó re -

l u  m il io n ó w  s w o ic h  r o d a k ó w  od  
s t u le c ia  c a łe  t r w a ją c e g o  ja r z m a  
b r y t y js k ie g o .  Z a d a n ie  w o ln e g o

g o  sz e fe m  je s t  S u b h a s  C h a n d r a ! r z ą d u  p o leg a  n a  ty m , b y  w y p ę -
B o se ,b ę d z ie  p o s ia d a ł n a s tę p u ją ­
c e  m in is te rs tw a : sp ra w y  w o je n ­
n e , sp ra w y  z a g ra n icz n e , f in a n s e , 
p ro p a g a n d a  i  z a g a d n ie n ia  k o b ie ­
ce . T e k ę  m in is tra  w o jn y  i sp ra w  
z a g ra n icz n y ch  o b ją ł  sa m  p re ­
m ie r  B o se , m in is tre m  sk a rb u  
z o sta ł C h a t te r ji ,  m in is tre m  p ro ­
p ag an d y  S . A . A y e r  i  m in is tre m  
z a g a d n ie ń  k o b ie cy ch  p a n i F .  
L a k sh m i. S u b h a s  C h a n d ra  B o ­
s e  z a trz y m u je  te ż  s ta n o w isk o  
p re z e sa  h in d u sk ie g o  ru ch u  n ie ­
p o d leg ło ścio w eg o . H in d u sk a  a r ­
m ia  n a ro d o w a  p o d p o rząd k o w a­
n a  b ę d z ie  rząd o w i.

P r o k l a m a c ja  h in d u s k ie g o  r z ą ­
du n a r o d o w e g o  n a s tą p iła  w  u r o ­
c z y s t e j  f o r m ie  w  S z o n a n ie  w  
o b e c n o ś c i  p r z e d s t a w ic ie l i  w ie l-  
k o - w s c h o d n io - a z ja ty c k ie j  s f e r y  
d o b r o b y tu . B o s e  z ło ż y ł p r z e d  
z g r o m a d z o n y m i p r z y s ię g ę ,  że  
w y w a lc z y  w o ln o ś ć . s w e j o jc z y z ­
n y  i  3 3 0  m il io n ó w  s w o ic h  r o d a ­
k ó w . W  d łu ż s z e j d e k l a r a c ji  n o ­
w e g o  r z ą d u  o k r e ś lo n o  d z ie ń  2 1  
p a ź d z ie r n ik a  ja k o  d a tę  w  h is to r i i  
I n d y j ,  k ie d y  w o ln i  H in d u s i z o r ­
g a n iz o w a li  s w ó j w ła s n y  r z ą d  z 
je d y n y m  c e le m  u w o ln ie n ia  w ie

d z ić  z  I n d y j  a n g lo -a m e r y k a ń -  
s k ic h  n ie p r z y ja c ió ł  z  A z j i  
W s c h o d n ie j.  H in d u s k a  a r m ia  
w y z w o le ń c z a  j e s t  d o b r z e  w y s z ­
k o lo n a  i  w y p o s a ż o n a  ' i  p o w ię k ­
sz a  s i ę  z  k a ż d y m  d n ie m . W s z y s ­
c y  n a le ż ą ę y  d o n ie j  ż o łn ie r z e  
z ło ż y li  ś w ię t ą  p r z y s ię g ę , ż e  p o ­

ś w ię c ą  s w e  ż y c ie  w  w a lc e  o  w y ­
z w o le n ie  k r a ju  m a c ie r z y s te g o . 
A r m ia  w y z w o le ń c z a  n ie  j e s t  od o ­
s o b n io n a , m a  o n a  p o tę ż n e  p o ­

p a r c ie  n ie z w y e ię ż a ln y c h  w o js k  
ja p o ń s k ic h . T a k ą  s a m ą  p r z y s ię ­
g ę  z ło ż y li  B u r m a ń c z y c y , ż e  b ę d ą  
w a lc z y ć  p r z y  b o k u  h in d u s k ie j 
a r m ii  n ie p o d le g ło ś c io w e j.

P o w o łu ją c  s i ę  n a  to , ż e  ju ż .  w  
p o c z ą tk a c h  h in d u s k ie g o  r u c h u  

w y z w o le ń c z e g o  w  A z j i  W s c h o d ­
n i e j  N ie m c y  i  W ło c h y  o f i c ja ln i e  
p r o k la m o w a ły  s w ą  sy m p a tię , i  
p o p a r c ie  d e k la r a c ja  k o ń c z y  f i ę  
s ło w a m i, ż e  t r z y  m il io n y  H in d u ­
só w  w  A z j i  W s c h o d n ie j w ie r z y  

m o c n o  w  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  

ś w i ę t e j  s p r a w y , o  k t ó r ą  c a łk o ­

w ic ie  i  b e z  r e s z ty  b ę d z ie  w a l­

c z y ć . I s t n i e je  je d n a  t y lk o  m y ś l :  

Z w y c ię s tw o  i w o ln o ś ć  I n d y j .

Surowe wsronli dla kliki B dogl-o
Dodatkowa klaiiula do układu 

o ZE W le^em u bron i
V IG O . D N B . W e d łu g  w ia  >•' R Z Y M . (D N B ). D o  „ C o r r ie r e  

m o ś c i, p o d a n y c h  p r z e z  R e u t e r a  d e  G e n e v e "  d o n o sz ą  z  A lg ie r u  
1  p a ź d z ie r n ik a  p o d p is a n ą  .o s ta -  j o  c ie k a w y c h  s z c z e g ó ła c h  r o z m o -  
ła  m ię d z y  a l ia n t a m i  a  k l ik ą  r z ą -  i w y  m ię d z y  B a d o g l io  i  E is e n h o -  
d u  B a d o g l io , s k ła d a ją c a  s ię  z  4 0  j w e r e m , z  k t ó r y c h  w y n ik a , ż e  
a r t y k u łó w  u m o w a , k t ó r a  z a w i e - ; B a d o g l io  z n a jd u je  s i ę  p o d  s i l -  
r a  w a r u n k i  g o s p o d a r c z e  i  f i n a n - - n y m  n a c is k ie m  E is e n h o w e r a  
s o w e , ja k i e  m a ją  w y p e łn ia ć  W I0 41  c z y n i  w s z y s tk o , b y  p o z y s k a ć

Z g o d n y  m a r s z
miliarda Wschodnich Azjatów

c h y .
O s o b y , k t ó r e  m ia ły  o g lą d a ć  t e  

d o k u m e n ty , n a z y w a ją  t e  w a r u n ­
k i  „ s u r o w y m i" .  R e u t e r  z a z n a c z a , 
ż e  n o w e  w a r u n k i  u s ta lo n e  z o s ta ­
ły  z g o d n ie  z  p u n k te m  12  z a w ie ­
s z e n ia  b r o n i ,  p o d p is a n e g o  3  
w r z e ś n ia  i  o m a w ia ją c e g o  w ó w ­
c z a s  je d y n ie  k a p i t u l a c ję  m i l i t a r ­

n ą .
W y d a w a n ie  z a te m  W ło c h  n a

łu p  A n g lo -A m e r y k a n ó w  p o s tę ­

p u je  n a p r z ó d . H a s łe m  p r z y  tv m  
j e s t  .s u r o w o ś ć " .  J e o t  r z e c z ą  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n ą ,  ż e  R e u t e r  c y t u je  
p u n k t  12  u k ła d u  o  z a w ie s z e n iu  
b r o n i. J e s t  to  o w a  k la u z u la ,  k t ó ­
r a  u m o ż liw ia  n ie p r z y ja c ie lo w i  
w s z e lk i b e z w z g lę d n y  w y z y s k  i. 
u ja r z m ie n ie  W ło c h  B a d o g lio . 

J e s z c z e  d o ść  c z ę s to  p o w o ły w a ć  
s ię  o n i b ę d ą  n a  t ę  k la u z u lę ,  a  
B a d o g lio  b ę d z ie  t r a c i ł  je d n ą  
r z e c z  z a  d r u g ą . L e c z  s ą  to  n a ­
s t ę p s tw a  je g o  p o d łe j z d r a d y , z 
c z e g o  k l ik a  B a d o g l io  z g ó r y  p o ­
w in n a  b y ła  z d a w a ć  s o b ie  s p r a w ę . 
Z a m ia s t  s p o d z ie w a n y c h  u ła tw ie ń  
n ie r a z  je s z c z e  o d c z u je  o n a  „ s u ­
r o w o ś ć ."

T O K IO . D N B . P a r l a m e n t  j a ­
p o ń s k i  p r z y ją ł  p o d c z a s  s w e g o  
c z w a r tk o w e g o  p o s ie d z e n ia  p le ­
n a r n e g o  r e z o lu c ję ,  w z y w a ją c ą  
c a łą  A z ję  W s c h o d n ią  d o p o w s ta -

m o n ii  n a d  A z ją  W s c h o d n ią , zo­

s t a ła  t e r a z  z n is z c z o n a , o r g a n iz a ­
c ja  w ię k s z e j  A z j i  W s c h o d n ie j 
p o s tę p u je  z  k a ż d y m  d n ie m  s z y b  
k o  n a p r z ó d  a  p o d s ta w y  tw o rz ą -

n ia  c e le m  z r z u c e n ia  a n g lo -a m e r y  c y c h  s f e r ę  d o b r o b y tu  k r a jó w  

k a ń s k ic h  w ię z ó w  i  p r z y c z y n ie n ia  j s t a le  s i ę  w z m a c n ia ją ,  E u r m a  i 
s i ę  p rz e z  to  d o u g r u n to w a n ia  p o  i F i l ip in y  u r z e c z y w is tn i ły  ju ż  s w o

k o ju  n a  ś w ie c ie . R e z o lu c ja
b r z m i :

„ J e s t  to  w ie lk im , z a s a d n ic z y m  
I d e a łe m  n a s z e g o  k r a ju  i  w s p ó l­
n y m  c e le m  W i e l k i e j  A z ji
W s c h o d n ie j u m o ż liw ić  w s z y s t ­
k im  k r a jo m  z a ję c i e  n a le ż n e g o  
Im  m ie js c a  w  ś w ie c ie , u m o ż liw ić  
w s z y s tk im  n a r o d o m  s z c z ę ś l iw e ­
g o  b y to w a n ia  i z o r g a n iz o w a ć  n o ­
w y , n a  s p r a w ie d l iw o ś c i  o p a r ty  
p o r z ą d e k  ś w ia ta .  N ie o k ie łz a n a  
c h c iw o ś ć  n a s z y c h  w ro g ó w , A n ­
g l i i  i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h , d ą ­
ż ą c a  d o r o z s z e r z e n ia  i c h  h e g e -

j ą  od  d a w n a  u p r a g n io n ą  n ie p o d ­
le g ło ś ć , I n d ie  u tw o r z y ły  rz ą d  
ty m c z a s o w y  i  d ą ż ą  d o  z r z u c e n ia  
w ię z ó w  b r y t y js k i e j  t y r a n i i ,  z a ś  
r z ą d  c z u n g k in s k i  s t r a c i ł  w s z e lk ą  
p o d s-taw ę d o p r z e d łu ż a n ia  sw e g o  
o p o ru .

W y n ik a  s tą d , ż e  o b e c n ie  m i 
l ia r d  lu d z i  w  A z j i  W s c h o d n ie j,  

o w ia n y c h  p ło m ie n n y m  z a p a łe m  

m a s z e r u je  n a p r z ó d , b y  z n is z c z y ć  

n a s z e g o  w s p ó ln e g o  w r o g a , A n ­

g l ię  i  A m e r y k ę  i  b y  p r z e z  to  u t  

w o r z y ć  t r w a ły  p o k ó j n a  ś w ie c ie ."

ł a s k ą  A n g l ik ó w . W ia d o m o ś ć  t a  
m a  n a s t ę p u ją c e  b r z m ie n ie .  G e ­
n e r a ł  E is e n h o w e r  w y r a z i ł  s w e  
n ie z a d o w o le n ie  c o  d o  p o s ta w y  
n ń ro d u  w ło s k ie g o , k t ó r y  je s z c z e  
n ie  z r o z u m ia ł p o ło ż e n ia . W o js k a  
B a d o g lio  s ą  w  o c z y w is ty m  b łę -

Dobrze wykorzystano 59 dni
B E R L I N .  R o z p o c z ę ta  p r z e z  J k t e r y s ty c z n y  d la  p o p rz e d n ic h

w o js k a  a n g ie ls k o -a m e r y k a ń s k ie  j d z ia ła ń , z o s ta n ie  d o p e w n e g o
w s k u te k  i c h  n o w y c h  a ta k ó w  n a  s to p n ia  z a k o ń c z o n y . .T e r a z  m u si
f r o n t  w e  W ło s z e c h  t r z e c ia  fa z a  s ię  o k a z a ć , o i le  w o js k a  a n g lo -
w a lk  o d  c h w il i  w y lą d o w a n ia  p od  a m e r y k a ń s k ie  b ę d ą  m o g ły  s ię
S a le r n o  w  d n iu  9  w r z e ś n ia  w y -  p o s u w a ć  w o b e c  w z m o c n io n e g o
k a z u je  z n a c z n e  u s z ty w n ie n ie  n ie  o p o ru  n ie m ie c k ie g o . J u ż  w  p o p -
m ie c k ie g o  o p o ru . J u ż  .z o b e c n y c h  r z e d n ic h  d z ia ła n ia c h , p o d c z a s
w a lk  w id a ć , ż e  fe ld m a r s z a łk o w ie  k t ó r y c h  a n g lo -a m e r y k a ń s k ie  a ta
K p s e l n n g  i  R o m m e l  'w y k o r z y s ta  | ki.. k o n c e n t r o w a ły  s ię  t y lk o  na
l i  o k r e s  5 0  d n i, j a k i  im  s ię  n a d a -  .p rz e d p o lu , o p e r a c je  b o jo w e  p a ń -
i z y l  w s k u t e k  z a c is z a  lu b  w o ln e -  js t w  z a c h o d n ic h  b y ły  b a r d z o  w o l

g o  t y lk o  r o z w i ja n ia  d z ia ła ń  b o -  n e  P o - u w a n o  s ię  n a p r z ó d  p o -

jo w y c h  p r z e z  A n g lo  A m e r jk a  Jcz ą tlc o w o  p r z e c ię t n ie  p o  d w a  k i ­
p ó w . S f e r y  w o js k o w e  p o w ia d a -  . , ,
. . . . , .  , . _  . .  ' 1’o m e tr y  d z ie n n ie , a  od  c h w il i  z a -
ją ,  z e  m o ż n a  s ię  l ic z y c  z  ty m , iz  , J
n ie m ie c k i  sp o só b  p r o w a d z e n ia . (M c ia  N e a p o lu  n a w e t  po je d n y m  

w a lk  p o w s tr z y m u ją c y c h  c h a r a - ( k i l o m e t r z e .

Najwyższy stop eń pogotowia
i sflf uderzeniowej

Przedstawiciele prasy norweskiej zwiedzają 
cbronę wybrzeży

O S L O . D N B . N a  p o d s ta w ie  z a -  s p r a w ia ją c y m  r ó ż n ic ę  j e s t  p r z e ­
p ro s z e n ia  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a  d e w s z y s tk im  ̂ duch w o js k a  i  ż y -  
m a r y  n a r k  i w  N o r w e g ii  s z e r e g  w a w o la  o b r o n y . D z i s i a j  w y b r z e  
p r z e d s ta w ic ie l i  p r a s y  n o r w e s k ie j  ża N o r w e g ii  b r o n ią  ż o łn ie r z e , 
m ia ł o k a z ję  z w ie d z ić  b a z y  n i e -  j k tó r z y  w y k o r z y s t u ją  w - i y s t k i e  
m ie e k ie j m a r y n a r k i  w o je n n e j  w  m o ż liw o ś c i , b y  r o z w in ą ć  d o n a j -

p o łu d n io w e j N o r w e g ii  i  w z ią ć  
u d z ia ł w  p o d r ó ż y  ć w ic z e b n e j 
p e w n e j f lo t y l l i .  P o d  d u ż y m i t y ­
tu ła m i o p is u ją  g a z e ty  w  O s lo  
w r a ż e n ia  z e  w s p o m n ia n e j p o d ró ­
ż y  p r a s o w e j,  k t ó r a  d o s ta r c z y ła  
g łę b o k ie g o  p r z e k o n a n ia  o  s i le  
u d e r z e n ia  i  p o g o to w iu  o b r o n n y m  

m a r y n a r k i  w o je n n e j .
„ F r i t t  F o l k "  p o d k r e ś la , ż e  d la  

p r z e d s ta w ic ie l i  p r a s y  n o r w e s k ie j  
s z c z e g ó ln ie  p o u c z a ją c e  b y ło  z w ie  
d z e n ie  p e w n e g o  o b ie k tu  o b r o n ­

n e g o  n a  w y b r z e ż u , k t ó r y  ju ż  
p o d c z a s  z a jm o w a n ia  N o r w e g ii  
o d g r y w a ł p e w n ą  r o lę ,  p ó ź n ie j 
je d n a k  r o z b u d o w a n y . z o s ta ł  
p rz e z  n ie m ie c k ą  m a r y n a r k ę  w o ­
je n n ą . W  t e n  sp o só b  m o ż n a  b y ­
ło  p o r ó w n a ć  d z is ie js z ą  s i ł ę  o b ­
r o n n ą  z  ó w c z e s n ą . O b o k  w ie lu  
u le p s z e ń  g łó w n y m  c z y n n ik ie m

w y ż sz e g o  s to p n ia  p o g o to w ie  ł 
s i lę  u d e r z e n ia . z

„ M o r g e p p o s te n "  s z e r e g u je  zd o  
b y t e  p o d c z a s  o w e j p o d r ó ż y  do 
b a z  m a r y n a r k i  w o je n n e j  w r a ż e ­
n ia  w  o g ó ln y  o b r a z  s i ły  o b r o n n e j 
a r m ii  n ie m ie c k ie j  w  N o r w e g ii . 
W s p ó łd z ia ła ją c e  w o js k o  lą d o w e , 
m a r y n a r k a  i  lo tn ic tw o , p is z e  g a ­
z e ta , s tw a r z a  p o tę ż n ą  s i łę ,  k t ó r a  
d z is ia j b r o n i  k r a ju .

G a z e ta  w ło ś c ia ń s k a  „ N a t io -  
n e n “  s tw ie r d z a , ż e  w y b r z e ż e  N o r  

w e g ii s ta n o w i d z is ia j je d n ą  z w ią  
z a n ą  z e  s o b ą  f o r t e c ę .  W s z ę d y  s to  
j ą  w  p o g o to w iu  d z ia ła  n a  p r z y ­

j ę c i e  e w e n t u a ln y c h  in tr u z ó w  

ś m ie r c ią  i z a g ła d ą  i  w s z ę d y  s to i 

w y p r ó b o w a n y  w  b o ju  ż o łn ie r z  

n ie m ie c k i ,  b y  n a le ż y c ie  p r z y ją ć  

n ie p r z y ja c ie la .

Żołnierz amerykański
gMBM r i f e  śp # ‘e w o

G E N E W A . D N B . P e w ie n  z n a -

d z ie , je ż e l i  s ą d z ą , ż e  z z a n i e c h a - ,n y  a m e r y k a ń s k i  p is a r z  i  d z ie ń -  
s to s u n k ó w  n ie p r z y ja c ie l -  n ik a r z  n a d e s ła ł  d o  g a z e ty  „ Y o r km e m

s k ic h  w o jn a  s ię  s k o ń c z y ła . 
E is e n h o w e r  t a k ż e  w c a le  n ie  b y ł  
z a d o w o lo n y  z  p o s ta w y  w o js k  
B a d o g lio  p o d  S a le r n o  i p rz y  

o b r o n ie  w y s p y  C o o . W  os-ta t- 
n im  w y p a d k u  g a r n iz o n  w ło s k i , 
s k ła d a ją c y  s ię  z 3 0 0 0  ż o łn ie r z y , 
sk a p itu lo w a ł b e z  w y s tr z a łu  

i A n g l ic y  s a m i m u s ie l i  w a lc z y ć . 

B a d o g lio  m ia ł  w s k a z a ć  n a  k o ­

n ie c z n o ś ć  z a o p a tr z e n ia  W ło c h  

w  p r o d u k ty  i  w ę g ie l .  N a to  

E is e n h o w e r  z a z n a c z y ł , ż e  W ło s i  

n ie d a w n o  b y l i  p a r t n e r a m i  O si. 

P o s ta w a  a l ia n t ó w  w 

n ic h  b ę d z ie  z a le ż e ć  od  p r z y s z łe ­

g o  i c h  z a c h o w a n ia  s ię .  P u s t e  

z a p e w n ie n ia  o  lo ja ln o ś c i  n ie  s ą  

w y s t a r c z a ją c e .

Angielscy żołnierze bez arionów
L IZ B O N A . W  przeciw ieństw ie tło 

żołnierzy n iem ieckich, angielscy 
żołnierze, którzy sta c jo n u ją  w re ­
jo n ie  M orza Śródziem nego, a  prze- 
dew szystkim  n a  Sycy lii i w e W ło­
szech, n ie  otrzym ali dotychczas urfł» 
pów. B ry ty jsk i m in ister w ojny S ir  
Ja m e s  G rigg n a  zapytanie, ja k ie  
zapadło w  Izb ie  Gm in, czy chociaż­
by starsi żołnierze m ogliby otrzy­
m ać krótk i urlop do A nglii, ażeby 
m ogli w idzieć s ię  ze sw ym i rodzina

mi, odpowiedział, że je s t  to n ie s te ­
ty  rzeczą niem ożliw ą. A nglia nie 
posiada do tego dostatecznego to ­
nażu statków . N ajw yżej można się 
spodziewać, że żołnierze, którzy siu 
żyli w  w ojsku w ięce j niż sześć lat 

i dotychczas n ie  korzystali z u rlo ­
pów, dostaną urlop. K w estia  urlo ­

pów wzbudza w  A nglii w ciąż duże 

zainteresow anie, gdyż rodziny żoł­

nierzy skarżą się  coraz bardziej.

Nabyte zbioru szoeniwskiego
K R A K Ó W . D N B. Z in icjatyw y 

generalnego gu bernatora, m inistra 
Rzeszy, dr. F ra n k a , n ab y ła  k ra ­
kow ska b ib lio teka  państw ow a 
zbiór szopenowski Francu za E w ar- 
da G anche, który  to  zbiór zebrał 
w spom niany, przebyw ający w  L y ­
onie autor muzyczny. Głów ną 
część tego zbioru stanow ią p am iąt­

ki, zebrane przez szkocką uczeąlcę 
kom pozytora, Ja n e  S tirlin g . N aby­
cie zbioru szopenow skiego przez 
b ib lioteką pańtw ow ą stanow i pier 
wszą rzeczyw iście pow ażną próbę 
stw orzenia muzeum szopenow skie­
go na wzór muzeum m ozartow skie 
go w  Zalcburgu lub muzeum B c -  
ethow enow skiego w Boun.

L e a d e r "  p o  s w o je j  w iz y c ie  n a  
f r o n t a c h  ś r ó d z ie m n o m o r s k ic h  
a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  p r z e d s ta w ia  
s w o je  w r a ż e n ia ,  d o ty c z ą c e  m o r a  

l e  w o js k  a m e r y k a ń s k ic h  w  A f ­
r y c e  P ó łn o c n e j  i  w e  W ło s z e c h . 
A n g ie lsk ie  c z a s o p is m o  „ N e w  
L e a d e r "  p r z e d r u k o w u je  ó w  a r ­
ty k u ł ,  w  k t ó r y m  m ó w i s ię

m . in n . :  „ P o d c z a s  o s ta t n ie j
w o jn y  ż o łn ie r z e  n a s i  b y l i  p e łn i  
r a d o ś c i ,  k ie d y  m a s z e r o w a li ,  a  
t y lk o  d la te g o , p o n ie w a ż  w ie d z ie  
l i ,  j a k a  i c h  c z e k a  p r z y s z ło ś ć . W  
o b e c n e j w o jn ie  ż o łn ie r z  a m e r y -  

w zględem  ' k a ń s k i  3UŻ n ie  ś p ie w a . W a łc z y  
o n  i  p r a c u je .  C ię ż k ą  o b a r c z o n y  
t r o s k ą  o b a w ia  s ię  o n  te g o , c o  g o  
c z e k a  p o  w o jn ie .  A lb o w ie m
o b a w ia  s i ę  o n  d e p r e s ji ,  w o b e c
k t ó r e j  w o jn a  ś w ia to w a  1914/18 
w y d a je  s i ę  u r lo p e m  w y p o c z y n ­

k o w y m .
S t w ie r d z e n ia  p is a r z a  a m e r y ­

k a ń s k ie g o  s ą  c ie k a w e  sz c z e g ó l­
n ie  d la te g o , p o n ie w a ż  u ja w n i a ją  
n a s t r o je  ż o łn ie r z y  a m e r y k a ń s ­
k ic h , k t ó r z y  w a lc z ą  i  u m ie r a ją  
d a le k o  o d  o jc z y z n y  z a  c e le  w o ­
je n n e , k t ó r e  n ie  s ą  i c h  c e la m i.

R o o s e v e l t  i  je g o  to w a r z y s z e  
p r z y r z e k a li  ż o łn ie r z o m  in n ą  
w o jn ę ,  p e w n e g o  r o d z a ju  s p a c e r  
m il i ta r n y  d o B e r l in a  i  d o T o k io .  
T y m c z a s e m  je d n a k  ż o łn ie r z e  
a m e r y k a ń s c y  m i d i  s p o s o b n o ś ć  
s tw ie r d z ić , ż e  w o js k a  n ie m ie c k ie  
i ja p o ń s k ie  s ą  z a c ię t y m  p r z e c iw ­
n ik ie m  i  ż e  w a lk a  k o s z tu je  b a r ­
dzo w ie le  k r w i  i  p r z y n o s i  z  so ­
b ą  b a r d z o  w ie le  c ie r p ie ń , t o  te ż  
o d e s z ła  im  o c h o ta  d o ś p ie w u . 
D o  te g o  c o r a z  b a r d z ie j  j e s t  d la  
n ic h  r z e c z ą  ja s n a ,  ż e  ja k k o lw ie k  
t a  w a lk a  s ię  s k o ń c z y , o n i z  te g o  
n ie  b ę d ą  m ie l i  ż a d n e j k o r z y ś c i  
W  O jc z y ź n ie  o c z e k iw a ć  i c h  b ę ­
d z ie  z n o w u  b e z r o b o c ie , b ę d z ie

s ię  im  o b c in a ło  z a r o b k i  i  s p y ­
c h a ło  b ie d ę  i  n ę d z ę , z u p e łn ie  ta k  
s a m o , ja k  to  b y ło  p o p r z e d n io . 
T e n  u p ió r  s t a je  p rz e d  n im i  i  d la  
te g o  z a p y t u ją ,  d la c z e g o  m a ją  s ię  
k r w a w ić  i  u m ie r a ć , s k o r o  z n o w u  
m a ją  b y ć  n ie w o ln ik a m i k a p i ta łu  
d o la r o w e g o , k t ó r y  w y z y s k u je  
i c h  s i ł ę  r o b o c z ą , b y  w y p c h n ą ć  
w ła s n e  k ie s z e n ie . W  k o ń c u  o b a ­
w i a ją  s ię  ż o łn ie r z e  o s w o je  r o ­

d z in y , k tó r y m  n ie  l e p ie j  b ę d z ie  
s ię  p o w o d z ić , a n iż e l i  ro d z in o m  
ż o łn ie r z y  b r y t y js k i c h ,  k tó r y m  
„ w id m o  z u b o ż e n ia " , j a k  to  n ie ­
d a w n o  r .s tw ie rd z ił p e w ie n  p o se ł 

I z b y  G m in . n a p ę d z a  w ie le  s t r a ­

c h u  i  o b a w y .
..AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAkAAkkikA

i i  M i s i u
G EN EW A. (DNB). W edług ko­

m unikatów  am erykańskich, z d ra j­
ca  W iktor Em anuel zn a jd u je  się  
w  bardzo n ieprzy jem nej sy tu acji, 
ponieważ pow inien on zatw ierdzić 
listę  m inistrów , w  k tó re j zna jd u ją  
się politycy, dom agający się  jego 
abd ykacji.

SZTO K H O LM . (DNE). J a k  d o ­
nosi R eu ter z Nowego Jo rk u , S ta ­
ny Zjednoczone za ję ły  m a ją tek  
dwóch banków  argentyńskich.

TA N G ER . D N B. A m basador so ­
w iecki przy de G auIIe‘u, Bogomo- 
ław  polecił w  te j chw ili, j  tk  dono­
szą z A lgieru, założyć za zgodą de 
GauIIe‘a  kartotek i „w artościow ych 
elem entów " -,v A fryce P ółnocnej, 
które to elem enty m ogłyby być 
użyte w Europie. E iila  tych kom u­
nistów  w ysłana zestala ju ż  do Mos 
kvcy, by otrzym ać tam  dla w spom ­
nianych celów  przeszkolenie. Z dru 
g ie j strony am basada sow iecka 
w ezw ała bezrobotnych kom unis­
tów, by się  zgłosili w  am basadzie 
celem  w stąpienia do międzynarodo 
we,) brygady. R ekruci c i  m a ją  być 
następnie przew iezieni zbiorow o *  
A lgieru do R o s ji Sow ieckie).



Na so w ie c k im  zap le czu
O  s y t u a c j i  n a  s o w ie c k im  z a ­

p le c z u  m o ż n a  n ie w ą tp l iw ie  n a j ­
m n ie j  d o w ie d z ie ć  s ię  z  s o w ie c ­
k i c h  g a z e t  i  p o d a w a n y c h  p rz e z  
r a d io  k o m u n ik a tó w  T a s s ‘a . C o ś  
n ie c o ś  p r z e k r a d a  s ię  z  p is m  k o ­
r e s p o n d e n tó w  a m e r y k a ń s k ic h  i 
a n g ie ls k ic h  g a z e t . N a jb a r d z ie j  
je d n a k  w a r to ś c io w y  m a te r ia ł  
d o s t a r c z a ją  z e z n a n ia  je ń c ó w  i
d e z e r te r ó w , b y ły c h  c z e r w o n o -
g w a r d z is tó w , a  t a k ż e  l i s t y  ż o ł­
n ie r z y  s o w ie c k ic h , k t ó r e  p r z y ­
p a d k o w o  d o s ta ły  s ię  w  r ę c e  
N ie m c ó w . W s z ę d z ie  p a n u ją c y  
g łó d , z a s t r a s z a ją c y  w z r o s t  p r z e  
s tę p c z o ś c i ,  z w ła s z c z a  w ś ró d
d z ie c i, w z r o s t  r u c h u  p a r t y z a n c ­
k ie g o . e p id e m ia  g ło d o w e g o  t y ­
fu s u . n ie d o s ta te k  r ą k  r o b o c z y c h  
t a k  w  m ia s ta c h  ja k  i w  k o łc h o ­
z a c h  i  \y z w ią z k u  z ty m  o g ó ln a  
m o b i l iz a c ja  s ił  r o b o c z y c h  k o b ie t ,  
n ie z w y k łe  p r z c m a c z e n ie  od  w o j 
n y  i t r u d n y  d o z n ie s ie n ia  t e r r o r ,  
—  o to  n a ib a rd z ? e .j c h a r a k t e r y ­
s ty c z n e  o s o b liw o ś c i  s o w ie c k ie g o  
za7"1 '"cz a  w  ie s ie n i  1 9 4 3  r o k u .

W z ię ty  do n ie w o li pod czas 
o sta tn ich  w a lk  k an i ta n  C zerw o ­
n e j A rm ii o p o w iad a:

. .D o  a r m ii  w z ię to  c a ła  m ę s k a  
lu d n o ś ć  w  w ie d u  od  17 do 53  
la t .  W o js k o w e  o d d z ia ły  n a  t y ­
ła c h  n r z e w a ż n ie , n ie k ie d y  c a ł ­
k o w ic ie , u z u o e łn io n e  k o b ie ta ­
m i- S z c z e g ó ln ie  w  M o s k w ie  
w s z y s tk ie  o d d z ia ły , o b s łu g u ją c e  
r e f l e k to r y ,  a r t y l e r i e  p r z e c iw lo t ­
n ic z ą , j a k  r ó w n ie ż  b a t a l io n y ,  

o b s łu g u ją c e  lo t n is k a , s k ła d a ją  
sm  c a łk o w ic ie  z  k o b ie t .  W  m o s ­
k ie w s k ie j  m i l i c j i  a  n a w e t  t r a n ­
s p o r c ie  w ę g la  p r a c u ją  p r a w ie  
w y łą c z n ie  k o b ie ty .

W śród arm ii i ludności odczu­
w a  s ię  silne przym ęczenie od 
w ojny. Na to  skiadai się  głód i 
b r a k  opału.

N ie z a d o w o le n ie  z r z ą d ó w  b o l ­
s z e w ic k ic h  p r z e ja w ia  ’ s ię  w  u -  
r i c c z c e  lu d z i d o la s ó w . L a s y  
ta m b o w s k ie  d—c a ły  o b s z a r  ja r o ­
s ła w s k i  p r z e p e łn io n y  f e s t  p a r ­
ty z a n ta m i,  k t ó r z y  t e r r o r y z u ją  
r u c h  k o le jo w y . W  c e lu  l ik w id a ­
c j i  p a r ty z a n tó w  r z ą d  z m u s z o n y  
b y ł  z o r g a n iz o w a ć  s p e c ja ln e  o d ­
d z ia ły  s a m o o b r o n y  w  w io s k a c h , 
a  n a w e t  w y s ła ć  r e g u la r n e  o d ­
d z ia ły  d o r e jo n ó w  d z ia ła n ia  b a n ­
d y tó w .

W s z y s tk ie  c e r k w ie  s ą  o tw a r te .  
B r a k  d u c h o w n y c h  z a s tę p o w a n o  
lu d ź m i, n a le ż ą c y m i d o o b s łu g i 
c e r k ie w n e j,  to  j e s t  d z w o n n ik a ­
m i, z a k r y s t ja n a m i  i  in n y m i. 
W  R o s to w ie  o t w a r ło  n a w e t  s e ­
m in a r iu m  d u c h o w n e . D u c h o w n i 
je d n a k  z o b o w ią z a n i s ą  w  c z a ­
s ie  s łu ż b y  w y g ła s z a ć  g łó w n y  
k o m u n ik a t  s o w ie c k ie g o  b iu r a  in  
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ty m , ż e  w s z y s c y  w ie r n i  m uszą  
w ie d z ie ć , c o  s ię  d z ie je  n a  f r o n ­
ta c h . O p r ó c z  te g o  k a z a n ia  m o ż ­
n a  w y g ła s z a ć  t y lk o  z a  k o n s p e k ­
te m , w y d a n y m  p r z e z  s p e c ja ln e  
o r g a n a . K  a  w y k o n a n ie m  te g o  
ś le d z ą  a g e n c i  N K W D , p r z e b y ­
w a ją c y  vz c e r k w i  p o d  p o z o re m  

m o d lą c y c h  s ię .“
Z a p le c z e  b o ls z e w ic k ie  p r z e ż y -  

w a  o k r o p n e  c z a s y  —  o p o w ia d a ­
ją  d e z e r te r z y  s o w ie c c y . O b c h o ­
d z e n ie  s i ę  w ła d z  z  lu d n o ś c ią  c y ­
w iln ą , z a m ie s z k a łą  w  e w a k u o ­
w a n y c h  p rz e z  b o ls z e w ik ó w  o b ­
s z a r a c h  j e s t  b a r d z o  o k r u tn e . 
W  o s ie d la c h , g d z ie  s k o n c e n tr o ­
w a n i s ą  e w a k u o w a n i, p a n u je  
e p id e m ia  ty fu s u  g ło d o w e g o . 
W  n ie k t ó r y c h  m ia s te c z k a c h  

w s k u te k  g ło d u  i  t y fu s u  u m ie r a  
c o d z ie n n ie  2 0  lu d z i. D z ie c i  b e z  
n a d z o r u  w a ł ę s a ją  s ię  t łu m n ie  
w  p o s z u k iw a n iu  je d z e n ia ,  u r z ą ­
d z a ją  n a ja z d y  n a  r y n k i :  Z ła p a -  

jn y c h  n a  m ie js c u  p r z e s tę p s tw a  
d z ie c i  o d s y ła  s ię  do w ię z ie ń  d z ie  
c in n y c h , k t ó r e  s ą  s t a le  p r z e p e ł­
n io n e . Z a  d o k o n a n ą  p rz e z  d z ie ­
ci k r a d z ie ż  p a r a g r a f  162  k o d e k ­
su  c y w iln e g o  p r z e w id u je  k o r y :  

n ie  od  je d n e g o  d o t r z e c h  la t .  

J e d n a k ż e  w  n ic z y m  to  n ie  
w s t r z y m u je  g ło d n y c h  d z ie c i.

N ie  j e s t  le p s z e  p o ło ż e n ie  d zie  
c i, m a ją c y c h  r o d z ic ó w , p o n ie ­
w a ż  c i  o s ta tn i  n ie  p o t r a f ią  w y -  
k a r m ić  s w e j r o d z in y . O tr z y m y ­
w a n e  p r z e z  m a tk i  ż e b r a c z e  z a ­
s i łk i  z a  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  
f r o n c ie  m ę ż ó w  w  r o z m ia r z e  70  
r u b l i ,  n ie  m o g ą  o c h r o n ić  d z ie c i 
od  g ło d u , tv m  b a r d z ie j ,  t e  n a ­
w e t  te g o  ż a ło s n e g o  z a s i łk u  n ie  
d a je  s ie  m a tc e ,  je ż e l i  u  n ie j  t y l ­
k o  j e s t  je d n o  d z ie c k o . N ie s z c z ę ­
ś l iw e , w y m iz e r o w a n e  m a tk i ,  w i­
d z ą c  łz y  g ło d n y c h  d z ie c i , n ie  
m o g ą  w y tr z y m a ć  w ię c e j  i  r o z ­
p a c z l iw ie  p r o t e s t u ją ,  p o ś w ię c a ­
j ą c  s ie b ie . W  w io s c e  T im a n k o w -  
c e  z a  o d m ó w ie n ie  b r a n ia  u d z ia ­
łu  W e w a k u a c j i  z o s ta ła  p o w ie ­
s z o n a  m ło d ą  k o b ie ta ,  a  z o s ta łe  

.d o  n i e j  d z ie c i  o d d a n o  d o d o m u  

d la  s i e r o t ."
Z  l is tó w  ż o n  k o m e n d a n tó w  

( l is ty  t e  d o s ta ły  s i ę  p r z y p a d k o -  
k o  d o r ą k  N ie m c ó w ) o k a z u je  s ię . 
ż e  l ic z n e  r o d z in y  k o m e n d a n tó w  
w y w ie z io n o  d o K a z a c h s ta n u , 
g d z ie  ż y ją  w  n ie w ia r o g o d n ie  
c ię ż k ic h  w a r u n k a c h , w  p o m ie sz  
c z e n ia c h  p o d z ie m n y c h  i  s z a ła ­
s a c h , i  g ło d u ją .  S z c z e g ó ln ie  
c h a r a k te r y s t y c z n y  j e s t  l i s t  A s-  
t a n k o w s k ie j ,  k t ó r a  p is z e  do m ę  

ż a , b ę d ą c e g o  w  a r m ii  z r e jo n u  

K iz i l -D ż a r s k ie g o  o k r ę g u  p o łu d ­

n io w o  k a z a c h s ta ń s k ie g o : „ D z ie ­

c io m  b r a k u je  k a w a łk a  c h le b a . 

a  n ie  m a  g o  g d z ie  k u p ić  i  n ie m a

Anglia m ąttey kamieniami 
młyńskimi

G E N E W A . D N B . P is m o  a n ­
g ie ls k ie  „ T r ib u n e "  s k ie r o w u je  
d o  p o li ty k ó w  a n g ie ls k ic h  p e łn e  
z ły c h  p r z e c z u ć  o s tr z e ż e n ia , ż e b y  
n i e  d a ć  s ię  z e tr z e ć , j a k  p o m ię ­
d z y  d w o m a  ż a r n a m i p rz e z  A m e ­
r y k ę  p ó łn o c n ą  i  S o w ie ty .  i

Z  p o m ię d z y  t r z e c h  g łó w n y c h  
s p r z y m ie r z e ń c ó w  A n g l ia  j e s t  
s ta n o w c z o  n a js ła b s z ą ,  j a k  b a r ­
d z o  d u m a  a n g ie ls k a  n ie  c h c ia ła ­
b y  do te g o  s ię  p r z y z n a ć . T a  s ła ­
b o ś ć  z a c z y n a  s ię  o d  c y f r  z a lu d ­
n ie n ia  i  p o w ię k s z a  s ię  d o n a d z ­
w y c z a jn e j  z a le ż n o ś c i  o d  d o w o ­
z ó w  z a m o r s k ic h . W o jn a  t a  w p ły ­
w a  —  i  w p ły w  te n  z o s ta ł  p o w ię ­
k s z o n y  p rz e z  p o l i t y k ę  C h u r c h i l ­

l a  —  n a  z n a c z n ie  w ię k s z ą  z a le ż ­
n o ś ć  od  U S A , n iż  m ia ło  to  m ie j ­
s c e  p o p rz e d n io . N ie  t y lk o  d a je  
s i ę  o n  o d c z u w a ć  w  s p r a w a c h  j 
g o s p o d a r c z y c h , le c z  w k r a c z a  te ż  

W d z ie d z in ę  s t r a te g ic z n ą . D o c h o  

d z i d o te g o  w y c z e r p a n ie  w ie r z y ­

te ln o ś c i  z a g r a n ic z n y c h . Z  te g o  

P o w o d u  A n g l ia  ju ż  n ie  j e s t  w ' 

J & o ż n o ś e i  z t a k ą  ła tw o ś c ią ,  j a k "

S t a n y  Z je d n o c z o n e , u d z ie la ć  in ­
n y m  k r a jo m  k r e d y tu .

N a  im p e r iu m  b r y t y js k i e  n ie  
m a  ju ż  c o  l ic z y ć , p o n ie w a ż  d o ­
m in ia  c o r a z  b a r d z ie j  s p o g lą d a ­
j ą  w  k ie r u n k u  W a s z y n g to n u . 
N ie k tó r e  c z ę ś c i  im p e r iu m  c h ę t ­
n ie  o d e r w a ły b y  s ię  c a łk o w ic ie . 
N a s tę p n ie  z a le ż y  z w a r to ś ć  im ­
p e r iu m  od  d a le k ic h  d r ó g  m o r s ­
k ic h , k t ó r e  s ą  o p a n o w a n e  p rz e z  
p r z e w a ż a ją c e  lo tn ic tw o  U S A  i 
ic h  s i ły  m o r s k ie . B y ło b y  k a t a ­
s t r o fa ln y m  b łę d e m  p rz y p u s z c z a ć , 
że  z a s a d n ic z o  p o li ty k a  a m e r y ­
k a ń s k a  je o t  c z y m ś  in n y m  ja k  n a j  
s i ln ie js z y m  i  n a jb a r d z ie j  w y u z ­
d a n y m  w  ś w ie c ie  s y s te m e m  k a ­
p ita l is ty c z n y m . I r o n ia  lo s u  
c h c ia ła ,  iż  w ie lu  A n g lik ó w , k t ó ­
r z y  c ie s z y li  s ię  z .w y jś c i a  U S A  z 
o d o s o b n ie n ia , z a  l a t  d z ie s ię ć  b ę ­
d ą  p r o s ić  n a  k lę c z k a c h ,  a b y  S t a ­
n y  Z je d n o c z o n e  b y ły  z n o w u  od o 
s o b m o n e . R z ą d  a n g ie ls k i  p r z e d ­
s ta w ia  d z iś  w id o k  A n g l i i ,  k t ó r a  
o b e c n ie  n ie  j e s t  n ic z y m  in n y m , 
ia k  m ło d s z y m  p a r t n e r e m  w a ls t -  
r e e t .

z a  co . W  ty rn  m ie s ią c u  n ie  d a li 
n a m  m ą k i ,  a  k ie d y  b ę d ą  d a w a ć  

n ie  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć . B r a k  
w ła d z y  i  n ie m a  o d  k o g o  c z e g o ś  
ż ą d a ć . N a d  ż o n a m i k o m e n d a n ­
tó w  t u t a j  w p r o s t  z n ę c a ją  s ię , 
j a k  g d y b y  n a d  „ is z a k a m i"  (o s ła  
m i)  i  w y p ę d z a ją  n a w e t  n a s  z 
g l in ia n y c h  d o m ltó w " .

N a w e t  a n g ie ls k ie  i  a m e r y k a ń ­
s k ie  g a z e ty  z m u s z o n e  s ą  p o w ie ­
d z ie ć  p r a w d ę  o  ż y c iu  n a  z a p le ­
c z u  s o w ie c k im . T a k  n a p r z y k ła d  
a m e r y k a ń s k i  e k s p e r t  p o w ie tr z ­
n y  E e a c k e n b e c k e r ,  k t ó r y  b y t  w  
R o s ji  S o w ie c k ie j  p o w ia d o m ił w  
„ D a i ly  M a i l "  o  w a r u n k a c h , 
w  ja k i c h  ż y ją  s o w ie c c y  r o ­
b o tn ic y . Z w ie d z iw s z y  s z e r e g  
s o w ie c k ic h  z a k ła d ó w  lo t n i ­
c z y c h , R o a c k e n b e e k e r  z a u w a ż y ł, 
że  k o b ie ty  i  d z ie c i  s t a n o ­
w ią  92  p r o c e n t  c a łe g o  s ta n u  :-o- 
b o tn ik ó w  w  t y c h  f a b r y k a c h .  
D z ie ń  p r a c y  z w y k le  c ią g n ą ł  s ię  
p rz e z  je d e n a ś c ie  g o d z in , z a ś w s z ę  
d z ie  o i le  p r a k t y k u je  s ię  s t a -  
c h a n o w s k ie  m e to d y , to  f a k t y c z ­
n ie  r o b o tn ic y  p r a c u ją  p o w y ż e j 
U  g o d z in . R o b o tn ik o m , k t ó r z y  
s p ó ź n ia ją  s ię  d o p r a c y  a lb o  z b y t  
p o w o li p r a c u ją ,  z m n ie js z a ją  k a r  
tk i  ż y w n o ś c io w e . R o b o tn ic y  |. 
m ie s z k a ją  w  b a r a k a c h ,  b a r t lz o  
s t ło c z e n i  i  n ie  m a ją  p r a w ie  cz a ­
su  n a  k o n ie c z n e  z a k u p y .

P o d o b n y  o b r a z  s y t u a c j i  s o ­
w ie c k ic h  r o b o tn ik ó w  d ał w z ię ty  
d o n ie w o li  s o w ie c k i  s p a d o c h r o ­
n ia r z , k t ó r y  p r a c o w a ł  w  c h a r a ­
k te r z e  t e c h n ik a  i  w y k w a l i f ik o ­
w a n e g o  m e c h a n ik a  w  C h a r k o ­
w ie , S t a l in g r a d z ie  a  p ó ź n ie j n a  
U r a lu  w  w ie lk ie j  f a b r y c e  c z o ł­
g ó w . „ F a b r y k i  je s z c z e  p g a c u ją .

o ś w ia d c z y ł o n , a le  i c h  p ro d u k ­
c ja  s i ln ie  s p a d a , p o n ie w a ż  r o ­
b o tn ic y  m u s z ą  p r a c o w a ć  d z ie ń  
w  d z ie ń  p o  1 4 , 1 6  i  p o  18  g o ­
d z in  n a  d o b ę , ż y w ią c  s ię  t y lk o  
z ły m  c l i le b e m  i  w o d n is tą  z u p ą  
z łu p in  k a r t o f la n y c h .  W  m a ju  
w s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  w  f a b r y k a c h  
w e z w a n i z o s ta l i  n a  f r o n t ,  z a m ie  
n io n o  i c h .  k o b ie ta m i  i  d z ie ć m i. 

D z ie c i  p o m a g a ją  w  b ard o w ie 
c z o łg ó w , b i j ą  w ę g ie l  w  s z a c h -  
ta c h . O n e  te ż  p r a c u ją  p r z y  ż n i­
w a c h , t r a k t o r y  &ą n ie c z y n n e  

sp o w o d u  b r a k u  z a p a s o w y c h  
c z ę ś c i  i o b z n a jm io n y c h  m e c h a ­
n ik ó w . W  n o c y  k o b ie ty  i d z ie c i 
z  k a r a b in a m i  n a  r a m io n a c h  m u ­
sz ą  p i ln o w a ć  z b io r ó w  p rz e d  
s w y m i k r e w n ia k a m i, a ż e b y  o n i 
n ie  k r a d l i  k ło s ó w  i n ie  je d l i  
z ia r n .*

- W  M o s k w ie , w e d łu g  s łó w  S a -  
m o g o r in a , p a n u je  n u ż ą c y  g łó d . 
N icz e g o  d o  je d z e n ia  n ie  m o ż n a  
o tr z y m a ć  a n i n a  k a r t k i  a n i n a ­
w e t  z  „ p o d  p o ły " .  K t o  je s z c z e  
t r z y m a  s ię  n a  n o g a c h , te g o  z a ­
b i e r a ją  d o  a r m ii  i  o d s y ła ją  n a  
f r o n t  „ n a  ś m ie r ć "  —  ja k  m ó w ią  
lu d z ie . A r t y le r i ę  p r z e c iw lo tn i­
c z ą  o b s łu g u ją  p r z e w a ż n ie  k o b ie  
ty . Z  s k ą p e g o  u p o s a ż e n ia  r o b o t ­
n ik ó w  o d e jm u ją  r ó ż n e  o d lic z e ­
n ia . J e d n a  t y lk o  „ W ie lk a  s o c ja ­
l is ty c z n a  p a ń s tw o w a  p o ż y c z k a "  

p o c h ło n ę ła  c z te r o m ie s ię c z n e  g a ­
ż e , r o b o tn ik ó w .

T a k ie  j e s t  ż y c ie  n a  s o w ie c k im  
z a p le c z u . Ź v c ie  to  j e s t  t a k  c ię ż ­
k ie , ż.e w ie lu  s t a r a  s ię  p o p a ś ć  
n a  f r o n t ,  . a ż e b y  t r a f i ć  do 
n ie w o li  a lb o  p r z e jś ć  n a  s t r o n ę  
a r m ii  n ie m ie c k ie j  i j e j  s p r z y m ie ­
r z e ń c ó w .

Wysłannik moskiewski
w szćcie tiucśiownegj

B zwstydne zuchwalstwo morderców ks ęży
A N K A R A . T a k  z w a n y  p rz e d  

k i lk u  ty g o d n ia m i n o w o  m ia n o w a  
n y  p a t r y a r c h a  S e r g iu s z  w  M o s k -  
w ie , z g o d n ie  z e  w s k a z ó w ­
k a m i K r e m la  m e tr o p o li ta  r o ­
s y js k o  -  p r a w o s ła w n e j c e r k w i, 
o c z e k iw a n y  j e s t  j a k  d o n o s i k o ­
m u n ik a t  z  K a ir u ,  w  p o c z ą tk a c h  
l is to p a d a  w  s t o l i c y  e g ip s k ie j z 
w iz y tą  u  p r a w o s ła w n e g o  p a f r y -  
a r c h y  a le k s a n d r y js k ie g o .  W s p o m  
n ia n ą  p o d ró ż  z a p o w ie d z ia ła  M o s 
k w a  ju ż  b e z p o ś r e d n io  p o  in t r o ­
n iz a c j i  s o w ie c k ie g o  p a t r y a r c h y ,  
n a d a ją c  p r z y te m  c a łe m u  z a in s c e  
n iz o w a n e m u  p rz e z  rz ą d  s o w ie c ­
k i h u c z k o w i w o k ó ł p a t r y a r c h y  
m o s k ie w s k ie g o  i s t o t n e  z n a c z e n ie : 
w  m o m e n c ie  k ie d v  in t e r e s y  S t a -  
R n a  n a  B l i s k im  W s c h o d z ie  c o ra z  
b a r d z ie j  s ię  r o z s z e r z a ją  p r a g n ie  
on  p o s ia d a ć  p o s ła , s o w ie c k ie g o  w 
s z a c ie  d u c h o w n e j, k t ó r y b y  u a k ­
ty w n ił  s t a r e  s to s u n k i b y ł e j ,  p rz e z  
s o w ie ty  w y tę p io n e j  r o s y js k i e j  

c e r k w i  p r a w o s ła w n e j z  k o ś c io ­

ła m i p r a w o s ła w n y m i n a  B l i s k im  

W s c h o d z ie  i n a  B a łk a n a c h .  Tfcn 

s e n s  m is ji  p a t r y a r c h y  ja k o  

c z y n n ik a  s o w ie c k ie j  p o li ty k i  

e k s p a n z y w n e j s tw ie r d z ił  w y r a ź ­

n ie  s o w ie c k i  d y p lo m a ta  w  s ło ­

w a c h : „ m is ja  p a t r y a r c h y  s ta n o ­

w ić  b ę d z ie  c e n n ą  p o m o c  i u z u ­

p e łn ie n ie  p la n ó w  p o li ty c z n y c h  

Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o , s k o r o  s ię  

u d a  n a w ią z a ć  b l i s k i  k o n ta k t  

M o s w y  z e  s f e r a m i  p r a w o s ła w n y ­

m i n a  B l i s k im  W s c h o d z ie  a  p o ­

n a d to  z d o b y ć  d la  Z w ią z k u  S o ­

w ie c k ie g o  r o lę  p a ń s tw a  o p ie k u n

'■ c z e g o  n a d  n a r o d a m i p r a w e s ła w -  
’ r .y m i" .

P o d r ó ż  p a t r y a r c h y  z b ie g a  s ię  
z o r g a n iz a c ją  p o s e ls tw a  s o w ie c ­
k ie g o  w  K a ir z e  i  ju ż  to  sa m o  
ś w ia d c z y  o ś c i s łe j  w s p ó łz a le ż ­
n o ś c i  ty c h  fa k t ó w . N a  t e m a t  t y c h  
z w ią z k ó w  w ie le  pi&ze w y c h o d z ą ­
c a  w  e u r o p e js k ic h  ję z y k a c h  p r a  
sa  e g ip s k a . Z  r o z m a ity c h  g ło só w  

p r a s y  w id a ć , ż e  l ic z n e  s fe r y  

g r e c k o -p r a w o s ła w n e  p o d z ie lo n e  

z g o ła  m a ją  z d a n ia  c o  do p la n ó w  

p o d ró ż y  p a t r y a r c h y  S e r g iu s z a , a 

w ie lk a  c z ę ś ć  k le r u  n ie  c h c e  s ię  r 

n im  z e tk n ą ć  i e n e r g ic z n ie  w y p r ą  

sz a  s o b ie  ś c is łe  p o łą c z e n ie  k o ś ­

c io ła  g r e c k o -p r a w o s ła w n e g o  pod  

p r z e w o d n ic tw e m  K r e m la .

Z  K a ir u  u d a  s ię  s ta l in o w s k i  

p a t r y a r c h a  d o  P a le s ty n y ,  g d z ie  

;,ak  g ło s i k o m u n ik a t  z K a ir u ,  od  

w ie d z i ś w ię te  m ie js c a ,  a ż e b y  

p o d k r e ś lić  r e l i g i jn y  c h a r a k te r  

s w e j p o d ró ż y . N a s tę p n ie  p o je -  

d z ie  d o S y r i i ,  a ż e b y  n a w ią z a ć  

ta m  k o n ta k t  ż e  s f e r a m i p r a w o ­

s ła w n y m i, a  s z c z e g ó ln ie , ż e b y  

s p o tk a ć  s ię  z p a t r y a r c h a  A n t i ­

o c h ii , k t ó r y , o b o k  p a t r y a r c h y  

A le k s a n d r i i ,  j e s t  n a jw y ż s z y m  d e 

s t o jn ik ie m  d u c h o w n y m  c e r k w i 

p r a w o s ła w n e j n a  B l i s k im  W s c h o  
d z ie .

W  T u r c j i  w  t e j  p o d ró ż y  n ic  

d o p a t r u ją  s i ę  c z e g o  in n e g o , ja k  

t y lk o  n o w e g o  s y p  to m u  w z r a s ta ­

j ą c e j  a k ty w n o ś c i  S o w ie tó w  n a  

E l i s k im  W s c h o d z ie .

Dziennik z  Dżungli
M a d r y t  w  p a ź d z ie r n ik u  1 9 4 3 .
W. u b ie g ły m  s ie r p n iu  J a p o ń ­

c z y c y  z e s t r z e l i l i  n a d  D ż u n g lą  w  
N o w e j G w in e i  a u s t r a l i js k i  b o m ­
b o w ie c . Z a ło g a  n ie  w y łą c z a ją c  

a u s t r a l i js k ie g o  d z ie n n ik a r z a  B o ­
b a  G r y m s b y ja ,  k t ó r y  w ś r ó d  n o c y  
w y lą d o w a ł n a  s w o im  s p a d o c h r o ­
n ie  w  d ż u n g li, z g in ę ła .  B łą d z i ł  
o n  p rz e z  m ie s ią c  w  p u sz c z y  n ie  
m o g ą c  n a t r a f i ć ,  a n i  n a  ja p o ń s k ie ,  
a n i n a  z a p r z y ja ź n io n e  o d d z ia ły  
i w  k o ń c u  o s z a la ł.  T u b y lc y  z n a ­
le ź l i  g o  z m a r łe g o  n a d  p e w n ą  
r z e k ą  w  m ie s ią c  i  12  d n i p o  je g o  
p rz y m u s o w y m  w y lą d o w a n iu . 
Z w ło k i o d d a li  o n i w o js k o m  a u ­
s t r a l i js k im  k t ó r e  b iw a k o w a ły  w  
p o b liż u .

B o b  G r y m s b y  p r o w a d z ił  d z ień  
n ik  o w o jn ie  i  o  s w o je j  ś m ie r ­
t e ln e j  p o d ró ż y  p o  d ż u n g li. D z ie ń  
n ik  t e n  m o ż n a  z a l ic z y ć  d o n a j ­
b a r d z ie j c h r a k te r y s t y c z n y c h  d o­
k u m e n tó w  o p o w ia d a ją c y c h  o  w o j 
n ie  n a  P a c y f ik u .  G a z e ty  a u s tr a -  
L js k i e  p u b l ik u ją  f r a g m e n t y  te g o  
d z ie n n ik a , r z u c a ją c  sn o p  ś w ia t ła  
n a  w a lk i  w  p u s z c z a c h .

A u to r  p r z e d s ta w ia  n a jp ie r w  
b y to w a n ie  w  d ż u n g li i o p o w ia d a , 
ż e  p r a w ie  w s z y s c y  tu b y lc y , k t ó ­
r y c h  w o is k a  a u s t r a l i j s k i e  z a b r a ­
ły  -ze s o b ą  n a  N o w ą  G w in e ę  z 
k o n ty n e n tu  a u s t r a l i js k ie g o  ja k o  
t r a g a r z y , u m a r l i  p o n ie w a ż  n a w e t  
o n i n 'e .  m o g li  z n ie ś ć  t u te js z e g o  
ż y c ia . R ó w n ie ż  c h iń s c y  k u l is i  n ie  
n a d a ją  s i ę  d o t u t e js z e j  p u sz c z y . 
P r ó b o w a n o  w  k o ń c u  u ż y ć  do 
n r n c y  n a n u a s ó w . S a  to  . w p r a w ­
d z ie  lu d z ie  n ie b e z o ie c z n i ,  a le  
w y tr w a l i .  T r z e b a  i e  p r z y d z ie ­
la ć  d o w ię k s z y c h  o d d z ia łó w , 
w ó w c z a s  m n ie js z e  i s t n i e je  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o . ż.e p o o b c in a ją  
o n i g ło w y  s w o im  r o z k a z o d a w -  
eom . N a o g ó ł u o i r i  n a  n ic h  n a -  
f0żt-A c ię ż a r  d o 3 0  k g .

N ik t  n ie m a  w y o b r a ż e n ia  o 

o d le g ło ś c ia c h , ja k i e  w  ty m  t e r e ­

n ie  p o k o n y w a ć  m u s ia ły  o d d z ia ły  

a n g lo s a s k ie . N a  d ro g ę , k t ó r ą  o d ­

b y w a  s ię  s a m o D te m  w  c ią g u  

20  m in u t , p o tr z e b a  w  d ż u n g li 10

d n i. W o jn ę  tu  m o g ą  p r o w a d z ić  n a  ] 
w e t  ś le p c y  a lb o w ie m  d ż u n g la  je s t  
t a k  g ę s t a ,  ż e  ż o łn ie r z e  t y lk o  
rz a d k o  w id u ją  s ię  w z a je m n ie ,  j 
J e d y n ie  s łu c h  j e s t  d e c y d u ją c y  i 
u d o s k o n a la  s i ę  w  c z a s ie  w o jn y  
n ie s ły c h a n ie .  I d e a ln ą  c is z ę , ś c ie ­
lą c ą  s i ę  n a d  D ż u n g lą , p r z e r y w a  
je d y n ie  od  c z a s u  d o  c z a s u  s t r z a ł ,  
k t ó r y  n a jc z ę ś c ie j  d o s ię g a  s w o ją  
o f ia r ę ,  p o te m  z n ó w  w s z y s tk o  
m ilc z y  a ż  do m a łp , p a p u g  i  in ­
n y c h  z w ie r z ą t  ż y ją c y c h  w  p u sz ­
cz y , k t ó r e  p r z e s t r a s z y ł  w y s t r z a ł .  
W  d ż u n g li n ie  z n a  s ię  d z ia ł. J e ­
d y n ą  b r o ń  s ta n o w ią  k a r a b in y , 
p is to le ty  m a s z y n o w e  i  g r a n a ty  
rę c z n e . J a p o ń c z y c y  p o s ia d a ją  
n a d to  z n a k o m ite  m o ź d z ie r z e  w a -  i 
g i n ie  w ię k s z e j j a k  5 k g ., k t ó r e  
im  w  d ż u n g li  w y ś w ia d c z y ły  ju ż  
z n a k o m ite  u s łu g i. H e łm y  s p o r z ą ­
d z o n e  s ą  z t r z c in y  i s t a le  o k r y te  
w ie ń c a m i z  z ie lo n y c h  l iś c i .

P o  s w o im  w y lą d o w a n iu  w  
d ż u n g li p r ó b o w a ł G r y m s b y  n a j ­
p ie r w  z o r ie n to w a ć  s ię  . L e c z  
k o m p a s  i  in n e  p r z e d m io ty  s t r a ­

c ił p o d c z a s  n o c n e j p rz y g o d y . P r ó  
b o w a ł o n  s o b ie  to r o w a ć  d ro g ę  
p rz e z  p u s z c z ę , le c z  z t r u d e m  t y l ­
k o  p o s u w a ł s ię  n a p rz ó d . J u ż  
w k r ó tc e  s p o s tr z e g ł  on , ż e  k r ą ż y ł  
w  k ó łk o  i  ż e  je g o  z m y s ł o r ie n t a ­
c y jn y  z a w ió d ł g o . N a jw ię c e j  d r ę ­
cz y ł g o  g łó d . J a d a ł  o n  ja g o d y  i 
o w o c e , o k t ó r y c h  m n ie m a ł, ż e  n ie  
s ą  t r u ją c e ,  p r a g n ie n ie  g a s i ł  z a ­
w ie r a ją c y m i  le m io n a d ę  l ia n a m i. 
W ę ż e  m u  n ie  d o k u c z a ły . T e  k t ó ­
r e  s p o tk a ł  o k a z a ły  s ię  n ie s z k o d ­
liw e . S i ł ą  p r ó b o w a ł o n  o p a n o w a ć  
z a k r a d a ją c e  s ię  u c z u c ie  s ła b o ś c i  
i w ! 4  d n i p o  s w o im  lą d o w a n iu  
p is a ł  o n  w  d z ie n n ik u : „ J e s z c z e  
n ie  u m a r łe m " .  K i l k a k r o t n ie  s ły ­
sz a ł o n  n a d  s o b ą  sz u m  s a m o lo ­
tó w . L e c ia ły  o n e  c z ę s to k r o ć  ta k  
n is k o  n a d  p u s z c z ą , iż  m n ie m a ł 
że  m o ż n a  j e  u c h w v c ić . L e c z  m ię ­
d zy  n im  a  s a m o lo ta m i z n a id o w a ł 
s ię  c a ły  ś w ia t , ś w ia t  d ż u n g li, 
k t ó r y  u n ie m o ż liw ia ł  w s z e lk i  w i­
d o k . W p a d a ją c  w  r o z p a c z  z a c z a ł 
k r z v c ż e ć , a c z k o lw ie k  w ie d z ia ł , 
że  b e z c e lo w e  j e s t  l ic z e n ia  n a  p o -

m o c . N o g i je g o  i s to p y  p o k łu ły  
k o lc e  i  w y w o ła ły  z ło ś liw e  w r z o ­
d y . C z a s a m i z a p a d a ł  s ię  o n  a ż  d o  
k o la n  w  b a g n o  i  t r z ę s a w is k a . 
P e w n e g o  r a z u  n a t k n ą ł  s ię  o n  n a  
r o z k ła d a ją c e  s ię  z w ło k i. R e s z t k i  
m u n d u r u  p o w ie d z ia ły  m u , ż e  
z g in ą ł tu  ż o łn ie r z  a m e r y k a ń s k i .

W  t r z y  ty g o d n ie  p o  s w o im  n ie  
s z c z ę ś c iu  o d c z u ł o n , ż e  m a r z n ie . 
B y ł  to  a t a k  f e b r y .  P r z y jm o w a ł  
c h in in ę ,  le c z  b e z s k u te c z n ie .  J e ­
d y n ie  o s ła b ie n ie ^  w z ro s ło . S t o p y  
z a c z ę ły  p u c h n ą ć . M ó g ł o n  z a le d ­
w ie  t y lk o  p r z e z  k i lk a  g o d z in  
d z ie n n ie  m a s z e r o w a ć , r e s z tę  c z a ­
su  s p ę d z a ł w  p a r n y c h  z a r o ś la c h . 
W  d z ie n n ik u  s w o im  m ó w i on  o 
k o m a r a c h , k t ó r e  b y ły  t a k  w ie l ­
k ie  ja k  w r ó b le  i  o ta c z a ły  g o  r o ­
ja m i .  B y ł y  o n e  b a r w y  z ie lo n e j,  
c z e r w o n e j i  ż ó ł t e j .  U c ie k a ł  p rz e d  
n im i, le c z  o n e  g o  n ie  o p u sz c z a ły . 
„ W ie tr z ą  z d o b y c z  ‘ —  p is z e  o n  w  
s w o ic h  n o t a tk a c h .

N a s tę p n ie  p e w n e g o  w ie c z o r a , 
k ie d y  s ło ń c e  z a sz ło  d o b r n ą ł  on  
do p e w n e j p o la n y  i  o b s e r w o w a ł 
w a lk ę  w  p o w ie tr z u . Z n o w u  s t a ­
ra ł  s ię  on  g ło s e m  d a ć  z n a ć  o s o ­
b ie , le c z  n ik t  g o  n ie  s ły s z a ł . N a ­
s tę p n e g o  d n ia  n a t k n ą ł  s ię  n a  j a ­
k ą ś  r z e k ę . P is z e  on , ż e  w  n o r m a l 
n y c h  w a r u n k a c h  p o w in ie n  b y  
s ię  c ie s z y ć , le c z  te r a z  n ie  m a  k u

te m u  o c h o ty . R z e k a  w p r a w d z ie  
w s k a z u je  n a  k ie r u n e k , w  k t ó ­
r y m  m u s i iś ć , le c z  j e s t  ju ż  z a p ó ź -  
n o , s i ł  m u  n ie  w y s ta r c z y  i  n a w ie  
d z a ją  g o  h a lu c y n a c je .  M o ż e  ta  
r z e k a  w c a le  n ie  m a  w o d y . „ N ie , 
n ie  —  p is z e  o n  —  c z u ję  w y r ż ­
n ie , ż e  c h ło d z i" .

L e c z  r z e k a  s p a d a  g łę b o k im  
w o d o s p a d e m  z w y s o k o ś c i  ty s ią c a  
m e tr ó w . T u t a j  d o k o n y w a  s ię  
p r z e z n a c z e n ie  G r y m s b y ‘a . N ie  
m a  ż a d n e g o  w y jś c ia .  B y ć  m o ż e , 
ż e  ta m  n a  d o le  j e s t  o b ó z  w o js k  
a u s t r a l i js k i c h .  T a  m y ś l  d o p ro ­
w a d z a  g o  d o s z a łu , w  l in i i  p o ­
w ie t r z n e j  j e s t  to  n a jw y ż e j  4 0 0  
m e tr ó w , le c z  m a r s z  p ie c h o tą  n a  
d ru g ą  s t r o n ę  p r z e p a ś c i  z a ją ł  b y  
e o n a j m n ie j 7  g o d z in , a  d o te g o  
p o tr z e b a  z d r o w y c h  n ó g .

N a  ty m  u r y w a ją  s ię  n o t a tk i .  
W id a ć , że  a u to r  w y s i łk ie m  o s ta t ­
n ic h  s i ł  p r ó b o w a ł z a p a lić  s o b ie  
p a p ie r o s a , le c z  tv to ń  z w ilg o tn ia ł  
j a k  g ą b k a  a  z a p a łk i  p o d o b n e  b y ­
ły  d o p r ó c h n a . O b lic z e  z m a r łe g o  
m ia ło  t a k i  w y r a z , iż  w n o s ić  m o ż ­
n a , ż e  G r y m s b y  w  k o ń c u  o s z a ­
la ł .

„ I lu ż  to  z n a s z y c h  k o le g ó w  —  
p is a ły  a u s t r a l i js k i e  g a z e ty  n a  
m a r g in e s ie  te g o  d z ie n n ik a  —  
s p o tk a ł  p o d o b n y  lo s  i i lu ż  je s z ­
c z e  t e n  s a m  lo s  s p o tk a  “ .

Murzyni i „cztery swobody" dejnokrecji
S Z T O K H O L M . D N B . W  je d ­

n y m  z  a r t y k u łó w  w  „ M e n c h e s -  
t e r  G u a r d io n "  R o g e r  B a ld w in , 
p r z e w o d n ic z ą c y  C iv i l  L ib e r t ie s  
U n io n  t .  j .  „ U n i j  sw o b ó d  o b y w a ­
t e ls k ic h ,"  z w r a c a  s ię  „ g w a łto w ­
n ie  p r z e c iw k o  t r a k to w a n iu  m u ­
r z y n ó w  a m e r y k a ń s k ic h , k t ó r y c h  
s y t u a c ja  t a k ż e  p o d c z a s  t e j  w o jn y  
n ie  p o p r a w iła  s ię  p o d  ż a d n y m  
w z g lę d e m , ja k k o lw ie k  d u żo  s ię  
m ó w i o „ c z t e r e c h  s w o b o d a c h "  i  
s ta w ia  s ię  ja k o  n ie u b ła g a n e g o  
w r o g a  r a s o w ą  p o l i t y k ę  N ie m ie c .

B a ld w in  o ś w ia d c z y ł : M u r z y n i 
s ą  s y s te m a ty c z n ie  iz o lo w a n i w e  
w s z y s tk ic h  o d d z ia ła c h  a r m ii  

a m e r y k a ń s k ie j .  N ie  m a ją  o n i

p r z y s tę p u  d o  l ic z n y c h  u rz ę d ó w . 

T a k  j a k  i  d a w n S e j r o b i  s i ę  im  
n a jw ię k s z e  u t r u d n ie n ia ,  g d y  r o ­
b ią  s t a r a n ia  o o t r z y m a n ie  s t a ­
n o w is k a  w y k w a li f ik o w a n y c h  r o  
L o tn ik ó w  w  p r z e m y ś le  u z b r o je ­
n io w y m . S ą  o n i w y k lu c z e n i  p r z y  
r o b o ta c h  p o m o c n ic z y c h  i  z  o b o ­
z ó w  s z k o le n ia  i  p r z e s z k o le n ia .

T e g o  r o d z a ju  t r a k to w a n ie  s a ­
m o  p rz e z  s i ę  w y w o łu je  s i ln e  n ic  
z a d o w o le n ie  p o m ię d z y  lu d n o ś c ią  
m u r z y ń s k ą ..  O n i m a r z ą  n ie  t y l ­
k o  O z w y c ię s tw ie  n a d  p a ń s tw a ­
m i p a k tu  t r z e c h , le c z  p rz e d e -  
w s z y s tk im  o in n y m  z w y c ię s tw ie , 
a  m ia n o w ic ie  n a d  b ia ły m  c z ło ­
w ie k ie m  i  je g o  p o li ty k ą  r a s o w ą



Szanghal staje sie miastem
J a t  niedaw no doniesiono, n aro ­

dowy rząd chiński, po zniesieniu 
w szystkich granicznych koneesyj, 
w ielk ie  niYisto Szangh aj podpo­
rządkow ał pod jed n o lity  zarząd. 
Oznacza to, że w ielkie m iasto p or­
tow e Chin, k tóre dotychczas było 
obcym  ciałom w  k ra ju , sta ło  sie  
korzystną dia Chin częścią składo­
w ą. N astępu jące spraw ozdanie rzti 
c a  św iatło  na istotę tego m iasta 
i przy tym na trudności, ja k ie  po­
w sta ją  w harm onijnym  w cieleniu 
Jo  P aństw a Środka.

O bszary gór H nang. na których 
grasu ją  bandyci, zn a jd u ją  się, poza 
nam i. B y ło  nieprzy jem nie przejeż­
dżać przez te  ponure sklepienia 
górskie. W  Szangh aju  dow iedzieliś­
m y się  po tym , że tam  u jęto  509 
bandytów . U staw iliśm y sw ój po­
wóz W dziedzińcu hotelu w e fra n ­
cu sk ie j kon cesji i szukaliśm y ja ­
k ie jś  resta u ra c ji. K iedy p ow róci­
liśm y po godzinie z pow rotem , z a ­
sta liśm y drzwi naszego powozu 
szeroko otw arte, w alizy leżały p o ­
rozrzucane, a  nasza droga kam era 
film ow a leżała  na go łe j ziem ’, 
w szystko w dużym bezłarizic. P rze 
czuw aliśm y rzecz najgorszą i za­
w ołaliśm y dyrektora hotelu. „Po 
l ic ja  tu ta j była  i rew idow ała wóz 
N ie w iedziała ona co  oznacza n u ­
m er wozu panów. D la czego pano­
w ie n ie w ykupiliście num eru kon­
c e s ji?

—  T a k  pow iedział dyrektor 1 
wz-ruszyl ram ionam i. Zaw ołałem  
p refek ta  p o lic ji i ośw iadczyłem  
mu, że w łaśnie ty lko  tego nam  
brakow ało, byśm y nie tknięci 
przez bandytów  w  głębi k ra ju , te ­
raz przez polic jantów  potraktow a­
ni zostali w  sposób bandycki. „ J e ­
śli s ię  panu to n ie podoba, to  niech 
pan s ic  przeniesie do ang ielsk iej 
k o n ces ji!" . T o  było w szystko co 
m iał on do pow iedzenia.

W yszukaliśm y sobie hotel w 
kon cesji ang ielsk ie;, d okładniej 
m ów iąc w  „In ternacion al S e tlle -  
m ent“. H otel był w łasnością bry - 
ty jsko -ch iń sk iego  m ieszkańca. Z a ­
m ek u drzwi do mego pokoju był 
w yłam any. „Proszę dać m i pokój, 
który  m ożna zam knąć, pow iedzia­
łem  „m enagerow i". „ Je ś li  s ię  panu 
tu nie podoba, to n iech się pan 
w ynosi do „China tow n" (dziel­
nica ch ińska) —  brzm iała jeg o  
bezczelna odpowiedź. N ie w ie­
działem  jeszcze co to było owe 
„China tow n", lecz zam ierzałem  
przecież dowiedzieć się, dokąd p ra­
gn ął m nie w ysłać m ój d yrektor 1 , 
na  drugi dzień w y jechałem  na p o- ł 
szukiw anie chińskiego m iasta. 
P rzy  tym  zbłądziłem , jeżdżąc w  
krąg  około „China tow n" n ie  zau­
w ażyw szy tego i  szu ka jąc ja k ie jś  i 
przecznicy, k tó rąb y  m ożna prze- *

je c h a ć  do sam ego centrum  u rasta , 
P rzy  drugim okrążeniu udało mi 
się  znaleźć drogę w jazdu.

Sp ojrzenia, ja k im i m nie obrzu­
cono, były ra cz e j w rogie. „Co, pan 
jeździł naokoło „China tow n" ! 
w ysiad ł?" —  w ołali m oi p rzy ja­
cie le  Europ ejczycy w  pogardliwym 
n iem al tonie, kiedy im opow iada­
łem  o  m oich przygodach. Pew ien 
p rzy jacie l Chińczyk ośw iadczył, 
kiedy zacząłem  mówić o  m ieście 
ch ińskim : „Tak, b ia li u n ik a ją  te j 
dzielnicy. Co n a jw y że j przejeżdża­
ją  oni szybko w  sw oich sam ocho­
dach i spoglądają przed siebie ja k  
do akw arium , kiedy z m ieszkania 
sw ego do biura iub do nocnego 
ud ają się klubu, nie musząc w sa ­
m ej dzielnicy w ysiadać".

S koro  jednego z na jbliższych dni 
w yjrzałem  ran kiem  przez m oje *>- 
kno, spostrzegłem  potró jny płot z 
drutu kolczastego, który w ieczo­
rem  jeszcze nie istniał. P ło t ten o- 
taczał, angielski dancing-bar. W oj­
sko chińskie z najeżonym i bagne­
tam i chodziło tam  i spow retem . Na 
n io je  zapytania w te j spraw ie do­
w iedziałem  się. że w łaściciel wspo 
um ianego baru nie ch cia ł płacić 
nowo wprowadzonego podatku luk 
susow ego na rzecz chińskiego za­
rządu m iasta. „Tu przecież je s t  
angiełska k o n ces ja " —  zaznaczy­
łem . ..Tak, leez podlega ona po­
m im o w szystko w osta tn ie j inslan 
c ji  chińskim  rządom m iejskim , 
brzm iała odpowiedź.

K iedyśm y chciaii udać się  w głąb 
k ra ju , m usieliśm y się  zw rócić do 
przedstaw icieli chińskiego rządu 
centralnego w  „China tow n". by 
się w ystarać o paszporty do wewnę 
trznych prow incji. Zapytano nas. 
czy m yśm y przypadkiem  nie zw ar • 
jow&Ii. W szak oni nie mogą naw et 
w łasnych urzędników  ochronić 
przed bandytam i. W  Jap o n ii nie 
długo zakw itną drzew a w iśniow e, 
radzili w ięc nam  w y jech ać o k rę ­
tem  do K obe, by  s ic  n ic  spóźnić 
ira św ięto kw itnienia. M usieliśm y 
odda/- num er „ Ia teroacio n a ! S e t 
tic-m -at", o który  w ystaraliśm y się 
w międzyczasie, a  otrzym aliśm y 
żółte zaśw iadczenie, k tóre przyle­
piliśm y na szybie naszego sam o­
chodu. Zaśw iadczenie to zezw ala­
ło nam  .na ostatn ią jazdę do por­
tu, gdzie m ieliśm y załadow ać nasz 
sam ochód. Bardzo w cześnie o św i­
c ie  w yjechaliśm y w kierunku pół­
nocnym orze;-, angielską koncesję . 
K onna chińska polic ja , sikfaowic. 
zatrzym ali nas tam. gdzie m orze 
domów p rzecł.m bi w  poła ryżowe. 

Pow iedzieliśm y, że zbłądziliśmy, 

zatoczyłyśmy luk i zaw róc:iiśm y w 

starym  kierunku, skoro p olic ja  

znikła x drogi. P óźn ie j przejcch i-  

Wn>y d a ls .c  1 tysięcy kilom etr w

w w ew nętrznych Chinach bez od­
pow iednich paszportów —

N ic łatw o przybyć i w y jechać z 
Szanghaju  m iasta, które n ienaw i­
dziło Chin w ew nętrznych. Ja k o  
b iały doznawał człow iek, żeby się 
lak  w yrazić, s ta łe j ochrony —  a 
przecież nie był chroniony, kiedy 
podziemny- św iat m etropolii prze­
ciw ko niem u się  zw rócił, lecz i 
w e jść  cało do „piekła szangh aj- 
skiego" je s t  trudno — ja k  nazywa 
to  m iasto co drugą pow ieść o  d a­
lekim  W schodzie.

Jech a liśm y  w ieczorem  z Ila n g - 
tschou, zdążając do Szanghaju. 
N agłe szeroki kan ał przeciął nam  
dalszą drogę. W ielk i prom  sam o­
chodowy spoczywał leniw ie na g li­
niastym  brzegu. U zbrojone posic- 

j runki ch ińsk ie zatrzym ały nas.
, B y ło  w7 pół do 7 -e j. T ab liczka gło­

siła , że od 7 -m e j przejazd rta p ro­
mie kosztu je podw ójną cenę. M u­
sieliśm y w ąską ścieżynką ob jechać 
kanał. N agle usłyszeliśm y syk  i 
pow ietrze z dwóch opon u ciek ł-1 
Tuż obok otw arły  się  ilrzw i ja k ie ­
goś budynku i przed nam i staną! 
człowiek, który przedstaw ił się ja ­
ko m echanik.

—  Może pan m a ja k ą  oponę do 
napraw y? —  zapytał on pokornie.

—  Nie, ja  sam  rep eru je . — 
brzm iała m oja  odpowiedź. I  n.ipra 
w iłem  opony' na m iejscu . B yło  k il­
ka m inut przed siódmą. Syren?, na 
prom ie zaw yła. Jech a liśm y  d alej 
ścieżką. Znowu syk. W jechaliśm y 
na nowe gwoździe. T rzeba nam b y ­
ło zapłacić podw ójną cenę za prze­
wóz. Nie znaliśm y jeszcze praw 1 
Szanghaju, m iasta sdzierstw a i •wy 
rouszeń, m iasta, w  którym  ten (
ko  żyć może, k to  śm ie je  się z u i 
św iętszych zasad ludzkiego r -  ,.'e- 
czeństw a. Po tym  zaplaciliśi e y  po­
dw ójną cenę.

Na prom ie przyłączył się do nas 
pewien chiński p o lic jan t i prosił 
nas, ażeby go wziąć ze sobą do 
Szanghaju. P ap la ł on a  ezuć było 
od niego alkohol. Jech aliśm y dalej. 
Nasz p o lic jan t paplał po fran cu s­
ku. B y ł on p olic jantem  w koncesji 
fran cu sk ie j. N agle padł strzał. 
Ciężka lim uzyna, która nas m ija ­
ła, przew róciła się. „D ale j" wrzesz 
czat nasz p olic jan t. N astępnego 
dnia dowiedzieliśm y się, że z tego 
samochodu uprowadzono bogatego 
dyrektora banku, by go za dobry 
w ykap zwolnić z p ow rotem .. Na 
drzw iach pew nego domu przeczy 
tuiiśruy później tabliczkę: „Auii- 
kidnapping soclety". M ożna b.-.-fo 
tam  się ubezoieezyć. To porządne 
tow arzystw o w ystaw iało pewnego 
rodzaju paszporty. K oszta przezna 
e/one były na rzecz zbrodniarzy 
ja k o  podatek ubezpieczeniowy.

Antyżydowskie tendencje
w  tsrnw śi  «»?ff #©#«&*«£#

S zan gh aj stanow ił zam knięty w 
sobie św iat, pompę ssącą na ciele 
Chin. Eldorado swobody dla zd/ier- 
ców _J piekło d la w iecznych głu p ­
ców, którzy sądzą, że człow iek je s t  
w  gruncie rzeczy dobry. Szangh aj 
ściągał tow ary, k tó re  długa
na- 5 tysięcy  kilom etrów  rzeka, 
fang lse przyw oziła z dwóch
m ilionów  kilom etrów  kw adrato­
wych sw ego dorzecza. Szangh aj 
w ypluw ał ze siebie ludzi, którzy 
zatruw ali ca ły  okręg Ja tig łsc  i 
przyjm ow ał zbrodniarzy, których 
w ydaw ały na jbru d nie jsze  męty 
w nętrza k ra ju , a  poszczególne od­
dzielnie adm inistrow ane okręgi
m iasta w ysyłały sobie naw zajem  
w yrzutków , którzy chcieli uciee 
przed pościgiem . W  ten sposób 
mógł się utrzym ać pew ien wyso­
ki dyplom ata, który zdefraudowal 
pół m iliona m arek. Schw ytano go 
w- kon cesji jap o ń sk ie j kiedy w ła ś ­
nie tam  przebyw ał. Nie było to 
rzeczą niezw ykłą. K oncesja  bo­
wiem jap ońska była na jb ard zie j 
p rz e jrz y s ta , n a jb ard zie j czysta. 
Można tam  by!o widzieć uroc-ze j a ­
ponki w kim onach, które po sw o­
ich zakupach żegnały się w zaje­
mnie na u licach głębokim i uklona 
mi. A na redzie przed japońskim  
g e n e ra ln y m  konsulatem  spotkać 
można b y ło  m arynarzy z zakotw i­
czonych okrętów  w ojennych, k tó ­
rzy w  zf.r.ne poranki zimowe pół 
nago przeprow adzali ćw iczenia gi 
m n a s ty m r ,  podczas gdy chińczy­
cy w g ru b y ch  w atow anych surdu­
tach. trz ę są c  się  z zim na, sta li 
przy m arach  domów i przypatry- 
w a li się.

Szangh aj był ogniskiem  handla­
rzy, którzy chcieli zarobić na C hi­
nach, lecz kap itał sw ó j w  tym  m ię 
dzynarodowym m ieście ukryw ali 
przed opodatkow aniem  i  w  ten 
sposób oszukiw ali k ra j, pozbaw ia­
ją c  go słusznych, gospodarczo tak 
niezbędnych dochodów. Is tn ie je  
jeszcze jed no  miasto, k tóre odgry­
w a podobną ro lę w A fryce: T a n ­
ger. I,ecz  T anger Jest sto  razy 
m niejszy. T am  drzem ał kap itał 
w ołno od podatku, a przecież za­
daniem jeg o  byłoby żyw ić A frykę 
w  sensie gospodarczym i podnosić 
ją  wzwyż. M iasta  tego rodzaju ja k  
Szanghaj i T anger są płodem ow ej 
epoki, k tó ra  m yśii kategoriam i 
,hausse i b a isse", k tóra każe w y- 
pi-acowywać narodow i uczciwą 
pracą „hausse" (zwyżka giełdowa), 
lecz sam a służy „baisse" (katastro­
fie na n ie j), k tó ra  drzewo życia naro 
dów s ta łe  obcina i zn iekształca 1 
sądzi do tego, że to  je s t  j e j  zasłu­
ga, je ś ”  to  okaleczone drzewo w y­
d a je  jeszcze barw ne i pachnące 
kw iaty .

Za kulisami Moskwa
De Ga: Ile aresztował generał* Bersereta. 

Kompetencje Girauda silnie ograiianne
B E R L IN . G en erał B ergeret, były 

m in ister żeglugi pow ietrznej w  rzą 
dsie *V ichy• i  jeden z sygnatariuszy 
niem iecko -  francuskiego układu 
o -zawieszeniu broni, został aresz­
tow any n a  podstaw ie uchw ały R e 
m ite tu -Algierskiego, pod przewod­
nictw em  de G auile ja k o  oskarżony 
o zdradę stanu, w spółpracę z n ie­
przy jacielem  i działalność, którą 
m iała być skierow aną przeciw ko 
bezpieczeństw u państw'?.. A reszto­
w anie nastąpiło  w  w illi kolo D a- 
Itaru w e Fran cu sk ie j A fryce Z a­
chodniej, gdzie B erg ere t napróżno 
od trzech m iesięcy się ukryw ał. 
D ecyzja K om itetu A lgierskiego za­
padła ju ż  podobno 21  października, 
lecz teraz dopiero została ogłoszo­
na.

B e r g e r e t  należy do n a jm n ie j wy 
raźnych postaci k lik i fran cu sk ich  
zdrajców . Ja k o  gorliw y zw olennik 
P eta in ‘a, takiego w  każdym razio 
udawał, został m inistrem  żeglugi 
pow ietrznej w  Vichy. B y ł on je ­
dnym z najb liższych  zaufanych i 
p rzy jació ł ad m irała D arlana. P o ­
szedł też tą  sam ą' drogą zdrady, j 
K iedy D arlan  w yleciał 6 listopada 
1942 r. do A lgieru pod pozorem, 
by odwiedzić swego chorego syna,

istocie by A frykę Północną w y ­
dać na łup A nglo-am erykanom , 
B erg ere t zgodnie z tym, ja k  się  u - 
mówtł, przybył tam  7 listopada 1 
został natychm iast przyjęty do tnk 
zw. kom itetu w ojennego. Aż do 
chw ili zam ordow ania D arlana był 
E e r g c r c t  jeg o  zastępcą. Jeg o  n a j­
w ażniejszym  zadaniem  na tym  sta 
now isku była m is ja  polegająca na 
tym , by  skłonić generalnego gu­
bernatora Boissona, którego w 
międzyczasie usunęli Anglosasi, do 
zerw ania z P eta in 'em  i do oddania 
bez w alk i aliantom  A fryk i Zachód 
n ie j. Sądzi on zaiste, że przez to 
zasłużył sobie na sp ecja lną  wdzię­
czność B ry ty jczy kó w  i A m eryka­
nów. N agrodę też może on teraz 
zainkasow ać.

W  m arcu 1943 r. został B ergeret 
m ianow any przez kom itet a lg ier­
sk i „naczelnym  dowódcą lo tn ic­
tw a" w e F ran cu sk ie j A fryce P ół­
nocnej. Lotnictw o owo istniało  w 
każdym  razie ty lko  na papierze. 7
l.p ca w skutek w zrasta jących  wpły 
wów de G auile został on znowu 
pozbawiony swego urzędu i  pró­
bow ał, ja k  ju ż w spomniano, ukryć 
się.

W ypadek ten należy uw ażać za 
sukces generała  de G auile, przy 
czym w  każdym  razie otw artą po­
zosta je  spraw a, w  ja k ie j m ierze 
de G auile był tylko w ykonaw cą 
w oli M oskwy, k tó ra  przecież w y-

I
 w iera  o b e cn ie  d e cy d u ją cy  wpływ 

w  A lg ierze  p rzez p rzyw ód cę i r a n -  
j  cu sk ieh  bo lszew ików  M a rty ‘ego i 

w zm ocniła  fin a n so w ą  za leżn o ść de 
G a u ile  przez pesyne p o lity cz n e  pod 
p orząd k ow an ie  go -sobie.

R ów n o cześn ie  z w iadom ością  o 
aresz to w an iu  B e rg e re t a i posta­
w ieniem  go przed  s a d -w o je n n y  o- 
p u b lik o w an o  w A lg ierze  decyzję, 

-która, zn aczn ie  o g ra n icz a  k o m p e­
te n c je  g e n e ra ła  G iraud‘a ja k o  n a ­
czeln eg o  dow ódcy i ro z c ią g a  j e  na 
ta k  zw . s tre fy  m ilitarne. Ja k o  teg o  
rodzaju s ire fy  w ym ieniona zosta­
ła K o rs y k a , porty w  Bone, A lgie­
rze i O ranie oraz port w ojenny 
B izerta , to znaczy, że 2akres w ła­
dzy Giraud‘a ograniczony- został 
do m inimum, podczas gdy szeroka 
t. zw. „w ew nętrzna s tre fa "  podpo­
rządkow ana została rozkazom k o ­
m isarza obrony G enlilhom m c-a. 
N ie ulega n a jm n ie jsz e j w ątpliw o­
ści, źe między w iadom ościam i w 
spraw ie B e rg c re fa  i G traud‘a is t ­
n ie je  w ew nętrzny zw iązek. A ngiel 
scy kom entatorzy t r a k tu ją  o b y d ­
w a w ypadki ja k o  jed n ą całość i 
o k reśla ją  je  bez dalszych tłu m a­
czeń ja k o  „godne uw agi". Lecz 
p od kreśla ją  oni ze specjalnym  n a­
ciskiem , że wraz. z B erg ere t‘em u - 
sunięty został ostatn i poważny prza 
ciw nik de G aulle‘a. W iele rzeczy 
w skazuje na to, że w alka o w ła­
dzę między obydwoma zd rajcam i 
de G au!l'em  i G iraud‘em wesz! a 
w d e cy d u ją ce  stad iu m . W  zw iązku  

tym zasługują też na uw agę po­
g łosk i, krążące po F ra n c ji i po­
w iadające, że G iraud gotów b y łb y  
po raz czw arty złam ać swe sło w o  
gdyby mu się znowu udało naw ią­
zać ko n takt z Y ich y ;

L I Z B O N A . D N B . P e w ie n  o f i ­
c e r  w o js k  k a n a d y js k ic h  o ś w ia d ­
c z y ł  p is m u  „ D a ily  H e r a ld " ,  j a k  
p o w ia d a m ia  t a  g a z e t a :  „ W o js k a  
k a n a d y js k ie  b a r d z o b y  c h c ia ły  
s ię  d o w ie d z ie ć  o  c o  o n e  w ła ś c i ­
w ie  w a lc z ą . W ie le  z n ic h  p r z y ­
p u sz c z a , ż e  A n g l ia  w o ju je  z  N ie m  
c a m i, g d y ż  H i t l e r  s t a ł  s ię  z a  b a r  
d z o  s i ln y m " .  N ic  n ie  s ły c h a ć  w ię ­
c e j  o  „ w y s o k ic h  m o r a ln y c h  c e -  

l a c h :“ , z  k t ó r y m i  A n g l ia  p r z y s tą  

p i la  d o w o jn y , ż a  to  je d n a k  c o  

r a z  w ię c e j  o  p o w o ln y m  p o s tę ­

p ie , k t ó r y  p r z y jm u je  o p r a c o w a ­

n ie  p la n ó w  w  s p r a w ie  -u rz ą d z e ­
n ia  n o w e g o  ś w ia ta .  O b ie c y w a n o  

p r z e d  ty m  w ie le , c z e g o  w id o c z ­

n ie  o b e c n ie  n ie  m a  s ię  z a m ia n , 

d o tr z y m a ć .

GEN EW A. DNB, A ngielski ty­
godnik „New S ta tesm a n  and N a- 
tio n " z  troską stw ierdza istnienie 
„dużych w ysiłków ", zm ierzających  
do wyhodow ania antysem ityzm u 

■ w  w ojsku.
M ówi się  żołnierzom , a czasam i 

r.aw et przy pomocy pism  drukowa 
ry ch , układanych przez n ie o fic ja l­
n e  sfery  w ojskow e, że żydzi n ie  
w alczą, a le  ku p u ją  tow ary, domy 
1 trudnią się n ielegalnym  handlem . 
Z w raca Się następnie uw agę na to, 
że można zobaczyć żydów, ja k  w  
drogich resta u ra c ja ch  w ydają  oni 
sw e zyski. J e s t  to dla żołnierzy 
zw odnicza propaganda, poniew aż 
cn i sam i widzą w ciąż nazw iska 
żydow skie, zw iązane z procesam i 
l a  niegalny handel.

A ngielskie czasopism o stw ier­
dza następnie, że już teraz wśród 
żołnierzy ro z w ija ją  się  rad ykalne 
poglądy, k tó re  częściow o ju ż ugrun 
tow aiy się  przez propagandę. Na- 
ogół ogranicza się czasopism o do 
uw agi, że czyn „kilku żydów " dał' 
powód do tego rodzaju  tw ierdzeń.

Z e względu na przeżydzenie A n­
glii, gdzie w ystępuje.ono we w szy­
stk ich  p rzejaw ach życia, począ­
wszy od giełdy, banitów, poprzez

j prasę, sztukę aż do gospodarki, nie 
je s t  to rzeczą dziwną, kiedy żoł­
nierz angielsk i dochodzi- do takich  
m yśli. Widzi on, że żydzi wyczuwa 
ją  w  istocie w ojny  dobry interes
i zysku ją  na n ie j w iele pieniędzy, 
podczas gdy rząd C hurchilla, a za 
nim  sto jący  plutokraci, którzy u - 
kartow ali tę  w o jnę, żąd ają od żoł­
nierza, żeby narażał sw e życie. W 
początkach -wojny, ja k  wiadomo, 
żvdcstw o usiłow ało panoszyć się 
naw et w w ojsku, kiedy to do rzą- 
viu w ysłany został żydowski m ini­
ster  w ojny H orc B elish a. Ten pro­
totyp angielskich m ath erów  nie 
m iał niczego bard ziej pilnego do 
roboty, ja k  podzielić się  ze swymi 
kom panam i zyskam i z dostaw w o j­
skow ych, z  czego w yw iązali się 
oni szybko i spraw nie.

N ie należy z tw ierdzeń „New 
Statesm an  and N ation" w niosko­
wać, że ob ecn ie  przechodzi przez 
A nglię fa la  antysem ityzm u. Je sz ­
cze tak  daleko to  nie zaszło. Za 
siln e je s t  stanow isko przodujące 
żydów. W każdym  razie te angiel­
sk ie  głosy oznaczają  sym ptom y pe­
wnego poglądu, ja k i zarów no w 
angielskim  w ojsku, ja k  i w  naro­
dzie znalazł m ie jsce .

Czasopismo „News W eek" dono­
siło niedaw no, że w ciągu o sta tn ie ­
go roku w  portach Stanów  Z jed n o ­
czonych zdezerterow ało 11.000 m a­
rynarzy .  obcokrajow ców . Obecnie 
kom unikuje sie rów nież o m ino­
w ych dezercjach  m arynarzy w P ó ł­
nocnej A fryce. W ówczas gdy de­
zerterzy z portów am erykańskich 
ja k o  przyczynę odmowy służby po­
daw ali złe traktow anie i  złe  w yna­
grodzenie na angielskich statkach , 
w ych d ezercjach  m arynarzy w  pół­
nocnej A fryce d ezerteru ją  dla t e ­
go, że życie ich podczas jazdy M o ­
rzem  Śródziem nym  w ystaw ione 
je s t  obecnie na tak ież sam e niebez 
pieczeństw o co i żołnierzy, oni zaś 
n :e  są b yn a jm n ie j zainteresow ani, 
by odbyw ać s łu m - w ojskow ą. W 
/•.<g';-r?.e w iele parow ców  z żyw­
nością n ie m ogło Odpłynąć na S y ­
cylię, ponieważ załogi z a s tra jk o - 
wały Z  wiedziaw szy się  o portach 
przeznaczenia. Próbow ano ju ż  
wprowadzić m arynarzy w  błąd 
przez m ylno inform ow anie, i  c l  z ci 
na podstaw ie rodzaju ładunku w ie 
dzieli dokąd m a ją  wyruszyć.

Podczas pew nej obław y urządza 
ne j przez alg ierską p olic ję  portow ą, 
schw ytano w  ciągu nocy 500 m a- 
-ynr.r/y, którzy porzuć5!! sw e sta t­
k i. N ie d a li s ię  o n i nakłon ić do p o -

M i  ze s i l i  p liloH recfi
w rotu ani obietn icam i ani groźba­
mi. K oniec końców  władze osadziły 
ich  w  obozach koncentraeyi nych. 
m a jąc  nadzieję, że w krótce, za­
wdzięczając osfreniu  w ięzia.i leinu 

rygorow i spokornieją i w yrażą go­
tow ość ponownego pod jęcia p raty . j 
Głów nie chodzi tu o Fracuzów , H o- j 
lendrów  i Norwegów. Ciężkie s tra ­
ty, ja k ic h  doznała anglo-am erykań ] 
ska żegluga podczas bitw y pod S a -  J 
lerno, gdzie r ó ju ic ż  w !ei;~ setC K  ' 
m arynarzy ze statków  handlow ych ' 
; transportow ców  znaiaz '3  śm ierć,] 
podziałały wśród m arynarzy z kon 
w oju  w prost p araliżu jąco . O kazało 
się, że anglo-am erykanie, nie mo­
gąc sprostać potrzebom  w dowozie 
posiłków używ ali w  sp o sib  bez­
względny m arynarzy ze  statków  
handlow ych. Trupy m arynarzy, 
którzy zginęli w  podróży do S ater- 
no, zostały w rzucone do n u rz a , by 
ukryć s tra ty  przed p ó łn o cn a-ąfry - 
kańską publicznością. Wyszło to je ­
dnak na jaw , poniew aż liczne s ta t­
ki, na których  m arynarze ci z n a j­
dowali się, zostały podane ja k o  za ­
ginione.

Część m arynarzy - dezerterów  
zbiegła w głąb k ra ju  i poszukuje 
pracy przy budowie dróg i  oczysz­
czaniu terenu. A ponieważ tam  od­
czuw any je s t  b rak  s ił robotniczych i

— przyjm ow ani są oni z otw artym i 
rękam i, zaś po lic ja , k tó ra  ich po­
szukuje, odchodzi z kw itkiem . W 
portow ych szynkach alg erskich 
zostało w  zw iązku z tym  wywleszo 
ne e : v  .r szczenie, że służba • a an- 
glo-am erykańskich  sta tk ach  han­
dlowych je s t  zarazem  służbą w o j­
skow ą. K to  d ezerteru je, w inien je s t  
zdrady na szkodę zjednoczonych na 
rodów K to  daie schron ien ;e i ukry 
’.va dezerterów  podpada pod san­
k c je  karn e  ustrww.

B iu ra  w ynajm u, k tó  'e niedaw no 
zostały otw arte, nie m a;ą  n ic  do 
roboty od czasu, gdy w yjaśniło  się. 
że zadaniem  ich  je s t  w yłącznie do­
starczan ie m ięsa arm atniego na 
obszar M orza Śródziem nego. M ami 
się  m arynarzy obietnicy „wolnoś­
c i" , je ż e li  zobow iążą się  do p ełn ie­
n ia  służby n a  transportow cach, 
ku rsu jących  między A lgierem  i  S y ­
cylią  a teatrem  w ojny. W ynag -ndze 
nie je s t  o 50 proc. niższe od w yna­
grodzenia otrzym yw anego przez, ma 
rynarzy am erykańskich. N a b a r­
dziej jeszcze tańsze siły  robotnicze 
rozlicza ją  firm y transportow e w 
związku z  oddaniem an glo-am ery­
kanom  flo ty  w łosk ie j. Z A lgieru 
w ysłano agentów  n a  M altę celem  
w yszukania potrzebnego m ateriału  
ludzkiego w śród m arynarzy w łos­

k ie j m arynarki w o jen n ej. P on ie­
waż. flo ta  w łoska je s t  bądź m eczy n 
na, bądź czynną je s t  dopiero po za­
jęc iu  przez anglo-am erykańską rna 
rynarkę — znaczna część m aryna­
rzy w łoskich pozostaje bez z a jęc ia . 
M a ją  nadzieję, że zastąpią oni p e ł- 
now artościow o obcokrajow ych m a­
rynarzy, którzy  zdezerterow ali. 
Poza dotychczasow ym  żołdem me 
o trzym ają  oni żadnego innego w y­
nagrodzenia.

P e r tra k ta c je  z k lik ą  Badoglio w 
spraw ie takiego zatrudnienia zosła 
ły ju ż  zakończone. W edług umowy 
zw erbow ani mogą być użyci przez 
władze anglo-am erykańskie do k a : 
dego celu , ja k i  w ydaw ać się  hędz « 
koniecznym . T akież sam e postano­
w ienia m a ją  zastosow anie i  do włos 
kieh- w oj sk lądow ych, k tóre  przesz, 
ły n a  stronę an g lc-am ery kafu ką 
Rząd Badoglio utw orzył na Sycylii 
i  w  półocnej A fryce ta k  zwane 
punkty zbiorcze, gdzie wszyscy 
zbiegli żołnierze i m arynarze włos­
cy mogą się  m eldow ać. Zapew m o- 
n a  im  je s t  bezkarność, o ile  ca ły ch  
m iast staną  do dyspozycji anglo- 
am erykanów . K andydaci są  tu za* 
p rze d aw an i przez sw ych rodaków 
ja k  p raw d ziw i n ie w o ln ic y .

(„Konigsb. A llgem eine Z tg .“?



A n ia  kocha sw o je  „ rz e m io s ło
Bolszewicka kobfetE-źGlfskrz chciałaby służyć w niemieckim czcłgu

s s

K araw an a w ziętych do niew oli 
(bolszewików z rezygnacją  przyjm u 
■ącycli sw ój los, ciągnie skra jem  
jościńca. U derzającą je s t  wśród 
nich duża ilość osób starych , szcze­
gólnie je d n a k  dużo młodzieży, pół- 
dżieci, w  te j liczbie także k ilka 
Iziew cząt w  spodniach, butach, 
porwanych m undurach i tak  samo 
te stygm atem  w alki, ja k  mężczyźni 
l dzieci. U derzający szczególnie je s t  
vygląd pew nej dziewczyny. T łu ­
macz zadaje je j  pytania.

Nazywa się  ona A nna D unajew a 
I ukończyła w łaśnie 18 la t. P ocho­
dzi z U raiu  z okolic Sw ierdłow ska 
'a k  bolszew icy nazw ali to carsk ie 
Piasto. Chętnie udziela odpowiedzi.

J e s t  ona siln ie zbudow ana o przy 
tadzistej postaci. Nogi obute w  w y- 
*okie buty, na głow ie m a stary

czarny beret, z pod którego spływ a 
ją  w nieładzie żółte pasm a je j  w ło • 
sów.

O jca  swego nie może sobie przy­
pomnieć. Z ostał on ju ż  daw niej 
gdzieś w ywieziony. M atka je ]  p ra ­
cow ała w  fa b ry ce  w łókienniczej; 
m iała ona jeszcze dwóch b raci, z 
których jed en  m iał dziew ięć a dru­
gi 12 la t. Z arobki nie w ystarczały 
na w yżyw ienie rodziny. I  tak , ja k  
ona pow iada, została  ona ju ż  w 
sierpniu 1941 „żołnierzem ". W stąpi­
ła do piechoty, tam  wyszkolono ją , 
m a jącą  w ów czas dopiero 15 la t w 
obchodzeniu się  z karabin em  ma 
szynowym i pistoletem . W alczyła 
ona w  kotle  b rjań sk im . J e j  oddział 
został zniszczony. W stąpiła następ ­
nie do kaw alerii i  w yuczyła się 
jeździć konno. IV lasach  w alczyła

z kaw alerzystam i pieszo. Oddział 
kaw alerii znów został rozbity a la -  
sy-oczyszczone. Przy tym  A nna D u- 
najew a otrzym ała k ilk a  postrzałów  
z karabin u  m aszynow ego w  udo 
I podudzie. Jeszcze  raz  uszła n ie­
woli. Przez sześć m iesięcy leżała 
w szpitalu, zanim  znowu wyzdro­
w iała.

O becnie przydzielono ją  do b ry ­
gady czołgów. Po w yszkoleniu je j  
w  charakterze ładowniczego i  radio 
te leg rafistk i ruszyła do boju na 
czołgu „T  34". Ze stu pięćdziesięciu 
czołgów brygady, z k tó rą  w yruszy­
ła  ona do bo ju , pow róciły tylko 
cztery m aszyny. A nna D unajew a 
m iała szczęście, była bowiem' wśród 
nich. T eraz dostała się ja k o  ład ow ­
niczy na czołg angielskiego typu 
„M ark 1I“. „Czołg był kiepski —

le b ra m e  m ilionow ego  m a ją tku  w  ciągu 43 la t  panow ani;
R Z Y M . W ciągu ubiegłych 43 la t 

*w ego panow ania rozszerzał kró l 
Yictor Em anuel, ostatn i król w los- 
t i, um yślnie wśród narodu w łoskie 
co opinię, i e  je s t  on najbogatszym  
juw erenem  w  Europie. IV istocie 
ta jm u je  on jed n ak  ze sw ym  olbrzy 
n im  m ajątk iem  „dopiero" trzecie 
m iejsce wśród najbogatszych suwu 
renów , a m ianow icie po eks-królo- 
w ej W ilhelm inie ho lend ersk ie j i po 
królu angielskim . M ajątk iem  adm i- 
listro w ał osobiście V ict»r Em anuel 
1 jeg o  żona, k tó re j n a jw y b itn ie j­
szym rysem  charakteru  była przy­
słowiowa w  sferach  dw orskich 
chciw ość. M ało w ybredna w środ­
kach i tran zak cjach  finansow ych 
pomnożyła ta  para przy pomocy f i -  
gurantów  posiadany przy w stąpie­
niu na tron m ają tek  w  ciągu 43 lat 
co n a jm n ie j cńiesięciokrotnie.

N ajw iększym  strapieniem  Victo- 
r a  Em anuela było, że na w ypadek 
rew olucji będzie się m usiał udać 
aa wygnanie bez m ajątk u . D latego 
polecił on sw oje  a k c je  w łoskie już 
law no zm niejszyć i m a ją tek  sw ój 
alokować we fran kach  szw ajcar- 
ikich i w dolarach am erykańskich.

W  końcu 1942 r. otrzym ał g iel- stynktem  dla d ający ch  się  lekko 
dziarz Giuseppe P arodi zlecenie od j przewozić przedmiotów w artościo- 
Y ietora E m anuela, by sumy k r ó - i  w ych pow iększał też V ictor Em a 
lew skie złożone w  bankach szw aj - 1 nnel sw oje zbiory, w  te j liczbie
carsk ich  i północno -  am erykań­
skich przekazał bez w zględnie do 
A rgentyny. W  ten sposób przeka­
zana została między innym i suma 
14 m ilionów  lirów  n a  ..B ance d T ta- 
lia  y  R io  de L a  P la ta "  w Buenos 
A ires.

K u najw iększem u strapieniu cks 
k ró la  n ie  udało mu się, jeg o  figu- 
rantom  i  jeg o  m inistrow i dw ora 
spieniężyć przed ucieczką posiada­
ne r u ją t k l  w  Piem oncie, L om bar- 
dii, L igurii i w Rzym ie. W e w szyst­
kich tych p row incjach  posiadał Vic 
tor Em anuel w ielk ie m a ją tk i ziem 
skie, liczne domy, p ałace 1 wille. 
W każdym razie V ictor Em anuel 
zatroszczył się o to, by przy sw o je j 
ucieczce do Anglosasów  do połud­
niow ych W łoch, rów nież i tam  mieć 
do sw ej dyspozycji konieczny m a­
ją te k . Część jeg o  pochodzi ze spad­
ku, ja k i  o b ją ł dom sabaudzki w  r 
1880 po ucieczce Burbanów  z po­
łudniowych W ioch.

Z podejrzanym  dla władcy, in.

Naród przestępców
Samokrytyka w Stanach Zjednoczonych

SZTO K H O LM . DN B. N a podsta­
wę w łasnych doświadczeń ja k o  dy 

rektor departam entu bezpieczeń­
stw a publicznego w T czasie  odm a­
low ał pułkow nik H ow er G arrison 
w na jczarn ie jszych  barw ach obraz 
twego w łasnego narodu am erykań­
skiego. W  przem ów ieniu w ygłoszo­
nym w obec międzynarodowego 
tw iązku szefów7 p o lic ji ośw iadczył 
on, Iż zdaniem  fachow ców  Stanom  
Zjednoczonym  grozi gorsza 1 w ię ­
c e j krw aw a fa la  przestępców  an i­
żeli w  okresie gangsterów  A l Capo

ne i D iiiingera. Należy oczekiw ać 
wszędzie rozruchów  i stra jków .

„N ieokiełznana młodzież d zisie j­
sza szybko przem ieni się  w  ju trz e j­
szych przestępców " —  powiedział 
on. „Skoro  zniknie kiedyś twardy 
ucisk w ojny, staniem y się  zdzicza­
łym  narodem , który  oddda się  sza­

lonym  wyścigom  za nowymi u cie­
cham i t now ym i swobodami. Przy 

tym  nasza gospodarcza i  adm inist 

ra cy jn a  stru k tu ra  może ulec w ie l­
kim  zm ianom ."

przede w szystkim  sław ny zbiór nu ­
m izmatyczny, zaw iera jący  w iele 
nadzw yczaj cennych m onet. W e­
dług opinii narodu w7loskiego zbiór 
ów nie kosztował ekskróla a pi je ­
dnego centa, poniew aż u tarł się 
zw yczaj ofiarow yw ania Yictorow i 
Em anuelow i m onet przy rozm ai­
tych okazjach. Gdy cały  m ajątek  
ekskróla ocenia się na 300 do 400 
m ilionów  lirów , to w artość sam ego 
tylko zbioru num izm atycznego Y ic ­
to ra  Em anuela oceniana była już 
w r. 1938 przez A m erykanów  w  ka 
talogu now ojorskie j Coin Company 
na co n a jm n ie j dw7a m iliony d ola­
rów  w  zlocie. K ied y V ictor E m a­
nuel, z a ję ty  przygotow aniam i do 
ucieczki w  dniu 19 w rześnia zapom 

nial naw et o losie sw o je j gw ardii 

przybocznej, to jed n ak  n ie zanied­

ba! on zatroszczyć się o to, by zbiór 

m onet był ja k  n a jb liż e j niego.

ośw iadczyła ona —  ch ętn ie j wo’ ała 
bym służyć na „T 34", lecz zresztą 
w szystko jed n o !" N astępnie dosięg­
ną! ją  los. A rty leria  przeciw lotn i­
cza tra fiła  w  „M ark I I " ,  kiedy je ­
ch ał Mo a ta k u  i zap aliła  go k ilku  
pociskam i. W ierzy czka została z e r ­
w ana, od łam ki rozprysły s ię  po 
wnętrzu czołgu. Dowódca działa zo 
sta ł ciężko ran n y ; odłam ek przebił 
zbiornik benzyny, czołg w b ły sk a ­
wicznym tem pie s ta n ą ł w  płom ie­
niach. Szofer w raz z  rannym  do­
wódcą działa spalił się, A nna D u­
najew a zdołała w  ostatn im  m om en­
cie w yskoczyć i uratow ać swe ży­
cie. „Nie —  ośw iadczyła ona — s p e  

cjalnego w rażenia w ypadek ten na 
m nie nie zrobił. T ak ie  rzeczy  prze­
żyw ałam  ju ż  dość często i daw niej. 
Można się przyzw yczaić do w szyst­
kiego!". Przy swoich opowiada­
niach uśm iecha się ona sta le  z obo­
jętnością, św iadczącą, że w szelka 
kobiecość w  duszy je j  w ygasła. 
„Nie, rów nież obaw y żadnej nie 
odczuwam, toć przecież je s t  rzeczą 
obojętna., czy będę żyć czy um rę". 
Gdy w ziętą została do niew oli, m y­
ślała, że natychm iast zostanie roz­
strzelana. O becnie je s t  o ty le  w e­
selsza, że pozostaw iano ją  przy ży­
ciu. A teraz następuje rzecz n a j­
bardziej dziw na: chce cn a  bezw a­
runkowo służyć znowu ja k o  strze­
lec czołgu.

Tłum acz sądzi, że się przesłyszał. 
Pow iada je j ,  że przecież to je s t  n ie ­
możliwe, gdyż zna jd u je  się  ona w  j 
niew oli, żartu jąc  dodaje, ńe m ogła- ! 
by ona służyć chyba tylko w  n ie - ! 
m ieckim  czołgu. „Tak —  powiada 
zupełnie pow ażnie A nia —  te g o ' 
w łaśnie pragnę! Dlaczego nie m ia­
łabym  tego czynić, toć przecież je s t  
wszystko jedno, do kogo będę strze 
lać, ja  się w  te j robocie rozkocha­
łam !".

T en  m ały epizod na sk ra ju  goś 
ciń ca na południu frontu  w schod­
niego św iadczy może dobitniej a n i­
żeli w iele innych rzeczy o w ysokim  
zadaniu żołnierza niem ieckiego 
który m a uratow ać św at przed stra 
szliwym system em , k tóry  w  du­
sz: ch spraw ia tego rodzaju  spusto­
szenia. M ajor B a lcer.

(„Y olkischer B eo b ach ter")

Zebranie Z w ^ r u  Zawsdiwego
dla  i i-e le g s tó w

rrz e d s is ś i rs tw
J a k  wiadomo, odbyw a się  obee 

nic w e w szystkich przedsiębiorst­
w ach i urzędach ad m in istracy j­
nych w spółzaw odnictw o w  zakre 
sie wzm ożenia w ydajności pracy. 
W swoim czasie było już .podane 
w ja k ic h  m ianow icie okręgach prze 

^prowadzone będzie to współzawod­
nictw o. W związku z tą a k c ją  peł­
nom ocnik Związku Zawodowego 
przy G cnerałkom m isarzu pan 
D am m er będzie przem aw iał we 
w szystkich w iększych m iastach  
L itw y  do kierow ników  przedsię­
biorstw  i urzędów7 ja k  rów nież do 
delegatów  przedsiębiorstw .

D la Szaw ei i Poniew ieża ozna­
czono term in  tych zebrań  na o dat 
nie tygodnia października, dia 
W ilna i K ow na pierw sze dni listo ­
pada. U prasza się kierow ników  i 
delegatów  przedsiębiorstw , ażeby 
podczas tych  zebrań poruszali moi; 
liw ie w szystkie dotyczące przed­
siębiorstw  zagadnienia aktualne. 
D elegaci oitręgow ; przygotowali 
ankietę, w k tó re j poruszane są n a ­
stęp ujące p y tan ia : —  ku ch nie  fa b ­

ryczne, -ich działalność, obsług* 
strażnicza i kontrola, ośw iadczeni* 
w  spraw ie obow iązków  delegatów 
przedsiębiorstw , dzisiejszy stan za­
opatrzenia pracow ników  w  u b ra ­
nie robocze i obuw ie robocze, o bo- 
w iązki kierow ników  przedsię­
biorstw" w obec sw oich pracow ni­
ków ; zaopatrzenie w  drzewo op a­
low e, jarzyny itd., urlopy, kw estie 
dotyczące w ynagrodzenia podczas 
urlopu. Oprócz tych w yczerpu ją­
cych pytań mogą referenci poru­
szać także inne w ażne zagadnienia 
ze sw ej dziedzin;7.

W  W ilnie zebranie tak ie  odbędzie 
s ię  dn. 6. X I .  w  w ielk ie j sa li ko n ­
certow ej. W ezmą w  n ie j udział 
w szyscy delegaci pow iatow i o krę­
gu, w szyscy inspektorzy .pracy, 
kierow nicy i delegaci przedsię­
biorstw  całego okręgu.

Na w stępie części o fic ja ln e j w y ­

staw ione zostanie a rty sty cm e pra* 

dstaw ienie. Szczegóły w  spraw ie 

tego zebrania jeszcze będą podam 

później.

Program Okręgowego Zjazdu
przedstawicieli i kierowników 

przedsiębiorstw

Nie wolno jeździć
b e z  k s i ą ż k i  w y j a z d o w e j

K YG A . (ON). K ontro la  sam ocho­
dów sta le  stw ierdza, że osoby k o ­

rzy sta jące  z samochodów nie zw ra­
c a ją  należyte j uw agi n a  oszczęd­
ność m ateriałów  pędnych. W pro­
wadzone, dla un iknięcia n ie  w aż­
nych ze stanow iska w ojennego po­
dróży, książki w yjazdów  są  w  w ie­
lu w ypadkach w ypełnianie niedo­
statecznie 1 niedokładnie, ta k  że 
nie je s t  w ykluczone podejrzenie, 
iż odbyw ają się podróże pryw atne, 
pozbawione wszelkiego służbowego 
-i ważnego ze stanow iska w o jen ­
nego charakteru .

Celem  w ykluczenia z góry po­

d ejrzeń  o to, że podróż je s t  pry­
w atna, należy się  bezw arunkow o 
zatroszczyć o porządne w ypełnienie 
ksiąg w yjazdów . Ja k o  „cel jazdy * 
nie w ystarcza uw aga „podróż s łu ­
żbow a" lub „ko n feren cja ", pod 
którym  to uzasadnieniem  używa 
się w ielokrotnie samochodów przez 
cały  dzień. U w agę „podróż służ­
bow a" lub  „k o n feren cja " należy 
zliżej omówić, zwłaszcza przez po­

danie czasu i m ie jsca  podróży,słu­
żbow ej. Z w raca się  w yraźnie u w a­

gę na to, że rozkaz jazdy n ie za­

stęp u je  książki w yjazdów .

W związku z  a k c ją  podniesienia 
w ydajności p racy w e w szystkich 
przedsiębiorstw ach G eneralnego 
O kręgu L itw y, z in icja ty w y pełno­
m ocnika Zw iązków  Zawodowych 
p. D am m er‘a, odbędzie się  zjazd 
K ierow ników  i  przedstaw icieli Zw. 
Zaw. w  W ilnie. Na zjeździe tym 
będą om aw iane zagadnienia zw ią­
zane z a k c ją  podniesienia w ydajno 
ści pracy. W zyw a się przeto wszyst 
k>ch Przedstaw icieli, K ierow ników , 
i  inspektorów  pracy na pom ieniony 
zjazd. Rów nocześnie odbędą się 
zjazdy okręgow e: w  K ow nie, W il­
nie, Szaw lach i  Poniew ieżu.

Z jazd  w  W ilnie odbędzie się dr.ia 
6 listopada b. r . w  W ielk ie j S a l! 
K oncertow ej przy u l. O strobram ­

sk ie j Nr. 5 z następującym  progra­
m em :

od g. 10— 12  zbiórka uczestników  
na m ie jcu  zjazdu i  rea liz a c ja  pro­
gram u,

od g. 12— 15 odwiedzanie przed­
siębiorstw  i obiad, 

godz. 17. Przedstaw ienia w  T e a ­
trach : „W aidila", „U żtw anka" i w 
„M iejsk im " opera „Fau st".

K ierow nicy przedsiębiorstw , 
przedstaw iciele łnsp. pracy *. okr 
przedstaw iciele Zw. Zaw. proszeni 
są o przygotow anie i w ydanie po­
trzebnych zarządzeń zw iązanych i  
pom ienionym  zj/.zdem, oraz w zię­
cie udziału, gdyż obecność ich  je s t  
obowiązkowa.

j r  ę i  m i

KOW NO. O.N. O statnie spra­
wozdanie m iesięczne urzędu kon­
troli cen  w K ow nie dowodzi po­
now nie, że nieodpow iedzialne ele­
m enty z pośród ludności, w ciąż je ­
szcze p róbu ją  przekraczać przepi­
sy, k tó re  m a ją  na w idoku cele 
w ojenn e i  dla tego przez w szyst­
k ich  muszą być 'ja k n a js k ru p u la f-  
n ie j przestrzegane. Je ś l i  m im o k i l ­
kak ro tn y ch  przestróg i  pew nych 
k a r  przykładow ych p askarze i 
trudniący się  potajem nym  uoojem  
u p raw iają  nad al sw ój niecny za- 
•v;d. w ów czas je s t  rzeczą zupeł- 
n .e słuszną, jc ś i i  ci przestępcy w o­

bec gospodarki w o jen n ej i  szkod­
nicy narodow i najsurow sze pono­
szą kary.

Zbiegły obecnie sierżant litew - 
zai A ntanas R alasiu s zabii u drób

nego ro ln ika, K azysa P u nev :ciusa, 
jed ną krow ę i dwie owce, przezna­
cza jąc  je  dla handlu potajem nego. 
K iedy w oźnica zam ierzał m ięso to 
przewieźć, został zatrzym any przez 
przedstaw icieli w o jska  1 oddany 
urzędowi kon troli cen.

W ieśniaczka Salom eia Svobiene- 
M ack aity te  zabiła dla celów  'han­
dlu potajem nego krow ę i m ięso 
przew oziła do Kow na, gdzie ch cia­
ła  je  sprzedać pew nej znajom ej 
kobiecie. U rząd kon tro li cen in ge­
row ał w  porę i zakw estionow ał 
mięso oraz gotów kę za m ałą ilość 
m ięsa, k tó rą  ju ż  sprzedano po nad 
m iernych cenach.

D a le j zdołano zasekw estrow ać 
m ięso pochodzące z u boju  krowy, 
k tó rą  kupił w handlu potajem nym  
za 2.200 E M  i zabił zbiegły obec­

nie robotnik, P etra s  G alw anous- 
kas od zduna Juozasa B razau s- 
kasa.

D otkliw a k ara  spotka k ierow ni­
k a  pew nej kolum ny robotników  
żydow skich, Jen d ra sa  G inskasa, 
który  dopuścił do tego, że pod­
w ładni m u żydzi zdołali kupić od 
ja k ie jś  n ieznanej osoby w iększą 
ilość świeżego m ięsa w ołowego w 
handlu pokątnym .

R obotnica w ie jsk a  E len a  Z um a- 
riene -  K auciauskate, zatrzym ana 
została w  chw ili, gdy ch cia ła  u - 
kryć w iększą ilość baran iny , o któ 
re j pochodzeniu n ie m ogła dać 
w yczerpu jących w iadom ości. Pod­
czas obław y przeprow adzonej w 
ostatn ich dniach w rześnia z ra ’ez>o 
no u stróża cm entarza żydo-wsi/ie- 
go Jo n a sa  Pociusa zabitą  świnię,.

jed n ą  żywą św inię 1 4 żywe kro­
wy. J a k  w ykazało badanie, św inie 
i krow y zakupione zostały po p as­
k arsk ich  cenach.

D ale j złożona została skarga na 
M arcelę M otw iler.e, drobnego wieś 
n iaka  Ignaciusa G asparaw iciusa 
i robotnika B en ed yktasa T autkisa, 
poniew aż przyw ieźli do m iasta 
w iększą . ilość  sam ogonu i sprze­
daw ali go tam  po nadm iernych 
cenach.

Z powodu przekroczenia cen nia 
ksym alnych, w zględnie upraw ian a 
handlu pokątnego zam knięto trzy 
sklepy na przeciąg 14 dni i um iesz­
czono na nich afisz p iętnu jący  
w łaścicie li ja k o  paskarzy.

Cały szereg takich  wypadków 
przekazany został sądowi niem iec • 
kiem u do rozpatrzenia.

S K O D A  

Huberta.

Wschód słońcs 5-25 

Zachód słońca 15.42

D Z IŚ Z A CIEM N IA M Y OKNA 
OD GODZ. 16.05 DO GODZ. 06.00.

DO W IA D O M O ŚCI N A C ZEL­
N IK Ó W , D Y R EK TO R Ó W  I  K IE ­
RO W N IK Ó W  U RZĘDÓW  I  P R Z ED  
S IĘ B IO R S T W . P od ajem y do w ia ­
domości, że zgodnie z  zarządzeniem  
W ydziału A prow izacyjno-Gosp. m . 
W ilna z  dnia 30-go b.r. p oczynając 
od 23-go okresu wyż. k a rty  żyw no­
ściow e i tytoniow e mężczyznom w  
w ieku 16—50 la t  i  kobietom  w  w ie 
k u  od 17—50 la t  będą w ydaw ane 
tylko po okazaniu, oprócz ważnego 
dowodu osobistego, także zaśw iad ­
czenia o r e je s tra c ji  dokonanej na 
podstaw ie obow iązującego rozpo­
rządzenia burm istrza m . W ilna z 
dnia 26-go w rześnia 1943 r . w  spra 
w ie spraw dzania zatrudnionych. 
W zw iązku z  tym *w szystkie urzędy 
i przedsiębiorstw a, sporządzając 
w ykazy sw oich pracow ników  i  ro ­
botników  na otrzym anie k a r t  żyw ­
nościow ych ł  tytoniow ych w inny 
do ru bryk i „U W A G I" koniecznie 
w pisać Nr. zaśw iadczenia, w ydane­
go przez ko m isję  do re je s tra c ji  pra 
cu jących , zaś u  tych  osób, których  
re je s tra c ja  ze względu na w iek 
nie dotyczy, odnotować datę u ro­
dzenia n a  podstaw ie m etryki uro­
dzenia.

W  m yśl powyższego zarządzenia 
k a rty  żyw nościowe i tytoniow e na 
podstaw ie lis t rozdzielczych bez 
podania powyższych danych nie 
będą w ydaw ane. (k)

—  W Y S T Ę P  T E A T R U  K U K IE ­
Ł E K . W e środę, czw artek i p iątek
» * * *  * * * * * * * * * * * * *  *  * * * * * * * * * * * * *  AA.

Chcesz mieć światło 
elektryczne —  

o s z c z ę d z a ł .  f e t

w  sali kon certow ej ot. Filbarm o- 
n ija )  przy ul. O strobram skie j Nr. !  
o godz. 17.45 odbędzie s i ; w ystęp 
znanego rosy jk iego T ea tru  Kukie- 
łek. W  program ie —  inscenizacja 
pow ieści Zoszczenki. (K ’

—  M ORD R A BU N K O W Y . W n ie ­
dzielę o godzinie 20 znaleziono v 
cegielni na Zw ierzyńcu zam ordo­
w anego uderzeniam i s iek iery  w 
głow ę dozorcę —  Jerzeg o  Ja rm o w - 
skiego (ur. w  1883 r., zam iezk. przy 
ul. B a ln iju  5/7 m . 32). Z zam ordo­
w anego ściągnięto  buty i inne czę­
ści garderoby. W skazuje to, że 
m ord b y ł popełniony w  celach  ra ­
bunku. Dochodzenie w  toku. (K)

—  O K R A D LI M IE SZ K A N IE  
H elena H ajdukiew icz (Lenku 3 1 2  
m . 11) zam eldow ała w  dniu 31. X . 
w  kom isariacie  p o lic ji, że gdy w y­
szła na krótk o  z m ieszkania, jacy ś  
nieznani złodzieje uk rad li j e j  dużo 
różnych rzeczy oraz ubrania . Do­
chodzenie prow adzi K rym . P olic ja .

(K)

—  P O M Y L IŁ  A D RES... E ędący 
w  stanie nietrzeźw ym  Jó z e f Ja ro -  
niew icz (Sakału  4 m. 1), w  niedzie­
lę o godz. 4 rano w łam ał się  do 
cudzego m ieszkania. P o lic ja  spi­
sa ła  m u protokuł za zakłócanie, 
spokoju. (K)

—  P R O T O K U Ł Y . W niedzielę 
31. X . p o lic ja  spisała 4 protokuł} 
za chodzenie bez przepustek w  za­
kazanym  czasie. W tym  samym 
dniu ukarano za sp eku lację  —  5, 
za samogon —  3 i  za podwyższanie 
cen —  2 osoby. (K)

M A D R Y T . (DNB). W  sw ym  prze­
glądzie w alk  na Sycylii, lond yński 
gazeta „D aily M ail" pisze, że „do­
szło do tego, iż połowa dywizji n ie ­
m ieck ie j po 24-rogodzinnym  n ie . 
przerw anym  ostrzeliw aniu i  bom ­
bardow aniu w ytrzym ała w ciąg * 
dalszych 48 godzin osiem  anglo-



Z E  SRO M ŁTE  
G ubern ija  —  Ssarunas 3 :4  (0 :2 )

M ożna śm iało powiedzieć, że w 
pierw szym  swym meczu w ileńskim  
G u b ern ija  zaw iodła pokładane w 
n ie j nadzieje. G racze oprócz bo- 
jow ości i doskonałej kon d ycji za- 
dem onstrow ali li tylko p row incjo­
nalną klasą.

Szarunas natom iast spraw ił m i­
łą  niespodziankę, g ra ją c  w ybitnie, 
a n iektóre a k c je  ataku  (zasługa 
Cenfeldasa) były na praw dę dob­
rze pom yślane. Szkoda tylko, że 
w ysiłki c a łe j drużyny dosyć czę­
sto m arn u je  prym ityw ny, aczkol 
w iek g ra ją cy  z dużym szczęściem , 
S ienkiaY icius I I  w  bram ce — pu­
szczając łatw e do obrony strzały .

Po gwizdku sędziego lek k a  prze­
waga gości —  Szarunas jed n ak  o­

trząsa się szybko z trem y i zaczy­
na co raz częściej zagrażać b ram ­
ce K rieszczunasa. Saunoris podaje 
co  K rauczunasa I, ten cen tru je , do 
piłk i dochodzą Saunoris i K o sie l­
czykas, wychodzą przed b ram k a­
rza —  K osielczyk strzela  n ieuch­
ronnie 1:0. Zdopingowani su k ce- 
cesem  w iln ianie n a c isk a ją  na 
bram ką przeciw ników . R az po raz 
bram karz gości K rieszczunas r a ­
tu je  w  bardzo niebezpiecznych 
m om entach zd ejm u jąc p iłkę z n o ­
gi Saunorisa. Dwa ostre strzały 
Cenfeldasa broni w  pięknym  stylu 
bram karz gości, z b iera jąc  zasłużo­
ne braw a. K o m b in acja  Saunoris—  
Cenfeldas kończy się  bram ką. 
Szarunas prowadzi 2:0. Jeszcze

kilka groźnych sytu acy j w yjaśnia 
bram karz gości i przerw a. Po p rz e ­
rw ie. przew aga G ubernii. Jed n ak  
udany przebój Saunorisa kończy 
się  zdobyciem  trzecie j bram ki, za­
nosi się na sen sację . W k ilk a  m inut 
później stojący, na w yraźnym  spa­
lonym  Cenfeldas zdobywa czw ar­
tą i ostatn ią dla w iln ian bram kę.

G oście jed nak dem onstrują rzad­
ko oglądaną wolę zw ycięstw a (gdy­
by tak  um ieli w alczyć i gracze 
naszego L G S F -u ). U daje im  się 
zdobyć bram kę z rzutu wolnego, 
bitego przez B riju n asa , nie bez w i­
ny S ien kiaviciu sa II. W następ­
nych dwóch m inutach G u bern ija  
zdobywa dwie bram ki, ze strzału 
A dom ajtisa i A ntakauskasa I, po 
niefortunnym  w ybiegu w ileńskie­
go bram karza. Na widowni poru­
szenie. G u b ern ija  w yraźnie prze­
waża, w yrów nanie wisi w pow ie­

trzu. W ostatn ich minutachr bram ­
karz w iln ian broni k ilkak ro tn ie  z 
dużym szczęściem . W ynik 4:3 dla 
Szarunasa pozostaje bez zm iany. 
W drużynie w ileń sk ie j wsyscy gra­
cze oprócz bram karza m ile roz­
czarow ali. V/ G ubernii ogólne u- 
znanie zdobył bram karz K resz- 
czunas, oraz skrzydłow i. Adom ai- 
tis — przereklam ow any.

Sędzia meczu p. Zurkiaw icius 
spełn ił sw oje zadanie praw ie bez 
zarzutu. P o tra fił on zlikw idow ać 
w zarodku zbyt ostrą grę, którą 
chciała  podyktow ać G u b ern ija . W 
kilku  w ypadkach był on je  inak 
zbyt drobiazgowy.

Składy drużyn; G u b ern ija : K riesz­
czunas, M ocius, Milcszys I, B r i ju -  
nas, A ntakauskas II , M ikszys II, 
A ntakauskas I, Jak im av iciu s, Ada 
m aitis, M ockiavicIus i Cżegauskas 
Szarun as: S ienkiaw icius TI, G raba-

żys, L itw inas, Toczyłauskas. D ob­
row olskis, Uzdonas, KrauCzunas I 
Cenfeldas, Saunoris I, K osielczy­
kas i Paułauskas.

Widzów dużo.
Po meczu tym  Szarunas znalazł 

się na piątym  m iejscu  m a ją c  tyle 
samo punktów  zdobytych co P e r ­
kunas, a tylko gorszy stosunek 
bram ek. (Ki

i r ~

O g ł o s z e n i e
w M n if t i iu n  

z a w s z e  
p rzyn o s i 

. k o rz y ś ć

O F I A R Y
Zam iast kw iatów  na grób pod­

porucznika Jerzeg o  Dudo dla 
ociem niałego K om ara 20 KM ofia­
row uje M atka.

X
Zebrane z przedstaw ienia arna. 

torskiego dla polskich biednych 
dzieci o fiarow ują dziew czynki a 
ulic Sw . P io tra  i Paw ia i W iosen­
nej 82 RM . 50 P f.

X

Z am iast kw iatów  na groby ro 
dzinne dla biednych polskich dzie­
ci od L . E. 80 RM

X

Zam iast kw iatów  w dniu Tmienir 

Pana D yrektora K orew y Tadeusza 

dla ociem niałego inw alidy K om ara 

70 RM . (siedemdziesiąt) ofiarow ują 

pracow nicy H otelu „St. Georges“.

H  i  W  J% Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  maUijp, da;^ nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ą  S ta r a  W ózk?, ceratę , 
celuloid, w q t  g u m o w y  i inne 

m ateriały
Pracow n ia  w ózków  dziecinnych 

T r o c k a  ie—17.

WebJn-iacfttkino ii ^

„ 0  N  G \ Ś . . . l ł

ŁC * S l N O V ^ r .« .4 7 ,  tei. ó —77

„Tygrys z Esziłapuru'1
.ADRia* 76, tel. 10-37

„F ro n s ftlis ^ te r" S ro -H a -K cs
w Wilnfe, Zaw alna 24 

poszukuie natychm ast 10—12
r o b o t n i k ó w .

(Zgłaszać się między 7—Ig so.łz.) 
G r o - M a - K o  Kauen 

Zvreignie;?erIassuno Wilna.

,MUZA“ ćf.aiirtląlto 8 (el> ó 62

„Lato, Słońc?, Erika“
A«e.. 10 70

„Niewierny Eckehard“
, GRAŻYNA* w N .-W ilejce.

„Poszum tasu*1
Z ap isy  do organizacji

L e g io n  „S p e e r“
(A u to  S z k o t a  w  B e r lin ie )J u i o trzym ano

SZTORY
format: 135 x 2; 15 1 x 2  i 170 x 2.

Firma „AUKURAS"
Uilno, D idźirji (W>elka) 34.

2 — 5 przy ul. Vitaufo 12-a (Zwie- 
rzym ec) Wilno —  mężczyzn w wieku 

od 18 do 40 lat.

PiASTHlWA PU  SZKLtU
„KALVAR!JA“

poszukuje majstrów hutników, ban- 
karzy o r a z  niekwańfik iwanych 
robotników m ę łc z y z n  i k o b ie t .
Wynagrodzenie akordowe. Warunki 
pracy dobre. Przy fabryce iest sto 
łówka dla robotników. Specjaliści są 
Zwalniani od wszelkich prac przymu­

sowych Zwracać się do Biura, 
ul Taręowa Nr. 3.

F a b ry k a  O b ró b k i D rz e w a  
„ Ź  I E D A  S “

Wilno, M. Nindaugienes (d. Szep­
tyckiego) 10 , s p rz e d a je  su c h e  
tro c in y  po 1.51 RM. za 1 m tr’.

S a d ź c i e *  S a d ą j !
Gwarantowanymi mroz-cod -ornymi 

drzewkami hodowli Szkółek Daniło- 
wo szczepionymi na syberyjskich 
dzikach, p. Śużany k/^odbrodzia 
Tauro?iń*ki i Wilno, Kalwaryjska 148 

U n iK ajcie  fa łsz o w a n ia !

W i l e ń s k i  H a n d e l  

U - M 3 - P A
Sklep Nr. 5  przy Dzidźiojł g-ve 

(W ielka) Nr. 9 
p o l e c a :

P Ł Y T Y  P A T E F O N O W E  
p o  ce n ac h  p a ń s tw o w y c h
za zwrotem 2-ch  starych płyt 

przy kupn?e T e j nowej.

Specjalna pracownia 
maszyn do szycia

8 . Ufojniłsiiiicza
Vokiećii| (Niemiecka) 7-1
naprawia m aszyny do szycia 
wszelkich typów i konstrukcji. 
Kupuje używ ane m aszyny, ich 

częśc i i nogi „S in ^ erow sk ie".

| w a ż n e  |

A) BA LIĘ dużą, 
garnitur mebli ga- 
binetowych: 3 krze 
sełka, 2 foteliki, 
kanapka i stolik, 
2 szafeczki nowe, 
i używane buty 
Nr. 27 zamienię na 

opał. Vivulskio 
(Wiwulskiego) 16-7

Do nrpcciwni
w y r o b ó w  c e r a m i k i

/otrzebny garncarz— specjalista Wa- 
runkidobre Zpłzszać sięt Vokieć ą 

(Niemie ka) 22— 10 od n 17 do 20.

UWAGA! PORADY BEZPŁA TN IE.
Na wszdkie swędzące schorzenia 
skórne, świerzb (krosta), rodlica, 
piegi, i t. p. m a f  c i e  i p ł y n y  
l e c z n i c z e  otrzymać możesz. Iśga- 
ry to jo  (d. Milos erna) Nr 6 m 8 
*  1'akszty  v d ó ł do Zarzecznej. W 

godz od 9 — 17. Fel. med. 'o . i k i .

MASZYNY do pisania kupi „SODYBA" 
oferty 

składać”‘r% , Sodyba“
D O M  K O M I S O W Y

Vokieciq (Niem ecka) 33 przy muje 
do komisowej sprzedaży: porcelanę, 
ikony, monety starożytne, rad o i 

fotoaparaty oraz inne przedmioty.

BARCHAN, welwet 
pantofle filcowe 
Nr. 35 i  38, bieliz­
na damska, ele­
gancka piżama mę 

ska popelinowa, 
obrus kolorowy z 
serwetkami, stół 
rozsuwany zamie­
nię na opał. Koś­
ciuszki 14a—6. (7312)

DNIA 24 paździer­
nika 1943 r. między 
zaściankiem Lipki 
Osinówka na trak­
cie Batorego zgu­
biono teczkę z do­
kumentami na naz 
Masłowska Zofia 
zamieszkała w No- 
wo-W ilejce ul. Pia 
skowa Nr. 2. Zos 
tały zagubione na­
stępujące doku­
m enty: dowód oso 
bisty, dyplom na­
uczycielski, m etry 

ka urodzenia i 
karta pracy. Zna­
lazcę uprasza się 
o zwrócenie tylko 
dokumentów pod 
wyżej wskazany 
adres. (7289)

BEZD ZIETN EJ ro­
dzinie polecam 14 
lat chłopca katoli­
ka. O ferty do red. 
pod ,,S ierota".

CHIRÓMANTKA— 
Fizjonomistka. 

Określa z kart, rę­
ki, fotografii, imion 
1 pisma. Giedraićii* 
(Chocimska) 12—2.

(7273)

CHIRÓMANTKA — 
wróżka przyjm uje 
od godz. 10-ej do 
6 po poł. Wilno, 
ul. Didżioji (Wiel­
ka) 15/1 m. 12-a, 
w ejście z zaułka 

Szwarcowego 
Nr. 1 w podwórku.

(7133)

DO nabycia jab ło­
nie owocujące, wy­
trzymałe na mróz, 
szczepione na dzicz 
kach syberyjskich. 
Basanavićiaus 43 
m. 2. (7279)

DNIA 27. X. 1943 r. 
zgubiony w rejonie 
Depa Bieżącej Na­
prawy portfel z 
dokumentami i pie 
niędzmi: Dowód
osobisty N r 663, 
Ausweis Nr. 24087 
na naz. Vladas 
Kristinas zam. w 

Nowej W ilejce 
przy ul. Bakanau- 

! sko 5. Uczciwego 
i znalazcę proszę o 
I zwrot tylko doku- 
j mentów, a pienią- 
| dze zatrzymać ja ­
ko wynagrodzenie.

2, 4 i 5 S is łooada r. b.
w Sali Koncertowej (O strobram ska) 5

w y  s t ą u y
znanego Rosyjsk e lo  Teatru Lalek
„  P  I  E  T ' «  S  Z  SS A  «

Inscen'z:<cj* <io*el , 2 0 5  łC Z ESK O .
Muzyka. Śoiew. 

Przedsprzedaż biletowi Gedimino- 
strasse 7—3. W dzień jrzedstaw ie- 

n'a: w kasTe Sań Koncertowe .

I lipno' Sprzsdpż | i & r  a  c *  |
FUTRO fokowe 

sprzedam za 150 
RM. Pylimo (Za­
walna) 16—53, O d 
g o d z .  12—14. (7302 )

KOBIETA Zdrowa 
| i uczciwa potrzeb­

na na stałe. Mickie 
vieiaus (Tomasza 
Zana) 21—4. (7241)

i KUPIĘ dwa duże 
i plecaki w dobrym 
' stanie. Zgłoszenia 
[do Adm. ..Gońca" 
‘pod „K. M .".

DNIA 31.X . 43 r. 
na drodze Wilno— 
Turgiele zgubione 
zastały dokumenty 
Wacława Juckiew i- 
cza, zam. w Wil­
nie, przy ul. P ijo- 
nieriił (Pionierska) 
5-a—1 — Sv. Luid. 
Nr. 9690, zaświad­
czenie pracy Nr. 9, 
order na papiero­
sy, dodatkowa kart 
ka, wszystkie do­
kumenty unieważ­
nia się. (7320)

DNIA 30. X . w 
okolicy dworca, 
względnie w do­

rożce zgubiono 
czarny zamszowy 
pantofel. Znalazca 
proszony jest o po 
danie adresu do 
Adm. „Gońca" ood 
„Zguba". (7313)

(WÓZEK głęboki W i _ _ . . . .
b. dobrym stanic KUPIĘ bu dki uzy- 
zamicnie na opal. Iw4anf  w dobrym
Sibiro (Syberyjska) , stanie ua *2 . let‘ ' j ’ 1 MalUm.J

(7277)

KILIM  huculski du 
ży, zamienie na 
opał. Gedimino
(Mickiewicza) .44 
m. 18. (1290)

L I S A ,  maszynę 
gab. do szycia 
,, Singer”, nową 
męską jesionkę, 
kilim, kapelusz, sa 
mowar, zamienię 
na opał. PuStł (So­
snowa) 2 m. 6.

(7318)

2—1 (koło Subocz). 1 rc!}ło(f ca- 
(7281.) J/7—•Ł~*'

ZIOŁO­
LECZNICTWO

chorób przewodu 
pokarmowego.

Od 7 rano do 3 pp. ’ Ca

KUPIĘ dobry ma­
ły podróżny bu­
dzik. Spieszne ofer 
ty do Adm. „Goń-

Gedimino (Mickie- 
_  wlcza) 39 m. 4.
ZNANA chiromant 
ka -  fizjonomistka 
wróży: z kart, z rę 
ki, fotografii i cha 

rakteru pisma. 
Przyjęcie od g 9 
do 6 pp. Li tera tu 
(Literacki) 5 m. 6. 
vis-A-vis poczty głó 
wnej. W ejście z bra 
my na prawo, scho 
dy II  piętro. (7141)

pod
dzik*

Codziennego" 
, dobry bu-

(7144)

! KUPIĘ książkę 
„Praca w pasiece" 
Ks. Ciborowskiego. 
Oferty do Adm.

„Gońca" pod 
„Pszczelarstwo".

ZAKOPIANKI czar 
ne używane Nr. 34, 
wojłoki z kalosza­
mi Nr. 35 i pan­
tofle brązowe Nr. 
35 lub drewniaki, 
zamienię na opał. 
Sv. Ignoto (Sw. 
Ignacego) 8—34.

(7301)

, -----------------------------
KUPIĘ „L eica" — 
model I  i  aparat 
fot. wym. 6X9, 

, Zakład fotograficz­
ny. Didżioji (Wiel­
ka) 8—3. Od godz. 
2—4.30.

NOWĄ soacerówke 
modelu Konkon z 
boczkami, zamie­
nię na drzewo. 
Ukmerges (Wiłko- 
mierska) 16 m. 8- 

(7299)

RĘKAWICZKA zo­
stawiona w ubieg­
łym ' tygodniu jest 
do odebrania w pra 
cowni elektrotech­
nicznej Jan  Rvm- 
Bzewicz. Pilies (Za 
walna) 16.

SKRADZIONY 
paszport litewski 
na nazwisko Szwej 
kowski Edward, 
unieważnia się.

SZAFĘ trzech- 
drzwiowa jesiono­
wa, biurko meskie 
nowoczesne, zamie 
nię na opał. Kal- 
variju  (Kalw aryj­
ska) 12—6. Weiśr-ie 
z frontu. (7233)

* ZGINĘŁA koza 
biała bez rogów.

I Ktoby mógł wska- 
I zać gdzie się znaj­

duje proszony jest 
powiadomić pod 
adresem: Drueto
(Drueta) 10—2 za 
wynagrodzeniem, 

j ______________ (7314)
ZGUBIONY Laik. 
Asm. Luid. Nr. 
56153/4353/VI p., wy 
dany przez V. M. 
S-bć oraz Ausweis 
pracy Nr. 27238 na 
nazwisko Stankie­
wicz Piotr, unie- 

, Ważnia się. (7316)

ZGUBTONY Aus­
weis K. P. O. 804-b 
i Pers. Ausweis 
2797 na nazw. Po- 
klewskiegO-Kozlełł 
Ryszarda, unie­
ważnia się. (7305)

KUPIĘ 180 skórek 
popielicowych, 

błam lub futro z 
. popielic nowe lub 
I w bardzo dobrym 
stanie na wysoką 
osobę. Zgłoszenia: 
F-m a B . Zych. 

i Traku (Trocka) 6, 
| tel. 3-97.

KUPIĘ pas na cią­
żę. Oferty pod „Pas 
specjalny" do Adm. 
' „G ońca". (7303)

POTRZEBNA ko­
bieta do posługi na 
jedną godzinę. To 
toriu (Tatarska) 5 
- 1 .  (6923)

W y ra z y  o k  e « o  w s p ó ł ­

c z u c ia  0 . J a n o w i  R o m a -  

r . o w s K i e m u  z p o w o d u  

z g o n u  J e g o  ż o n y

ś . i  p.

POTRZEBNA pod- 
ręczna do szycia 

przy okryciach 
damskich. Tilto 
(Mostowa) 21—1.

(7298)
POTRZEBNA stała 
lub przychodząca 
służąca. Basanavi- 
ćiaus (W. Pohulan­
ka) 7—5. (7310)

POTRZEBNA na­
tychmiast kobieta 
do pracy domowej 
i 3-letniej dziew­
czynki. Rekomen­
dacje obowiązko­
we. Wynagrodze­
nie dobre. Mo- 
niuSkos (Moniusz­
ki) 32—3. (7293)

M A R T Y

ROMANOWSKIEJ
s k ł a d a j ą  w s p ó łp r a c o w n ic y  

P ańsfw . D rukarni 
„A u s ra "

dr farmacM, b. starsza a iy -fe n j-  
ka ZaKla'u C :\em i F a rm -er u 
tycznej U. S B , oiatrzona śv  
Sakr mentami zm arła dn 1X1 

1943 r
Eksai rtac a -zwtok z domu 

żałoby przy ul. Mor.twillowskiej 
7 odbędzie się we środę dn. 
3.Xi o Aodz. 9 i pól do koś iola 
św. Jakuba i po nanożeństw e 
po-Tzeb na cmentarz Rossa 

O czym zawiadamiają
P rzyiacip '** i K o łd r y .

LEK C JE  pisania 
na maszynie. Jo -  
gailos (Jagielloń­
ska) 10—1, tel. 55.

WOLNY od w yjaz­
du do Niemiec — 
z niemieckim wy- 
jedzie na wieś za 
utrzymanie. Przy j-

NIEMIECKI. fran­
cuski, rosyjski. Vy 
tauto (Witoldowa) 
11—4. Dowiedzieć 
się: 16—20. (7115)

| H?6|ln' i P'7»mVS |

PRACOWNIA ka­
peluszy damskich 

„Bronisławy". 
Przyjm uje do ro­
boty: kapelusze,
mufki oraz cza-

te r !  PrzadcvUCm t  D!:-gazynierl Z g ł o s z ę -  jdżloji (Wielka) 58
nia: Dukszty, u l . ; - 2- Kl ’
Vilnlaus (Wileń- --------   "" "T " f
ska) 47, J. SH oro- | W|TRV!flMIU!if 
wicz. - ■■■ "(7294)

| L o t t a i e j

KUPIĘ kalosze Nr. 
7 i 13, kołnierz 
oposowy męski, 
spodnie męskie do 
butów. Basanavi- 
ćiaus (W. Pohulan­
ka) 16—1, od 14—17.

SIEC na ryby (nie­
wód), palto zimo­
we, oraz buciki na 
lat sześć. buciki 
na IV* roku i za­
kopianki, zamienię 
na opał. Gedimino 
(Mickiewicza) 44 
—11. (7209)

TYTOŃ na włókna 
dowolnej grubości 
kralam  na pocze­
kaniu. Labdarią 
(zauł. Dobroczyn­
ny) 2-a m. 6.

(7187)

TOGĘ nadająca się 
na sutannę zamie­
nię na opał. Pilies 
(Zamkowa) 8—2.

(7151)

UNIEWAŻNIA się 
dowód: Syetimsalio 
Luid. Nr. 1421 na 
nazwisko Lewan- 
dowiczówna Irm i­
na, zam. Wilno. 
Paupio 13—20. (7325)

WRÓŻKA z 30-let- 
nta praktyką przyj 
m uje od godz. 10 
do 6 wieczór oprócz 
niedzieli. Vokie- 
ćią (Niemiecka) 4 
m. 12, w podwórku 
na prawo. (7173)

ZGUBIONY 
..Bescheinlgung" 

Nr. 235 na nazwis­
ko M arii Chojnac­
k ie j, unieważnia 
siep___________ (7321)
ZAMIENIĘ kalosze 
nowe damskie Nr. 
5 i męskie Nr. 11 
głębokie na m ate­
riał, na płaszcz lub 
płaszcz damski, 
rozmiar średni, 
różnicę dopłacę. 
Zgłoszenia kiero­
wać do Adm. „Goń 
ca“ pod „Kalosze".

   (72861
ZAMIENIĘ kotną 
kozę na opal. Bu- 
gos (Koszykowa) 
12—1.________ (7285)
ZAMIENIĘ na opał 
kożuch podróżny 
kryty suknem, dam 
ski płaszcz zimo­
wy, skórki na za- 

I kopiański kożuszek 
oraz żółtego lisa. 

j Bokśto (Bakszta) 8 
| —10. (7260)

28 ub. m. z ulicy 
| K alw aryjskiej Nr. 
i 69, wyszło na ulicę 
koźlątko brązowe- 

! go koloru, czarne 
i rogi, nogi światłej 
j sze, kolana białe, 
j kilku ludzi widzia- 
. ło, że jakaś dziew- 
! czynka, to kożląt- 
j ko zabrała. Proszę 
j zwrócić koźlątko 
i właścicielce za wy 
; nagrodzeniem. Kal- 
I y ariją  (Kalw aryj­
ska) 69—23, Salo­

m e a  Waskelowa.
(7301)

KUPIĘ teczkę sta­
rą lecz całą z dwo 
ma zapięciami. 
Oferty składać w 
Adm. „Gońca" pod 
„Stara teczka".(7297)

KUPIĘ lampę kar- 
bitową. Zgłaszać 
się: Basanavićiaus
(W. Pohulanka) 16 
—1, godzina 14—17.

KU PIĘ używany 
rower męski lub 
damski w dobrym 
stanie. O ferty: Pió 
romont 10 m. 8.

(7322)

KUPIĘ 8 lub 10
metrów drzewa. 
K okećią (Niemiec­
ka) 8—2, sklep ga­
lanteryjny, od g. 
9—10 i 15-17. (7291)

KUPIĘ tornister 
nowy albo w do­
brym stanie 1 dwie 
maszynki do strzy­
żenia włosów Nr. 
pierwszy czyli 1, 
zerówkę jedną 
i jedną parę ka­
maszy Nr. 28 
z cholewkami, czar 
ne. Sopeno (Szope­
na) 1—17, I I  fryz jer 
nia. (1323)

KU PIĘ natych­
miast skórkę czar­
ny zamsz. Vil- 
niaus (Wileńska) 
17/19 m. 2. (7324)

SĄ DO NABYCIA 
grusze różnych ga­
tunków trzechlet­
nie, tamże rower 
damski 1 maszynę 
do szycia „Singer" 
nową, zamienię na 
opał. Liet. Taryba 
(Senatorska) 6—1, 
Antokol. (7307)

WILNIANKA, la t 
24, podobno nte- 
brzydka, lntell- 

1 gentna, miłego cha 
INTELIGENTNE i ®akterl’,, pragnie 

bezdzietne m ałzeń- zapoznać pana do 
stwo poszukuje podobnych
pilnie 2—3 pokoi z 2aj et wyłącznie dla 
kuchnią. Przed- 1 cei t-)W towarzys- 
mieścia wykluczo- o f„ rty skła-
ne. Oferty do Adm. dać d() Adra „Goń. 
„Gonea" pod „Wy „ sub p ogoń za 
nagrodzenie". (7293) SZCZĘŚeiem... (73o9)

| L e k a r z e |

KAZIMIERZ
BIELIŃ SKI

Choroby skórne i 
weneryczne. Zygl- 

(Zygmun- 
12 m. 14. 

Przyjm uje od godz. 
po- 8—9 1 od 13—17.

Doktór
HALINA

M U R A W S K A
Choroby kobiece 

i położnictwo. 
Przyjm uje chorych 
kasowych i pry­
watnych codzien­
nie od 1 1 - 1  

Domin inkonn ; 
(Dominikańska)

11 m. 1.

Gabinet
Rentgenowski

Dr.
G. NIELUBSZYC
Pylimo (Zawalna), 
22—3. Ód g. 15-17.

DR. R. ORŁOWSKI 
7—i l  1 3—7
p. % CMUattfc. (Mic

Dr. Med. 
JANINA 

PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA

Choroby skórne, 
weneryczne, ko­
biece. Przyjm uje 
od 11—13 i od 15— 
17. Jogailos (Jagiel­

lońska) 16—6.

z Gwackich Harja Leol.ailja, 
PSLAKIEW1CZ0WA

zmarła dnia 20.X 1 4 i  r. 
w wieku lat t3 .

Pogrzeb na cmentarzu oo-
Bernardyńskim odbył się ( Xt 

O czym zaw adam aią Kre.v-j 
■ ych i Przyjaciół

M ąż, C órk a, Y ic f  | W nuk

NATYCHMIAST 
potrzebny pokój 
umeblowany w 
śródmieściu. Do­
brze zapłacę. Vo- 
kećiu (Niemiecka)
8—2, sklep galante­
ry jny. Od godz. mantą
9—11 i 15—17. (7290) towska)

POSZUKUJĘ 
koju  umeblowane­
go. Zapłacę wed­
ług umowy. Zgło­
szenie do Adm. 
„Gońca" ,,K . M .“.

(7217)

Dr. FlINDOWICZ 
STEFAN

Choroby nerwowe 
i wewnętrzne. Sv. 
Jakubo (Sw. Jak u ­
ba) 10—2. Przy.1- 

POKOJ do wyna- m uje od 14 do 18. 
jęcia  samotne- [ j>r . EDMUND
mu(ej) od zaraz. 
Opłata według u- 
mowy. ‘ Montviló

KUNCEWICZ
b. asystent Kliniki 
U. S. B . Choroby

(z. Montwliłowski) 9 ugzu, nosa i gardła.
(7216) uosto skg. (z. Por-

------------ towy) 3—4. Przy.i-
PANIENKA w śred m uje od g. 9-10
nim wieku poszu- , ' i 15 — 16:_____
kuie pokoju przy 
solidnej m ałej ro­
dzinie. Zgłoszenia 
do Adm. „Gońca" 
pod „B .“ . (7261)

POSZUKUJĘ ume­
blowanego pokoju 
w śródmieściu, z 
osobnym wejściem, 
przy inteligentnej 
rodzinie, mogę wy 
nagrodzić opałem, 
lub według umo­
wy. Zgłosić do (
Adm. „G ońca" j leńska) 
Nr. 894. (7298)

SZUKAM pokoju 
z niekrępuiącym  
w ejściem . W yna-

Dr. Med. 
KUDRF.W1CZ 

ZYGMUNT
Spec : weneryczne 
i skórne choroby. 
Przyjm uje w godz 
8-13 i 15—20. Pilies 
(Zamkowa) 15 m. 2.

Dr. Med. 
KAZIMIERZ 
ŁUKIEWICZ

Spec.: Choroby
skórne 1 wenerycz­
ne. Vilntaus (Wl- 

28 m. 32. 
Podwórze II, przyj
m uje od g. 2 do 6.

Dr. JADWIGA 
M U R A S Z K O
choroby dzieci

Dr.
PIW ECKI

ALEKSANDER
Choroby wewnętrz 
ne. Pilies (Zamko­
wa) 12—6. Ponie­
działki, środy, piat 
ki od 12 — 15.'' 
wtorki, czwartki, 
soboty od 15—18.

Dr. Med WIKTOR 
P I E S K Ó W

Choroby nerwowe 
i wewnętrzne 

wznowił przyjęcia 
Uosto (Portowa) 3 
m. 2. Ordynuje od 
1 2 - 1 4  i 16 - 1 7 .

Lek.-dent.
JADWIGA

RUKSZTOWA
wznowiła przyjęcia 
robót technicznych. 
Przyjęcia: prywat­
ne i ubezpieczo­
nych kolejarzy 
i in. codziennie
godz. 10—19. Nowo- 
W ilejka, Sirolcom- 
les (Syrokomli) 4.

Dr.
K. SOKOŁOWSKI |
Choroby skórne 

i weneryczne. 
Przyjm uje od g. 8 I 
do 12 i od g. 5 do 7 
wiecz. Vilniaus (Wi 
leńska) 30 m. 14.

grodzenie według jm u je ch0rych
umowy. Podać do £ rywatnvch 1 kaso- 
Adm. „Gońca" pod ^  h
,,S7.ukam". (7315)

| i miku i w i r w m 1.

BARDZO szybką 
metodą niemiecki 
1 pisanie na ma­
szynie. Gedimino 
(Mickiewicza) 4-12. 
Godz.: poniedzia'
tek, środa t piątek 
3—9 wlecz. Wtorek, 
czwartek, sobota 7 
rano — 1 30.

Kasztanowa 2—12
od 10-12  rano

4—5 p. P  ,
Dr. Med.

W. MORAWSKI
b. st. asystent k li­
niki U. S. B . cho­
roby skóry, wene­

ryczne, płciowe. 
Przyjm uje kaso­
wych i prywatnych 
Sv. Mykolo (św. 
Michalski) 6 m. 1. 
Od g. 9—13 1 16—18.

W p'crwszą bolesną 
ro czn icę  śm ;erc i

ś t

Zofji z Baryłowiczów

Wiśfilews lej
odbędzie się Nabożeństwa Ża­
łobne dnia 5 listopada b r. w 
kościele po-Bernardyńsk m o 

g dz. 7 reno 
O czym zawiadam;a Krew­

nych, Przyja iót i Znajomych
M a i .

W dniu Im ierin ukochanej żony 
i wielkiego przyjaciela 

ś. f  p.

Karoliny Szmidt-Wełejkowej
odbędzie się Nabożeństwo Ża­
łobne w rniu 4 - listopada b. r. 
o gedz 8 rano w to ścieie  św. 
Anny, na które zaorasza Krew­

nych i Znajomych
K ą t

W drugą roczn cę zg .nu
ś. -j- o.

Ludwika Ostreyko
idbędzśe sie Nabożeństwo ?a 
lobne w kościele O-O. Boni­
fratrów dnia 3 listooada r. b. 

godz. 9 rano, 
czym zaw adamia S ie s t r 3 .|

Gabinet 
Rentgenowski 

Dr. Med.
a . Śm i g i e l s k a
Pilies (Zamkowa) 
8 m. 9. Od godz. 

9 -  15.

Dr.
W. WOŁOD2KO
Choroby skórne i 
weneryczne. Przyj 
m uje w g. 8 — 11 
1 15 — 18. Wallstr. 

(Zawalna) 22.

| f l k Ł i s z e r k 8 |

M A R IA
B R Z E Z I N A

Liubarto (Grodzka) 
27—L Zwierzyniec

ZOFIA
GRONEROWA

pr«yimu.1e porad\ 
1 porody w domu 
Wilno, ul Konar 
sklego 1/2 — •-

Za spokój duszy
ś. f  P-

S tan is  a w y  Z a h o rs k ie ]
w dniu ś-go b. m o godz. 9-e| 
w kościele św . Jakóbs zostisniej 
odprawione Nabożeństwo Ż a-j 
lubne o czym żyrz iwych pam ęci 
zmarłej powiadamia

Z najom a z Hoionii j7328

St- JUREWtCZOWA
Zastrzyki, bańki, 
porody. porady 
bezpłatnie. Sakaiu 

(Sokola) 18—5. 
(Zwierzyniec)

.! KORCHOWA
Olandtt (d Holen- 
dernia) Nr 4 — 1

BRONISŁAWA
ROSIŃSKA 

Lwowska 57—1.

M A K IA
L A K N E K O W A
przyjm uje od godz. 
9 rano do 7 wlecz. 
Jasińsklo (d. Jasiń ­

skiego) 7 — 5__
W SMIAIOWSKA
Pilies (d. Zamko­

wa) 26 -  6̂ __ _
ZANKOWICZ
o s t r y n s k a

z długoletnią prak 
tyką. Sopeno (Szo­
pena) 3—53. (6974)
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